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Czy celowy jest udział Agencji Żydowskiej
w  londyńskich naradach wspr.wie przyszłości Palestyny?
Ostęa rezolucja brytyjskiej Federacji Syjonistycznej w sprawie niedopuszczenia 

dzi £ci żydowskich z Niemiec do Erec
Londyn, 13. 12. ŻAT. Dziś odbyło się nad­

zwyczajne posiedzenie Egzekutywy Federacji 
Syjonistycznej W ielkiej Brytanii i Irlandii, na 
którym  uchwalono jednomyślnie następującą 
rezolucję: Egzekutywa Federacji Syjonistycz­
nej W ielkiej Brytanii i Irlandii z wielkim ubo­
lewaniem zapoznała się z oświadczeniem podse­
kretarza stanu dla spraw kolonii, złożonym w 
Izbie Lordów 8 grudnia, w odpowiedzi na pro­

śbę o wpuszczenie do Palestyny dzieci żydow­
skich z Niemiec. Egzekutywa z goryczą przyję­
ła  wiadomoćś, że rząd nie uznał za możliwe ze­
zwolić na  przyjazd 10.000 dzieci żydowskich z 
Niemiec, które miały być zaadoptowane w P a ­
lestynie. Egzekutywa sądzi, że decyzja ta ko­
liduje z zasadami hum anitaryzm u, szczególnie 
w obliczu tragedii żydostwa niemieckiego. E- 
gzekutywa utrzymuje, że taka polityka z góry

przesądza wyniki rozmów z rządem angielskim 
w sprawie Palestyny, to też postanowiła zako­
m unikować Agencji Żydowskiej swe poważne 
wątpliwości, czy celowym jest w obecnych w a­
runkach je j udział w naradach londyńskich, je ­
żeli nie ma nadziei, że stanow isko żydowskie 
spotka się z całkowitym zrozumieniem.

————00 —

Hitlerowski terror wyborczy 
w Kłajpedzie

Kowno, 13. 12. PAT. C ała prasa litewska 
omawia bardzo obszernie przebieg wczoraj­
szych wyborów do sejmiku kłajpedzkiego. — 
Wszystkie dzienniki podkreślają zgodnie, że 
Wybory odbyły się bez większych incyden­
tów'. Łączny udział w wyborach wynosił 95 
do 96 proc. Prasa litewska notuje wypadki, 
w których policja autonomiczna Kłajpedy o- 
raz członkowie niemieckiej „Ordnungsdienst” 
zajmowali się agitacją wśród wyborców. Ok 
na wystawowe większości sklepów w mias­
tach kraju kłajpedzkiego były udekorowane 
portretami dr Neumanna. W Szyłokarczmie 
widniały w oknach portrety kanclerza Hitle­
ra. Jednym ze sposobów nacisku, stosowa­
nym przez Niemców, były, jak pisze prasa 
litewska, rozpowszechniane w dniu wyborów 
znaczki Borussji, jako oznaka, że złożono o-; 
fiarę na pomoc zimową. Mimo orzeczenia naj 
wyższej komisji wyborczej, że rozpowszech- j 
nianie tych znaczków jest wzbronione w pro|

mieniu 60 metrów od lokali wyborczych, 
kwestarze nie przestrzegali tych przepisów. 
Zanotowano wypadki, w których wyborców, 
nie posiadających znaczków Borussji, nie 
wpuszczano do lokalów wyborczych. Pod­
czas przewożenia urn wyborczych do Kłajpe 
dy. gdzie miały być przeliczone głosy, zda­
rzały się, jak pisze prasa litewska, wypadki 
że Niemcy nie zgadzali się na to, aby przed­
stawiciele list litewskich eskortowali urny, 
tłumacząc się brakiem miejsca. Podobnych 
skarg prasa litewska notuje kilka.

W wyborach brali udział również Żydzi, 
oddający głosy na kandydatów litewskich. 
Według obliczeń prasy, w chwili obecnej 
przebywa w kraju kłajpedzkim jeszcze około 
dwóch tysięcy Żydów. Cztery tysiące Żydów 
opuściło już kraj kłajpedzki, przenosząc się 
do wielkiej Litwy i wywożąc około 30 milio­
nów litów.

Likwidacja 9 lóż masońskich
W arszawa, 13. 13. PAT. W  związku z dekre- lóż W olność przywrócona", „Przesad , wycie 

.em o rozwiązaniu zrzeszeń wolnom ularskich, zony", „Kościuszko", „M achnicki" Łuki.«M 
władze bezpieczeństwa, po przeprowadzeniu |  ski", „Tom asz Zan", „Staszic" i „Gabriel Na- 
szeregu rewizyj i na podstawie uzyskanych rutow icz". Posina»„„ „  * • i . , 
m ateriałów , spowodowały likwidację is tn ie ją -! miotem szczegółowy h & ^  przed'
cych lóż polskich, działających dotychczas w 1 żą do z a p T b S i a «  praf racowan’ po*łu;  
k ra ju . W  szczególności likw idacja objęła 9 lóż szej działalności zrzo ^  T ™  ™ *'
następujących: Loży-matki „K opernik" oraz Polsce. “ ZeSZen "o lnom ularsk ich  w
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w dużym wj borze 
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 m r^   -

i *  *
W arszaw a 13. 12. (Sin.) Decyzją rządu roz­

wiązano 9 polskich lóż masońskich. Równo­
cześnie przeprowadzono rewizje w m ieszkaniu 
p. Stępowskiego, byłego m inistra i byłego p re­
zesa B anku Handlowego prof. Gliwica, prof. i 
Politechniki W arszaw skiej Wolfkego i byłego i 
konsula Kipy, k tóry  przed niedawnym czasem 1 

| J ustąpił ze stanow iska, zajmowanego w M. S. Z. j

Utrudnienia emigracyjne
W arszawa 13 12. (Sin.) W ładze em igracyj­

ne otrzym ały w yjaśnienie kom isji dewizowej, 
dotyczące udzielenia zezwolenia na wywóz pie­
niędzy przez emigrantów, Dotychczas em igru­
jącym  do Ameryki południowej i środkowej 

! zezwolono na wywiezienie 300 dolarów  od oso- 
| by. W  przyszłości władze em igracyjne będą 

mogły umożliwić wywóz 300 dolarów  dla ro- 
: dżiny em igranta. Ze względu na to, że szereg 
* państw wprowadziło kwoty pokazowe, nowe 
! postanowienia kom isji dewizowej zaham uje 
emgirację do krajów  zamorskich.

' Nuncjusz papieski 
u metropolity Szeptyckiego

Lwów, 13. 12. PAT. Dzisiejszej nocy przybył do 
Lwowa z Warszawy J. E. nuncjusz apostolski w 
Warszawie monsignore Cortesi , powitany na 
dworca przez przedstawicieli władz z wojewodą 
Biłykiem i duchowieństwem wszystkich trzech o- 
brządków, z J. E. ka .arcybiskupem Twardow­
skim ,ks. biskupem Baziakiem i Buczką i ks. in­
fułatem Kajctonowiczem na czele, rektora U. J. K. 
i liczne grono duchownych i profesorów wydzia­
łu teologicznego, dwóch wiceprezydentów miastc 
i in. Po przywitaniu się z obecnymi, nuncjusz 
udał się samochodem do klasztoru OO. Dominika­
nów, gdzie zamieszkał.

Lwów ,13. 12. (B) Jak informuje prasa, przy­
jazd nuncjusza apostolskiego do Lwowa pozostaje 
w związku ze sprawami cerkwi grefcko-katolic- 
kiej oraz zmianami, wprowadzonymi ostatnio do 
liturgii grecko-katolickicj. Nie jest też wykluczo­
ne, podaje prasa lwowska, że wizyta nuncjusza 
papieskiego u metropolity Szeptyckiego ma inne 
powody.

Wyrok w lwowskim procesie 
poszlakowym

Lwów 13. 12. (B) Dziś zapadł w yrok w pro­
cesie kuchark i kaw iarn i „Rom a" Daniłówny o- 
skarżonej o zabójstwo cukiernika Steczkowa. 
Została ona skazana n a  10 la t więzienia. Zazna­
czyć należy, że prócz odcisku palców na narzę­
dziu m ordu nie było żadnych dowodów, iż o- 
skarżona była spraw czynią zabójstwa.
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cieli rządu tworzyły rzeczywistość, to mowa 
p. m in. przem ysłu i handlu  dra Antoniego Ro­
m ana przyczyniłaby się niewątpliwie do pew­
nych zasadniczych zmian w sytuacji handlu. 
Niestety, tylko bardzo rzadko przemówienia 
m inisterialne pozostaw iają jak iś trwalszy ślad 
w naszym życiu gospodarczym, w przeciwień­
stw ie do innych krajów , gdzie wynurzenia 
oficjalnych kierowników polityki gospodarczej 
zawsze o tw ierają nowe, realne perspęktywy 

dla gospodarstwa.
Poniedziałkowe przemówienie radiowe p. 

i»an. Romana nacechowane było stosunkowo 
dużym realizmem i chęcią sprowadzenia całej 
dyskusji o „unarodow ieniu" handlu na pła­
szczyznę rzeczowości i interesów ogólno pań­
stwowych. Postu la t „unarodow ienia" wypływa 
z przesłanek czysto politycznych, z reguły za­
wsze mocno przesiąkniętych pierw iastkiem  
nienawiści narodowościowej. Każda nienaw iść 
chce zaś burzyć, zanim  stworzy. W szakże nikt 
z „unaradaw iaczy" nie zastanaw iał się dotąd 
nad możliwością sharm onizow ania dążeń nie­
k tórych odłamów społeczeństwa polskiego ku  
zajęciom handlowym  z koniecznością zachowa­
nia ogólnego potencjału handlu  w Polsce. Nie 
słyszeliśmy dotąd, aby w kołach, p a tro n u ją­
cych „pędowi" Polaków do handlu, rozważa­
no możliwość popierania tego „pędu" bez n i­
szczenia istniejących dotąn żydowskich p la­
cówek handlowych. A przecież, jak  to zarów ­
no czynniki rządowe, jak  i przedstawiciele 
nauki niejednokrotnie podkreślali, liczba za­
kładów handlowych w Polsce jest daleko niż­
sza od przeciętnej, znajdującej się w krajach  
jako  tako rozwiniętych gospodarczo. Miejsca 
jest więc dość dla starych i nowych kupców.

Społeczeństwo żydowskie, przeciw którem u 
cała ta  akcja „unaradaw iania" jest właściwie 
skierowana, nie zamyka wszakże oczu i na nie­
które, choć niezm iernie słabo reprezentowane, 
momenty pozytywne w penetracji żyw iołu pol­
skiego do samodzielnych zajęć gospodarczych. 
Handel cierpiał bowiem dotąd pod wpływem 
niechęci, jak ą  był otoczony ze strony  biuro­
kracji, k tó ra  za zajęcie godziwe uważała tylko 
służbę państwową lub rolnictw o (sentym enty 
jej do wielkiego przem ysłu m ają swe źródło w 
innych przyczynach), natom iast handel trak to ­
wany był jedynie jako sztuka robienia pienię­
dzy nieuczciwą drogą. Stąd też każdy kupiec 
traktow any był a priori jako  oszust, a m ental­
ność, biorąca swój początek z faktu, że Merku­
ry  był bogiem kupców i  złodziei, oraz że rzecz­
pospolita szlachecka uważała paranie się łok­
ciem i wagą za zajęcie nieczyste i niegodne 
szlachcica, wycisnęła swe specyficzne piętno na 
całym  ustosunkow aniu się sfer urzędniczych 
do kupiectwa. Może teraz, gdy powiększyła się 
liczba zakładów handlowych w rękach P ola­
ków, zmieni się także nastaw ienie sfer urzędo­
wych do handlu. Z tej strony „nobilitacja" 
sklepu wyjdzie na korzyść i kupiectwu żydow­
skiem u, boć przecie trudno będzie nadal u p ra­
wiać politykę dyskrym inacji i niszczenia h an ­
dlu, gdy idea jego oraz upowszechniające się 
przeświadczenie, że handel jest niezbędnym i 
niezmiernie pożytecznym członem gospodar­
stwa spoi nogo znajdzie tak możnych protek­
torów zarówno na trybunie m inisterialnej i za 
zielonymi stolami konferencyjnym i urzędni­
ków, jak  i w szkołach, w w ojsku i na am bo­
nie.

Tych psychologicznych i pedagogicznych 
wartości ofensywy rządu na handel bynaj­
m niej nie staram y się um niejszać. W iemy, że 
ślady je j pozostaną na długo skuteczne w go­
spodarstw ie, i że a la longue pozytywne owoce 
działalności now ych W okulskich będą trwały 
dłużej, niż negatyw ne skutk i posiewu nienawi­
ści narodowościowej.

Ale chodzi właśnie o to, aby nowi Wokul- 
scy wyszli z p r a w d z i w e j  szkoły życia. 
Życie to musi być tw arde i nieubłagane dla 
wszystkich, nie powinno znać żadnych przyw i­
lejów ani cieplarnianej atm osfery. Gospodar­
stwo nie jest szpitalem ani zakładem dla inw a­
lidów, gdzie obowiązywałyby specjalne narzg-

Obelgi — to ich specjalność

Niesłychana napaść prasy niemieckiej 
na lorda Baldwina

(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika*•)
Berlin 13. 12. (P) Przemówienie radiow e lo r­

da Baldwina na rzecz pomocy dla uchodźców, 
wywołało w prasie niemieckiej repliki, pełne 
obelżywych słów i ostrych ataków na b. pre­
m iera W ielkiej Brytanii. „Berliner Lokalan- 
zeiger nazywa tę mowę „szczytem nędznej (!)  hu 
m anitarnej hypokryzji", podkreślając, że apel 
Baldwina posiada wyraźne akcenty polityczne. 
Mowa lorda Baldwina — wywodzi w dalszym 
ciągu wspomniane pismo — jest stuprocento­
wym przykładem  angielskiego zakłamania, 

anglo-sasklej polityki nieszczerości, i hum ani­
taryzm u rewolwerowego.

Musimy w stanowczy sposób podkreślić — 
pisze „Lokalanzeiger" — że ten lord, o którego

sposobie prowadzenia polityki angielskiej nie 
m amy nic do powiedzenia, nie może przem a­
wiać o spraw ach niem ieckich językiem ulicz­
nej zapowiedzi. Mimo to Baldwin to ucznił, nie 
zadaw alając się jedynie apelem do łzawego 
sentym entalizm u Anglików, lecz posuwając się 
do bezwstydnego obrażania Niemiec, aby w ten 
sposób zapewnić sukces akcji, k tórej on pa­
tronuje. Takim  — szlachetny lordzie — jest 
język ulicy arabskiej! Dobrze pan robi, jeśli 
pan podkreśla, że nie przemawia pan w imie­
niu  rządu angielskiego, ani w Imieniu żadnej 
partii brytyjskiej- My jednak uważamy pana 
osobiście za przedstawiciela tej hypokryzji, 
k tó ra w ielokrotnie napiętnow ana została jako  
specyficzna anglo-saska przez wielu naw et an­
gielskich krytyków ".

W  dalszym  ciągu wspom niane pismo wypo­
mina Anglikom różne grzechy, jak  kontynuo­
wanie blokady o zawieszeniu broni, urządzanie 
obozów koncentracyjnych podczas w ojny z 
Burami, oraz stosowanie różnych „brytyjskich  
m etod" w Indiach. A utor artyku łu  w konk lu­
zji zaznacza, że lord Baldwin w ystąpił w cha­
rakterze zapłakanej Hekuby jako  szermierz 
łzawego „hum anitaryzm u", k tóry  o niczym in ­
nym  nie świadczy, jak  tylko o zdeprawow aniu 
św iata anglo-saskiego.

„Jest rzeczą niemożliwą 
zachować milczenie“

Ostre słowa potępienia arcybiskupa z Canterbury
Londyn 13. 12. (P ) Jak  już pokrótce donie­

śliśmy, arcybiskup z C anterbury wygłosił dłuż­
sze przemówienie na rzecz uchodźców niem ie­
ckich. W  mowie swej arcybiskup podkreślił, 
że trudno po prostu przedstawić sobie cha­
rak ter prześladowań, na jakie narażona jest 
przeszło półm ilionowa rzesza nieszczęśliwych 
ludzi. Jedynie ci, którzy jak  ja  widzieli te cier­

pienia i rozm awiali z ofiaram i tych prześlado­
wań, mogą sobie wyobrazić konkretn ie ich za­
sięg. Miałem nadzieję, że będę mógł przem a­
wiać w tonie umiarkowanym , ale jest to rzeczą 
niezm iernie trudną. Cierpienia tych ludzi do­
wodzą, że działał tu  dokładnie opracow any i 
przemyślany system. Poddawano stw orzenia 
Boże torturom , tak  strasznym , że byłoby to

dzia pomocnicze do chodzenia, leżenia, czy do 
pracy. H andel nie może być śm ietniskiem , na 
którym  m iałyby się gromadzić odpadki, uznane 
za niezdolne do pracy w innych dziedzinach 
życia zbiorowego. Społeczeństwa, które uznały 
sztukę handlow ania za trudną, skom plikow a­
ną i wym agającą długotrw ałej nauki, p rak ty ­
ki i doświadczenia wyszły na tym  najlepiej, 
ale też do handlu wydelegowały swych n a j­
zdolniejszych członków. Natomiast społeczeń­
stwa, k tóre uważają handel tylko za dziedzinę ; 
beztroskiej i łatwej pracy, tylko za zespół paso­
żytów, nie tworzących żadnego bogactwa, 
owszem zużywających bogactwa, nagromadzo­
ne przez innych, m usiały wcześniej czy później , 
gospodarczo upaść.

P. w iceprem ier Kwiatkowski w ostatnim  ' 
swym przemówieniu stwierdził, że wielu urzęd- i 
nikpw państwowych porzuca swe posady, aby j 
poświęcić się handlowi i uznał zjawisko takie 
za objaw pocieszający. Niestety, nie możemy 
zdania p. wicepremiera w tym wypadku podzie­
lić. Uważalibyśmy natom iast za objaw korzy­
stny i pożądany, gdyby ludzie ci po porzuce­
niu posady zabrali się naprzód d o  n a u k i
0 h a n d l u ,  do nabycia pewnej praktyki
1 doświadczenia, a potem dopiero, a nie wprost 
od b iu rek  urzędniczych, zabrali się do handlu. 
Dla ludzi uczciwych, zdolnych, m ających odpo­
wiedni zasób doświadczenia i prak tyki w za­
wodzie kupieckim  przedstaw iają się zawsze 
wielkie możliwości pracy w handlu. Tymcza­
sem do handlu  garną się dyletanci, rycerze 
koniunktury , którzy korzystają z pom yślnych 
w arunków  nie gospodarczych, ale politycz­
nych i którzy spodziewają się złotych gór z 
pracy, o której m ają pojęcie bardzo blade 1 do 
której nie czują żadnego powołania.

{ To też nic dziwnego, że po krótkim  czasie

„kupcy" tacy zmuszeni są likwidować swe 
warsztaty pracy, albo toną w m orzu trudności, 
którycń nie przewidzieli, albo których nie do­
cenili. 2e przy tym  ten i ów dostawca zostanie 
zarwany, że skarb  państw a nie otrzym a należ­
nych mu podatków, że bank państwowy, k tóry  
optymistycznie udzielił kredytów  takiem u po­
litycznemu przedsiębiorstwu, kredytów  tych 
więcej nie zobaczy — to jest strata  tylko finan­
sowa. Ale niefortunny „kupiec" jest święcie 
przekonany, że winę w krachu  jego przedsię­
biorstwa ponoszą wszystkie moce czyste i nie­
czyste, różne „obce agentury", „anonim owe mo- 
caistwo", masoni, Żydzi, komuniści, tylko nie 
on sam. Taki pan i inni jem u podobni nacho­
dzą później różne organizacje kupiecKie i ape­
lu ją  do władz o specjalne przywileje, o zdła­
wienie konkurencji żydowskiej, o zniszczenie 
kupców żydowskich o korzystne praw a dla 
siebie, a zgubne dla Żydów.

Postulatów  takich musiało być widocznie 
już nie mało i w samym M inisterstwie Przem y­
słu i Handlu, skoro p. min. Roman uznał za 
konieczne podkreślić, „że nie należy oczeki­
wać, względnie żądać od organów polityki han­
dlowej jakiejś głębokiej ingerencji do tego pro­
cesu. Proces ten winien bowiem rozrastać się 
żywiołowo i samoczynnie". Jeszcze w yraźniej 
odpowiedź p. m in. Romana brzmiała w nastę­
pujących słowach: „...nowe siły w stępujące
na arenę handlu  zagranicznego nie powinny 
zaczynać od dążenia do uzyskiw ania jedynych 
korzystnych dla siebie przywilejów. Chcę bo­
wiem, aby w tej skom plikow anej dziedzinie 
wym iany towarow ej z zagranicą przejaw ili 
działalność przede wszystkim kupcy doświad­
czeni, obeznani conajm niej z funkcją handlu  
wewnętrznego, a nie zaś jednostki sztucznie 

i powstałe w  cieplarnianej atmosferze".
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Senat dokonał wyboru komisyj
W arszaw a, 13. 12. PAT. Dziś odbyło się 

Pierwsze w bieżącej sesji zwyczajnej plenarne 
Posiedzenie Senatu w obecności członków rzą­
du, prezesa N. I. K., podsekretarzy stanu i wyż­
szych urzędników.

O tw ierając posiedzenie, m arszałek Miedziń- 
ski odczytał zarządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o zam knięciu sesji nadzwyczajnej i 
o tw arciu sesji zw yczajnej Senatu.

Hołd pamięci Marszałka 
Piłsudskiego

M arszałek zakom unikował następnie, że w 
dniu 7 grudnia r. b. w tow arzystw ie pp. wice­
m arszałków  i sekretarzy Senatu udał się do 
Krakowa, gdzie równocześnie z prezydium  
Sejm u złożył im ieniem Senatu Rzeczypospoli­
te j hołd pam ięci Józefa Piłsudskiego.

Senatorow ie w stają. Następuje dłuższa chwi­
la  ciszy.

Mowa powitalna szefa rządu
Przed porządkiem  dziennym  głos zabrał p. 

r ezes R ady M inistrów, gen. Sławoj Składkow- 
ski, oświadczając co następuje:

W ysoka Izbo. W  dniu  pierwszego posiedze­
nia sesji zwyczajnej W ysokiej Izby pragnę 
im ieniem  rządu Rzeczypospolitej powitać pa­
rtów senatorów . Jednocześnie ofiaru ję  W yso­
kiej Izbie lojalną, uczciwą I szczerą współpra­
cę rządu. Zapewniam, że przy wykonywaniu 
swych doniosłych dla państw a zadań, W y­
soka Izba znajdzie zawsze tę  współpracę na 
drodze wytycznej testam entem  Józefa P iłsud­
skiego, k tó rą  dąży Polska w myśl wskazań 
Prezydenta Rzeczypospolitej i m arszałka <!mi- 
Słego Rydza. (Huczne oklaski).

Odpowiedź marszałka 
Miedzińskiego

W  odpowiedzi, m arszałek płk. Miedziński 
uświadczył;

Poczytuję sobie z* obowiązek odpowiedzieć 
w im ieniu Izby n a  słowa szefa rządu do nas 
skierow ane.

W  zw artych ram ach jednolitej władzy pań ­
stwowej rząd i Izby ustawodawcze m ają różne 
choć rów nie wysokiej wagi zadania. W ykony­
wać zadania nam  powierzone będziemy rzetel- 
rtie, sum iennie i — mogę zapewnić pana pre­
zesa Rady M inistrów — z wzajemną lojalno­
ścią i z  należytym  szacunkiem dla odpowie­
dzialnej pracy rządu.

Hobro powszechne i potęga Rzeczypospoli­
te j — jest to  cel wspólny prace nasze wiążący. 
(Huczne oklaski w całej Izbie i na ławach rzą­
dow ych).

Wybór komisyj
Z kolei Izba przystąpiła do w yboru kom isji. 

Senat postanow ił powołać następujące Komi­
sje : adm inistracyjno-sam orządową, budżetu- ■
Wą, gospodarczą, oświatową, prawniczą, rolną, 
skarbow ą, społeczną, spraw  zagranicznych, ko­
m unikacyjną, wojskową i regulaminową.

Następnie Izba ustaliła drogą wyboru skład 
osobowy kom isyj. j

M. in. do kom isji budżetowej wybrano pp. j

Barcikowskiego, Bartla, Bispinga, Budzanow- 
skiego, Dąbkowskiego, Dobaczewsklcgo, Droz­
dowskiego, Fichnę, Głowackiego, Gnoińskie- 
go, Jędrusika, Kamińskiego, Katelbacha, Klar- 
nera, Kobylańskiego, Lechnickiego, Malinow­
skiego, Malskiego, Miklaszewskiego, Pr.ystoia, 
Przedpełskiego, Róga, Skoczylasa, S tolarsk:e- 
go, Szelągowską, Tomaszkiewicza, Tworydło, 
W olfa, W róbla i Zarzyckiego.

Do kom isji spraw  zagranicznych wybrano 
pp.: Bispinga, Dębskiego, Fudahowskiego,
Hempla, Katelbacha, Koca, Kolankowskipgo, 
ks. Machaya, Morawskiego, Osińskiego, Patka, 
Pawelca, Pulnarowicza, Radziwiłła, Remfcie- 
lińskiego, Sicińskiego, Szelągowską, Śląskiego, 
Tomaszkiewicza i Wysockiego.

Do kom isji kontroli długów wybrano pp.: 
Barcikowskiego, Bispinga, Siedroycia i Fuda- 
kowskiego, a na zastępców; Szelągowską, Dęb­
skiego, Malskiego i Przedpełskiego.

Członkami sądu marszałkowskiego w ybrani 
zostali: sen. Osiński, jako  prezes sądu, jako 
wiceprezesi: sen. Miklaszewski i ks. BJiz>ński, 
jako  rzecznik: sen. Zarzycki, zastępca rzecz­
n ika: sen. Kobylański.

Członkami kom itetu techniki ustawodaw­
czej w ybrani zostali senatorow ie: P rystor,
Głowacki, Lelek, Kamiński, jak o  zastępcy: 
W ielowieyski, Rosada, Żmigroder-Konopka.

Następne posiedzenie 21-go grudnia o godz.
16-ej.

Interpelacja w sprawie nowej 
granicy polsko-słowackiej

W arszawa, 13. 12. tS in). Na dzisiejszym po­
siedzeniu Senatu sen ks. Machay złożył in ter­
pelację do m inistra spraw  zagranicznych w 
sprawie Spiszą i Orawy, zapytując m. in.:

1) Jak a  jest treść noty, wystosowanej do rzą­
du czeskosłowackiego w sprawie nowej granicy 
polsko-słowackiej na odcinku Spiszą, Orawy i 
Czadcy,

2) Dlaczego przy wytyczeniu granic nie zo­
stała wzięta pod uwagę granica etnograficzna, 
k ióra się sw ą 100-procentowością i zwartością 
zamieszkania wprost narzucała,

3) Jeżel: już mamy zgodzić się na obecną gra-

Dr. ANATOL GUTFREUNO
KRYNICA

H O T E L  C E N T R A L N Y  
ordynu;e latem  i zimą

nicę, to czy praw a narodowe dla tam tejszych 
Polaków zostały zabezpieczone, liczba ich bo­
wiem sięga do 80.000

Ponadto wniósł interpelację senator Żmigry- 
der-Konopka. In terpelacja ta  jednak nic doty­
czy kwestii żydowskiej ani też spraw  ak tual­
nych, lecz domaga się wzniesienia w najbliż­
szym czasie gmachu, w którym  mieściłoby się 
centralne państwowe archiwum .

*  *  *

W arszawa 13.12. (Sin.) Dziś przez cały dzień 
obradował klub ukraiński. Uchwały powzięte 
przez klub nie zostały podane do wiadomości 
publicznej.

W  kuluarach  Sejmu krążyły dzić pogłoski na 
lem at interpelacji, k tóre zostaną wniesione do 
Sejmu w najbliższych dniach. M. in. m a zostać 
wniesiona interpelacja w sprawie n&dmiei- 
nych płac na niektórych stanow iskach w 
przedsiębiorstwach państwowych.

Szwajcaria broni się przed
propagandą antydemokratyczną

Bem, 13. 12. PAT. Ogłoszono oficjalnie 
tekst definitywnie opracowanej przez rząd 
szwajcarski ustawy w sprawie ochrony pań- 
stws. Ustawa ta składa się z 8-miu artyku­
łów, które zawierają szereg postanowień, do 
tyczących przeciwdziałania akcji niezgodnej 
z zagwarantowanym przez konstytucję 
szwajcarską porządkiem społecznym i pań­
stwowym. W szczególności zwracają się one 
prreciw osobom szerzącym propagandę ob-j 
cych Szwajcarii ideologii i zmierzającym do 
zmiany ustroju, przeciwko tym, którzy pod-j 
kopują demokratyczne podstawy konfedera­
cji, sieją nienawiść społeczną, nie przestrze­

gają zakazów, dotyczących szkodliwej pro­
pagandy prasowej itd. Rada związkowa za­
strzega sobie rozwiązanie stowarzyszeń i 
związków, Które mogą okazać się niebezpie­
czne dla całości państwa, jako też zawiesze­
nie organów prasowych i zakaz manifestacji 
publicznych, stojących w sprzeczności z po­
stanowieniami rady. Postanowienia te wcho 
dzą w życie z dniem 15 grudnia.

Genewa, 13. 12. ŻAT Władze kantonu ba- 
zylejsltiego wydały zarządzenie, w myśl któ­
rego członkom frontu narodowego i innych 
organizacyj nazistowskich nie wolno piasto­
wać stanowisk publicznych.

rzeczą niewiarygodną, gdyby nie to, że jednak 
fak ty  m iały miejsce w obecnych czasach, j 

test rzeczą dziwną istotnie, że mimo naszej 
w iary w postęp, sprawiedliw e i ludzkie fopmy 
r ządów, mogło się wydarzyć, że wielkie pań ­
stwo w 20-tym wieku dopuszcza się system a­
tycznych prześladowań, k tóre nie m ają rów- i 
nych sobie naw et W epokach ciemnego śred­
niowiecza.

Jest rzeczą niem ożliwą zachować milczenie. 
Gdybyśmy milczeli, zanczyłoby to, że w yraża­
m y naszą zgodę n a  to wszystko.

A rcybiskup wyraża nadzieję, że kom itet po­
m ocy dla uchodźców w porozum ieniu z rzą­
dami znajdzie rozwiązanie dla tego zagadnie­
nia. Jednakow oż zanim  to nastąpi potrzebna 
już jest pomoc natychm iastowa, aby znaleźć 
chwilowe pomieszczenie i  u trzym anie d la u-1 
b odźców . I

Prywatny charakter rozmów 
Edena

Waszyngton, 13. 12. PAT. Po przybyciu z 
Nowego Jorku na dworzec w Waszyngtonie, 
wysiadając z pociągu b. minister spraw za­
granicznych W. Brytanii Eden oświadczył: 
Chociaż mam nadzieję, iż nieoficjalnie będę 
się widział z wielu osobistościami polityczny 
mi w Waszyngtonie, nie będę z nimi omawiał 
żadnej sprawy oficjalnie.

Dzisiaj w południe Eden był podejmowa­
ny śniadaniem przez narodowy klub prasy.

Utrudnienia dla emigrantów 
żydowskich w Paragwaju

Buenos Aires, 13. 12. PAT. Paragwajski 
urząd ziemski, kolonizacyjny i imigracyjny 
zarządził, by nie pozwalano wylądowywać w 
Paragwaju Żydom, kt<Vrrv nie wyk**? sie

specjalnym pozwoleniem na lądowanie, wy­
danym przez tenże urząd. W związku z tym, 
paragwajskie ministerstwo spraw zagranica 
nych powiadomiło swych ministrów i konsu­
lów w Europie, by nie wizowali paszportów 
Żydom bez uprzedniego pozwolenia rządu pa 
ragwajskiego. Zarządzenia te mają n a  celi' 
uniemożliwć wstęp do kraju osobom, które 
nie są rolnikami lub uczonymi, w  myśl oba* 
wiązującej w Paragwaju ustawy o imigracji
Optanci sudeccy

W arszaw a 13. 12. (Sin.) Placów ki czechosło­
wackie w Polsce otrzym ały instrukcje w spra­
wie opcji dotychczasowych obywateli czecho­
słowackich, pochodzących z Sudetów. Osobom 
tym  przyznano prawo wolnego w yboru oby­
w atelstwa. W ielu daw nych obywateli czecho­
słowackich zamieszkałych w Polsce, zgłosiło 
się do konsulatu niemieckiego w WarszawŁ. 
celem przejścia n a  obyw atelstw o niemieckie.
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P R Z E G L A
Głos rozsądku

Trzeźwi politycy i publicyści polscy, ocenia­
jąc  stopień ważności rozm aitych zagadnień 
Państw a polskiego, umieszczają kwestię żydow­
ską na planie dalszym, wychodząc z założenia, 
że jest to wprawdzie zagadnienie trudne, po­
ważne, ale nie jest ono bezpośrednio aktualne. 
Jest wiele problem ów bardziej ważnych 
i  bardziej zasadniczych w Polsce. Dla uza­
sadnienia takiego slanow iska przytaczają ci 
politycy 1 publicyści argum ent, że mniejszość 
żydowska nie jest mniejszością tery toria lną i 
że wskutek tego nie m a żadnych celów irreden- 
tystycznych. Jest to poza tym z punktu  widze­
n ia obronnego Państw a siła liczebnie duża. W e­
dle fachowców, Żydzi polscy mogą w razie po­
trzeby dać arm ii polskiej 400.000 ludzi. A po­
nieważ ta  m niejszość nie m a i nie może mieć 
żadnych celów irredentystycznych, wobec tego 
jest to siła faktyczna. Jej lojalność wobec pań­
stw a nie może być kwestionowana, bo naw et 
sk ra jny  antysem ita nie będzie dziś tw ierdził, 
że Żydzi będą działać na korzyść np. Trzeciej 
Rzeszy, k tórej wrogi stosunek do Żydów jest 
aż nadto znany, żydzi są więc — tw ierdzą ci 
politycy i publicyści — w wysokim stopniu 
m interesow ani w rozw oju państw a i w jego s i­
le.

Takie uwagi, choć rzadko spotykane w p ra­
sie codziennej są jednakow oż często poruszane 
w poważnej publicystyce, k tóra po trafi się u- 
wolnić od sugestii endeckiej m anii prześladow­
czej. Niejako nawiązaniem  do tych poglądów 
jest bardzo znamienny głos naczelnego publi­
cysty „Polonii“, p. Stanisław a Sopickiego. P. 
Sopicki wychodzi z założenia, że wszystkie za­
gadnienia w państw ie powinny być rozpatryw a­
ne pod kątem widzeń,a obrony Polski. Niewia­
domo, kiedy państwo zostanie zagrożone, ale 
niezależnie od tego należy przygotować jer 
obronę. I na ten tem at snuje au to r następujące 
refleksje:

Pozornie pierwszeństwo tiasła obrony Pol­
ski jest powszechnie uznane, ale w rzeczy­
wistości wielu ludzi postępuje tak, jakby Pol­
ska miała przed sobą jeszcze dziesiątki lat 
niezamąconego spokoju. W tym przekonaniu 
jedni uporczywie na pierwszy plan wysuwa­
ją sprawę żydowską, inni zaś -  takie utrwa­
lenie obecnego ustroju, by osiągnięte wpływy 
i korzyści mogli na zawsze zachować.

Dopiero dwa tygodnie pracuje nowy Sejm. 
Zbyt krótki to czas, by już wyrokować o war­
tości nowego parlamentu. Czekaliśmy i cze­
kamy na gruntownie przemyślane interpe­

lacje z dziedziny palityki zagranicznej, na 
projekty ustaw o budowie kolei, dróg, schro­
nów etc. Nie jest jednak wykluczone, że Sejm 
zajmie się głównie sprawą żydowską, ku 
czemu zmierza poseł Stoch.

Tę sprawę należy rozwiązywać również z 
punktu widzenia obrony Polski. Kto dąży do 
zwiększenia emigracji żydowskiej z Polski, a 
ściągnięcia choćby cząstki emigrantów pol­
skich (sami emigranci polscj we Francji wy­
stawiliby, parę bitnych dywizyj), ten ma słu­
szność. Musi nastąpić odpływ mas żydowskich 
z Polski i z tym się zresztą zgadzają nawet 
rozsądniejsi przywódcy żydowscy. Nigdy 
jednak nie wolno zapominać o tym, że w 
chwili ewentualnego konfliktu, Polska będzie 
mieć nadal przeszło trzy miliony Żydów i że 
nie leży w naszym interesie doprowadzenie ich 
do takiego nastroju, by gotowi byli zdradzać 
i sabotować. Żydzi są odrębnym narodem i 
mają swoje cele, to wielka prawda, niemniej 
jednak z militarnego punktu widzenia nie mo­
gą swego bezpieczeństwa odłączyć od nasze­
go. Jeśli będzie wojna, to celem nalotów nie­
przyjacielskich będą w pierwszym rzędzie 
miasta i miasteczka, zaludnione w sporej czę­
ści przez Żydów. Już choćby z tego wzglę­
du Żydzi muszą być zainteresowani w tym, 
by oręż polski zwyciężał, a nasze władze 
wojskowe — w tym, żeby każdy obywatel 
umiał z wrogiem walczyć. Z tego też wzglę­
du M. S. Wojsk, nie zwalniało od obowiązku 
służby wojskowej żadnej grupy obywateli, no 
i zdawało sobie sprawę, że także od naszego 
postępowania zależy, czy będzie dużo dezer­
terów, czy też takich, jak szeregowiec Storch,

P P B A S~y|
który poległ pod Jaworzyną.

Sprawy żydowskiej nie można spuszczać z 
oka. Musimy realizować swe cele narodowe. 
Trzeba jednak rozumieć, że poszczególne za­
dania mogą być rozwiązywane kolejno, że nie 
możemy walczyć z wszystkimi naraz i że dzi­
siaj zadaniem głównym jest obrona Polski.

Do uwag tych pragniem y dodać, że Żydzi 
zainteresow ani są w tym, by oręż polski zwy­
ciężał nie tylko dla tego, że żyją w m iastach 
i m iasteczkach, ale z tej przyczyny, że każdy 
norm alny obywatel państw a zainteresowany 
jest w tym, ażeby państwo, w którym  żyje, było 
silne i rozwijało się. Państw o m usi też dążyć 
do tego, by w chwilach krytycznych mogło dy­
sponować solidarnością i gotowością w szyst­
kich obywateli, a stąd w ynika postulat, o ko­
nieczności niwelowania i łagodzenia różnic i 
zaniechania nagonki na obywateli. I  jeszcze 
jedno. A utor pisze o konieczności emigracji, 
ale jest przecie rzeczą wiadomą, że siła państw a 
zależy w pierwszym rzędzie od ilości obywateli, 
k tórym i aysponuje. Polska jest m ocarstw em  
nie dlatego, że ma wielkie terytorium , ani nie 
dlatego, że rozmaici prezesi m ówią o „mocar- 
stwowości P olsk i41, lecz przede wszystkim d la­
tego, że posiada ludność przekraczającą 33 m i­
lionów dusz.

Fantazje na tematy ukraińskie
Pod tym  tytułem  zamieszcza „K urier W ar­

szaw ski44 następujący przegląd z rozm aitych 
stolic Europy:

Paryż. Żywe zainteresowanie t. zw. sprawą 
ukraińską, dające się tu zauważyć od pewnego 
czasu, zwiększyło się w dniach ostatnich. 
Większość dzieników poświęca sprawie tej 
artykuły wstępne.
,„Temps“ powołując się na znaną depeszę 
„Berliner Tageblattu44 z Warszawy, kańczy u- 
wagą, że poświęcenie Czechosłowacji nie 

uregulowało w niczym spraw środkowej 
Europy, a gra niemiecka opiera się na pod­
sycaniu ruchów separatystycznych.

„Journal des Dćbats'4 w artykule Bernusa 
jest nastrojony bardzo pesymistycznie z pun­
ktu widzenia spokoju na dalszy rozwój spra­
wy ukraińskiej. Publicysta cytuje również w 
całości depeszę „Berliner Tageblattu44.

„Petit Bleu44, znany z sympatii dla Polski 
przestrzega w artykule Marcilly opinię fran­
cuską przed zajmowaniem powierzchownego 
stanowiska wobec fantastycznych roszczeń 
Ukraińców i pisze, że polityce francuskiej nie 
wolno przestać interesować się losami Polski, 
Rumunii i Rosji, będących w mniejszym lub 
większym stopniu jej sojuszniczkami.

Sprawę tę omawiają też „Pańs-Midi44, „Pa-

Również historyczna bóżnica Ra- 
szi w Wokmacjs została spalona

Paryż, 13. 12. ŻA1. Pew na osobistość nie­
miecka, k tó ra była świadkiem spalenia słyn­
nej bóżnicy Raszi donosi, że zniszczenie tego 
zabytku historycznego wywołało silne oburze­
nie wśród ludności chrześcijańskiej w W orm a­
cji. P rzypom niano też że gdy w r. 1615 wygna­
no Żydów z W o rm a c j, nie tknięto jednak bóż­
nicy Raszi.

W r. 1940 w bóżnicy tej m iano obchodzić ty ­
siąclecie urodzin słynnego kom entatora Biblii 
rab ina Salomona Ben-icchoka (R aszi). Rów­
nocześnie zburzono synagogę w Speyer, k tóra 
pochodziła z 11 stuKcia.

Los nielegalnych Imigrantów 
do Palestyny

Jerozolim a, 13.12. ŻAT. W icekom isarz okrę­
gowy w Cefad, rozpatrzył sprawę grupy żydów  
z Buchary oskarżonych o nielegalne przekro­
czenie granicy. W  tei grupie znajdow ały się też 
czworo drobnych dzieci. Dwóch ojców rodzin 
skazano na 15 dni aresztu, pozostałych zaś zwoi 
niono. Sędzia nie zalecił deportacji nielegalnych 
im igrantów . Tułaczka Ich z Buchary do Pale­
styny trw ała k ilka  miesięcy.

ris-Soir", „Intransigeant", „LiberU4, „Oeu 
vre“, „Ordre44, Ł,Populaire44, „Humuaitó", 
„Ce Sotr44, „Epoque“ i inne.

Praga. Proukraińska kampania praty efeskie,
nastrojona nieprzychylnie wobec Polski, -trwa 
nadal z nieustępującą intensywnością. Kam­
pania objęła całą prasą bez wyjątku, zarów­
no prawicową, jak katolicką i socjalisty­
czną.

Organ dotychczasowej socjaldemokracji
„Prawo Ludu44 zamieścił świeżo obszerny 
artykuł na ten temat, solidaryzując się z żąda­
niami Ukraińców.

Faszystowski „Nedelny List" zamieszcza 
na ten temat artykuł swego redaktora na­
czelnego Strzibrnego.

Odnosi się wrażenie, że kampania ta pro­
wadzona jest przez prasę czeską nie bez in­
spiracji z Berlina.

Wielu dziennikarzy francuskich udało się 
na Ruś Podkarpacką, i w Huszt przyjęci byli 
przez premiera rządu Rusi Podkarpackiej ks. 
Wołoszyna. Dziennikarze francuscy objeżdża­
ją w towarzystwie dziennikarzy ukraińskich 
Ruś Podkarpacką.

Berlin. W prasie prowincjonalnej, a zwła­
szcza na zachodzie Niemiec, coraz bardziej po­
jawiać się zaczynają artykuły o zagadnieniu 
ukraińskim. Depesze, artykuły w prasie, pro­
gramy radiowe tematami związane są nie­
jednokrotnie z „Ukrainą44,

Przy dźwiękach pieśni chóru kozaków doń­
skich, płynących z głośników, dowiaduje 

się gość czytający w kawiarni gazetę coraz 
więcej o tej Ukrainie. Zagadnienie to za­
opatrzono w jaskrawe i  charakterystyczne 
tytuły.

„Hamburger Tageblatt44 przynosi wywiad z 
premierem Rusi Podkarpackiej Wołoszynem, 
który opowiada o jakiejś wielkiej 45 milio­
nowej Ukrainie, sercem związanej z Niem­
cami.

„Gazeta P olska44, pisząc niedawno o spraw ach 
ukraińskich zalecała rozm aitym  czynnikom, by 
nie przesadzały w om aw ianiu tych kwestii.

Fachowość i pochodzenie
Z Trzeciej Rzeszy nadchodzą wiadomości o  

m em oriałach przem ysłu niemieckiego, k tó ry  
poniósł olbrzymie straty  w skutek tzw. „aryza- 
cji"  przedsiębiorstw . Przypuszczano, że w y­
starczy zm ienić właścicieli, by liczne przedsię­
biorstw a prosperow ały w dalszym ciągu. Podo­
bne wieści nadchodzą z W ęgier. I tam  wprow a­
dzano paragrafy  aryjskie, a jak  widać z donie­
sień prasy węgiersuicj, cała tzw. aryzacja i 
wszystkie ństaw y antyżydow skie skończyły się 
fiaskiem . Oto wiadomość z Budapesztu:

Z kół urzędowych zaprzeczają wiadomości, 
jakoby miały nastąpić jakiekolwiek zarządze­
nia, których celem miałoby być uzupełnienie 
lub zaostrzenie ustawodastwa antyżydowskie­
go. Organ hr. Stefana Bethlena „8 Oraj UJszag’4 
donosi, że „w ostatnich dniach odbyło się 
posiedzenie specjalnej komisji dla spraw ży­
dowskich, na czele której stoi premier Imre- 
dy. Na posiedzeniu tym premier zdał sprawę 
z dotychczasowych skutków ustawodastwa 
antyżydowskiego podkreślając, że w y r z ą ­
d z i ł o  o n o  z u p e ł n i e  n i e p r z e w i ­
d z i a n e  s z k o d y  w ę g i e r s k i e m u  
p r z e m y s ł o w i  i h a n d l o w i ,  a w  
szczególności duchowi przedsiębiorczości tak 
bardzo potrzebnemu, kiedy powiększone Wę­
gry muszą rozwijać wszystkie dziedziny swe­
go gospodarstwa. Premier Imredy zaznaczył, 
że s t a r z y  f a c h o w c y  s ą  n i e  d o  
z a s t ą p i e n i a ,  a na ich miejsce przy­
szedł element, który wcale nie jest wykwalifi­
kowany i niedostatecznie obznajomiony z bie­
giem interesów. Mnóstwo młodych ludzi są­
dziło, że doświadczenie mogą zastąpić pocho­
dzeniem i że dla prowadzenia interesu wystar­
cza metryka zamiast matury.

Szczególnie handel zagraniczny Węgier nie 
może w tej chwili zrezygnować z doświadczo­
nych sił szczególnie wobec zawodu, jaki 
przyniósł Węgrom narybek, na które Węgry 
tak bardzo liczyły44.

Fachowości, doświadczenia nie można zastą­
pić pochodzeniem. Ci, którzy mówią o „unara- 
daw ianiu44 handlu  i przem ysłu, o przejm ow a­
n iu  czy w prost rabunku  przedsiębiorstw  z rąk 
innych obywateli, powinni uczyć się z doświad­
czenia węgierskiego. Ustawy antyżydow skie na 
W ęgrzech skończyły się fiaskiem . Pogrążyły w 
upadku gospodarstwo węgierskie, a politycznie 
oddały Węgry w ręce hitleryzm u.

(Soi
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18 bm. wszyscy Żydzi glosują w okr. II. IV. VII, VIII, i IX. na li sty Zjednoczenia Nr. 7  
z£s w okręgu l-szym  na jedyna listę n a ro d o w o -żyd o w sk a  Nr. 15
I. SCHWaRZBART

Reprezentacja Zjednoczonego Żydostwa
-- zwycięży!

Zbliża się 18 g rudn ia  —  term in  wyborów 
do R ady  m iejskiej w Krakowie. T em p era tu ­
ra  wyborcza podnosi się z dn ia n a  dzień, n a  
uiicach m iasta  coraz żyw iej uderzają  prze­
chodniów dziesiątk i rozm aitych  plakatów , 
różnobarw nych —  ja k  różnobarw ne są  p ro ­
g ram y  stronn ictw . Jak  za dobrych, daw nych 
czasów śc ie ra ją  się ze sobą hasła, nam iętno­
ści, a  m e rzadko i pełne tem peram entu  a tak i 
stronn ictw  n a  siebie. P od  osłoną nocy nie- 
Któze s tro n n ic tw a u jaw n ia ją  sw ą w ysoką 
k u ltu rę  polityczną i swoiście p o ję tą  w ier­
ność d la  zasad  dem okracji w  ten  sposób, że 
przeciw nikom  politycznym  zry w ają  odezwy 
i  p lak aty , ba  n aw et p alą  ta t  lice, przeznaczo­
n e  do w yiepiania ogłoszeń.

Słowem, żywo w  naszym  spokojnym , po­
w ażnym  K rakow ie. A  tym i n iekulturalnym i 
m etodam i w alki politycznej popisuje się w ła­
śn ie  stronnictw o, k tó re  w społeczeństw ie ży­
dowskim  wzięło w  arendę „czystą” dem o­
k rac ję . K tóż bowiem n a  świecie ma monopol 
n a  dem okrację, n a  czystość haseł politycz­
nych, jak  nie —  „B und” ? Jego  szerokogębne 
odezwy, w ydzierające się w  niebogłosy, 
szkalu ją  w szystkich  w społeczeństw ie ży­
dowskim, bo —  w szeehm ądrość i w yłączny 
eliksir n a  cierpienia n arodu  żydowskiego 
Zdobył on —  „B und”. I  n ik t więcej.

* % A le za  k ilka dni Łęazie znow u —  cicho w 
naszym  kochanym  K rakow ie. Znikną tabl: - 
ce, usunięte  zo stan ą  s tizep y  plakatów , sale 
zgrom adzeń nie będą już  rozbrzm iew ały in - 1 
w ektyw am i. O błuda i nieszczeiość przycich­
ną, a  życie pójdzie sobie sw oją d rogą i drw ić 
będzie z  ty ch  buńczucznych dem agogów, 
k tó rzy  siłą s tru n  głosowych zakrzyczeć chcą 
głos zdrow ego rozsądku szerokich rzesz na 
szych dojrzałych  politycznie wyborców. Od­
płynie fa la  w yborcza i zostanie obnażony J  
brzeg, a  n a  nim m artw e nasła —  tru p y , jak  
m uszle n a  brzegu m orskim  po odpływie.

N ie dlatego, że każda liszka, sw ój ogon 
chw al', ale z całym  obiektywizm em  stw ier­
dzić m ogę —  a  stw ierdzić to  m ogą tak że  w y­
borcy —  że na zgrom adzeniach i w  odezwach 
R eprezen tacji Zjednoczonego Żydostw a m. 
K rakow a rozbrzm iew ają to n y  zupełnie inne. 
Ton powagi, głębokiego poczucia odpowie­
dzialności, um iar w ocenie naszych postu la­
tów  n a  tle  obecnej rzeczywistości, ba  naw et  ̂
opanow anie w stosunku do przeciwników 
politycznych. A pelujem y do pozytywnych, 
k onstru k ty w n y ch  walorów społeczeństw a 
żydowskiego, a ponad 1 /szystk im  góru je  n a  
naszych zgrom adzeniach n u ta  jedności.

Is tn ie je  jedność przym usow ego zgleich- 
szaltow ania i istn ieje jedność druga, głębsza 
i wyższa, jedność, która jest jak b y  kopułą 
nad różnym i ołtarzami. Ta właśnie jedność 
je s t  kw intesencją w ew nętrznego programu, 
z którym Reprezentacja idzie do wyborowe

Społeczeństwo żydowskie przeżyw a w y ją ­
tk o w ą chwilę. N ie pod aspektem  lokalnym  
i p rz  m ija ją cy m  scem entow aliśm y n aszą  R e­
p rezen tac ję . T rosk i nasze i postu la ty , pod­
niesione w  zw iązku z  w yboram i do Rady 
m iejsk ie j w K rakow ie pozostaje w żywej, 
pu lsu jące j, bezpośredniej łączności z  cało­
k sz ta łtem  naszej ciężkiej walki o honor, byt, 
rów noupraw nienie bez m ała trzech  i połmi- 
lic no wego społeczeństw a żydow skiego w 
Polsce. Siłą, k tó ra  nam i porusza, k tó ra  dyk­
tu je  nam  program  i ta k ty k ę  je s t  nie ty lko  
Odwaga i poczucie honoru  naszego, ale i po­

w aga i rozwaga. N ie podejm ujem y z nikim  f różnorodności wydobyć i zbudować jedność.
licytacji naszej odwagi. Podkreślam : siłą, z 
k tó re j rodzi się mysi R eprezentacji zjedno­
czonego żydostw a je s t  odwaga, pow aga i 

j rozwaga. Te trz y  elem enty sk ład a ją  się na  
poczucie odpowiedzialności kierowników lo 
su społeczeństwa żydowskiego. 3 o  bez prze­
sady  powiedzieć możemy, że w obozie R epre­
zentacji koncentruje się p rzy tłaczająca wię­
kszość społeczeństwa żydowskiego m. F r a ­
kowa. Nie było rzeczą ła tw ą z kalejdosKopu

R A C O TtASlYLKI
/  Dra WANDERA

różnorodnych stronn ictw  i zrzeszeń gospo­
darczych w ydobyć jed n ą  barw ę, jed n ą  syn­
tezę jeden  wspólny m ianownik. W czasach 
norm alnych, przyciszonych, w czasach, k ie­
dy życie płynie spokojnym  k ory tem  je*»t wo-

G dyby całe żydostwo w całej Polsce zrozu­
miało głos czasu, gdyby poszło w ślady  ży­
dostw a krakow skiego, byłoby nam  może le­
piej, raźniej, łatw iej bronić się, a  przeciwnik 
i w róg m iałby przed nam i większy respekt.

Może i tu  nam  daleko do ideału, ale ideal­
nych stanów  nie m a w życiu. Is tn ie je  ty lko 
większe lub m niejsze zbliżenie się do ideału.

R eprezen tacja  Zjednoczonego Żydostw a m. 
K rakow a s ta je  do wyborów  ty lko  w  okrę­
gach  II, IV, VII, VIII i IX . W  ty ch  pięciu 
okręgach  is tn ie je  m atem atycznie m ożność u- 
zyskan ia 13— 14 m andatów : jednego w o k rę­
gu II, jednego w  okręgu  IV, pięciu w  okręgu 
vn, pięciu czy sześciu w  okręgu  VIII i jedne­
go w okręgu  IX. Oczywiście je s t  to  szansa 
m atem atyczna. Od w ybórcóv' żydow skich 
zależy, aby  ona została  osiągniętą. Do lego 
potrzebny je s t możliwie stuprocen tow y u- 
dział wyborców  żydow skich i so lidarne ich 
glosowanie w  ty ch  okręgach  w yłącznie na  
lis ty  R eprezentacji.

K ierow nictw o R eprezentacji zgodnie z  je j  
składem  różnorodnym  i zgodm e z in teresem  
społeczeństw a żydow skiego rozdzieliło tę  
przypuszczalną liczbę m andatów  tak , że k aż ­
de ugrupow anie może uzyskać swego p rzed­
staw iciela. A  zatem  w  okręgu  IT —  roprezen 
ta n ta  robotniczego H itach d u tu , w okręgu IV 
rep rezen tan tk ę  kob iet „W iza”, w  okręgu VIIże w olna g ra  i w alka różnorodnych elem en­

tów  w yrazem  dojrzałości społeczeństw a ży- reprezen tan tów  A gudy, S tow arzyszenia Kup- 
wego V/ czasach ta k  ponurych  i c iężk ich ,, ców, O rganizacji Syjonistycznej i M izrachi, 
ja k  te , k tó re  społeczeiistwo nasze te raz  prze- w  okręgu VIII rep rezen tan tów  O rganizacji 
żywa, m iernikiem  dojrzałości politycznej na- Syjonistycznej, Gm iny żydow skiej, C harai-
rodu je s t  nie w alka w ew nętrzna, n ie zwy­
cięstwo p a rty j, ale jedność, jedność, k tó re j 
podporządkow ują się części, am bicje, jedno­
s tk i —  w służbie w spólnej spraw y. J e s t  i po­
zostanie chlubną k a r tą  żydostw a krakow ­
skiego, że ono wzbiło się w ty ch  straszliw ych  
czasach ponad pokłócone fa le  dn ia i w ykrze­
sało  z siebie politykę wyższego rzędu, poli­
ty k ę  dojrzałego narodu, bo cóż je s t treśc ią  
pojęcia „naród” jeśli nie zdolność podania 
sobie dłoni w chwili niebezpieczeństwa. Jeśli

K A P Y  -  :  L E : » Y  -  K O C E
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społeczeństwo nie je s t  zdolne do tak iego  po­
konania w sobie podszeptów  „suw erenności” 
p arty jn e j, to  ono nie zasługuje na  m iano n a ­
rodu. Społeczeństwo żydowskie m. K rakow a, 
złączone w R eprezentacji —  od lewicowego 
H itach d u tu  aż do „C harajd im ” złożyło św ie­
tn ie egzam in dojrzałości politycznej. K ażda 
z części składow ych R eprezentacji zachow a­
ła  sw oje oblicze, sw oją w ierność d la w łasne­
go p rogram u, ale m im o to  każda stw ierdziła, 
ze n a  szańcach w alki o teraźniejszość i przy­
szłość społeczeństw a żydowskiego, um ie z

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ATLANTIC

W ażny 14 grudnia. W yciąć |  przedłożyć do wymiany

w Kolekturze Zw. Inwalidów, GrodzLa 59 
w Perfum erii N. M eersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. D ziennika” Orzeszkowej 7

dim, rękodzielników i A gudy, a  w  okręgu  IX  
rep rezen tan ta  drobnych kupców. Równocze­
śnie czołowi kandydaci ta k  zostali dobrani, 
aby oni oosobiście daw rli gw arancję  najw ię­
kszego dośw iadczenia i na jb ard z ie j w y d a j­
nej p racy  w  R adzie m iejskiej. W śród czoło­
w ych kandydatów  zn a jd u ją  się tak że  tacy , 
k tó rzy  uważa ją  się za orędowników wolnych 
zawodów i sfe r przem ysłow ych. T a  rów no­
w aga rozdziału- licząca się z  rzeczowymi 
względam i i ch a rak te rem  R eprezentacji nie 
pow inna być w żaden sposób zw ichniętą. I  
d latego  ogół w yborców  -żydow skich winien 
tak  głosować w okręgach  II, IV, VII, VIiI, IX , 
aby  z u rny  w yborczej wyszli czołow" kan d y ­
daci ty ch  lis t według Ilości w yżej podanych. 
Leży to  w  ręk u  wyborców,, aby  ta  harm on ia  
sił uzgodniona przez R eprezentację zosta ła  
sprężyście i z p rzyk ładną dyscypliną bez żad­
nego wyłomu za trzym aną. W yższy in teres 
solidarności R eprezentacji w inien być hono­
row any przez wyborców, k tó rzy  w  ten  spo­
sób złożą ponownie dowód sw ej dyscypliny i 
odporności wobec wszelkich indyw idualnych 
p rób  zwichnięcia te j harm onii sił. Cel o rg a­
nizacyjny, k tó ry  znalazł w yraz w rozsądnym  
ułożeniu czołowych m iejsc lis ty  w  poszcze­
gólnych okręgach powinien s tać  ponad  
względam i ubocznymi.

W ierzę w to, że w yborczynie i. w yborcy ży­
dowscy w  okręgach  II, IV, VH, VIII, IX  k a r ­
n ie za s to su ją  się do w skazań  R eprezentacji.

A  wówczas —  R eprezen tac ja  i idea sym ­
bolizowanej przez n ią  jedności żydowuai 
godn-j, odważnej, now ażnej i rozw ażnej wai- 
k i o p raw a społeczeństw a żyoow slńego — 
zwycięży w  dniu 18 grudnia*
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Jak głosujemy?

Technika wyborów samorządowych
W obec zupełnie błędnych pojęć o właściwym  

sposobie oddaw ania jak  również liczenia gło­
sów przy nadchodzących wyborach do samo­
rządu m iejskiego w skazanym  jest podanie za­
sad ordynacji wyborczej odnoszących się do 
samego aktu wyborczego, by poinform ować naj 
szersze rzesze wyborców o technice wyborczej 
i sprostow ać m ylne wiadomości, jakie bardzo 
często się słyszy jeszcze wciąż w  tym  przed­
miocie. Bałam utne te wiadomości odnoszą się 
zwłaszcza do głosowania w wielom andatow ych 
okręgach, które szczególnie u  nas w  Krako­
wie stanowią regułę. DlaU-go leż pod tym  ką­
tem  widzenia omówiona zostaje niżej cała ta 
sprawa.

W ychodzimy z założenia, że w  pew nym  8- 
m andatowym  okręgu wyborczym zgłoszono 
ważnie 4 listy  kandydackie. Na każdej liście 
m usi się ustawowo znajdow ać podw ójna ilość 
kandydatów , a więc po 16 nazwisk, czyli ra ­
zem w odnośnym  okręgu 64 nazwisk.

Każdy wyborca m a praw o w ypisać na 
swej kartce tyle nazwisk kandydac­
kich, ile przypada m andatów  w jego 
okręgu w naszym więc przykładzie 8

i to teoretycznie spośród wszystkich owych 64 
kandydatów  swego okręgu wyborczego. Atoli 
praktycznie w yborca uśw iadom iony zdecyduje 
się oczywiście poprzeć tylko tę listę w yborczą 
z owych 4 ważnie zgłoszonych w  jego okręgu, 
któ^a najbardziej odpowiada jego przekona­
niom politycznym  czy społecznym, skoro każ­
da lista kandydacka jest wyrazicielem  i wy­
kładnikiem  pewnego k ierunku  politycznego 
wzgl. społecznego. W  interesie każdej listy  wy­
borczej leży też skupienie jak  najw iększej mo- 
żliwie ilości głosów, gdyż ten w łaśnie m om ent 
liczbowej większości zawsze decyduje przy 
w szystkich w yborach Pierw szym  zatem

w arunkiem  prowadzącym  do zwycięs­
tw a listy  kandydackiej jest jak  n a j­

większa ogólna ilość głosów, 
jak a  w danym  okręgu padnie na  tę listę. Ogól­
ną tę liczbę głosów listy  wyborczej oblicza się 
zaś w ten  sposób, że zlicza się w szystkie liczby 
głosów jakie padły na w szystkich poszczegól­
nych 16 kandydatów  tej w łaśnie listy. Jeśli 
w ięc n. p. w  danym  okręgu w yborczym  znaj­
duje się 20.000 wyborców, z k tó rych  3.000 o- 
bra ło  sobie pew ną listę wyborczą i tych 3.000 
w yborców  będzie grem ialnie głosowało na któ- 
rychkolw iek 8-miu kandydatów  z 16 znajdu­
jących się na tej liście (do czego każdy w y­
borca m a praw o) natenczas lista ta  skupi na so 
bie — bez względu na to, ile głosów otrzym ał 
z osobna każdy z tych 16 kandydatów  — 24.000 
głosów. T aki byłby przypadek idealny. Jeśli 
jednak wyborcy głosujący na tę listę choćby 
tylko w  części nie w ykorzystają w pełni prawa 
swego do zamieszczenia na kartce wyborczej 
8 kandydatów , lecz ograniczą się do mniejszej 
ich ilości n. p. 5-ciu, natenczas oczywiście su­
m a w szystkich głosów oddanych na tę listę bę­
dzie m niejsza, a lista ta  się osłabi. Z tego w y­
nika najkardynalniejsza zasada w yborcza: każ 
dy  wyborca, k tórem u zależy n a  zwycięstwie 
pew nej listy  wyborczej

powinien zamieścić na  swej kartce wy­
borczej całą m aksym alnie dopuszczal­
n ą  ilość nazw isk kandydackich, t. j . 
tyle ile m andatów  w danym  okręgu 

wyborczym wyznaczono, 
a  więc w naszym  przykładzie 8, w  7-mio m an­
datow ym  okręgu 7 i td. Jeśli więc w yborca do­
stanie do ręk i kartkę  w yborczą z  w ydrukow a­
nym i już nazwiskam i 8 kandydatów  i skreśli 
jakieś nazwisko bez równoczesnego w pisania 
w  to miejsce innego nazwiska 16 kandydatów  
te j listy  — osłabi sumę końcowa* Jeśli na to ­

miast w miejsce wykreślonego kandydata w sta 
wi kandydata z innej listy, wówczas

nietylko osłabi listę pierwszą, ale je ­
szcze nadto wzmocni listę obcą.

Jeśli natom iast wyborca dostanie do ręki kar 
tę głosowania z wydrukow anym i nazw iskam i 
wszystkich 16-tu kandydatów  danej listy  wy­
borczej, może z niej wykreślić dowolnie pew­
ną ilość nazwisk, jednak powinien — chcąc 
przysporzyć liście tej m aksym alną ilość gło­
sów — skreślić najwyżej tylko 8 nazwisk, by 
pozostało na niej jeszcze 8 nazwisk. Jeśli wy­
borca natom iast nie skreśli na takiej pełnej 
liście żadnego nazwiska, uważa się, że głosował 
na pierw szych 8-miu kandydatów ; nazwiska 8 
dalszych odpadają i nie są liczone.

Na jednego kandydata nie wolno oddać w ię­
cej niż jeden głos, wobec czego k ilkakrotnie 
wym ienienie nazwiska jednego kandydata na 
jednej karcie wyborczej stanowi również u tra ­
tę głosów, gdyż danemu kandydatow i zalicza 
się tylko jeden głos, a reszta przepada.

Po skończonym głosowaniu następuje zliczę 
nie głosów które padły na poszczególnych kan­
dydatów. Następnie sum uje się głosy które pa­
dły na w szystkich kandydatów  danej listy, a 
sum a ta stanow i ilość głosów padłych na tę 
listę. Sumy końcowe w szystkich list w ybor­
czych (w  naszym przykładzie czterech) szere­
guje się wedle wielkości, a następnie dzieli się 
j'e kolejno wszystkie przez t, 2, 3, i t. d. po czym 
tak  sum y pierw otne jak  i otrzym ane z tego dzie 
lenia ilorazy szereguje się po kolei wedle wiel­
kości i  w ybiera się tyle najw iększych kolej­
nych, ile w  danym  okręgu jest m andatów , a 
więc w naszym  przykładzie 8. Najniższa — 
8-ma — kw ota stanowi

t. zw. dzielnik wyborczy.
Tym dzielnikiem  wyborczym  dzieli się następ­
nie sum y ogólne uzyskane przez każdą z list

J wyborczych. Ile razy ten dzielnik wyborczy 
| m ieści się całkowicie w danej sumie ogólnej, 

tyle m andatów  otrzym uje odnośna lista. Man­
daty  zaś w  obrębie listy  przypadają tym  kan­
dydatom , którzy otrzym ali na tej liście najw ię­
cej kolejno głosów.

Przykład — zupełnie dowolnie w ybrany  — 
w yjaśni to bliżej: Na listę 1. padło 20.000 gło­
sów, na listę 2. 14.100 głosów, na listę 3. 9.600 
głosów, na 4 listę 4.300 głosów. Po podzieleniu 
tych poszczególnych liczb przez 1, 2, 3, 4, otrzy­
m am y, łącznie z podstawowym i sumami nastę 
pujący szereg: 20.000, 14.100, 10.000, 8.600, 
7.050, 6.333, 5.000, 4.700, i t. d. Ponieważ w na­
szym przykładzie jest 8 m andatów  ogranicza­
m y się do 8-miu powyższych kolejnych liczb 
najwyższych. O statnia — 4.700, stanowi dziel­
n ik  wyborczy, k tó ry  w pierwszej liście mieści 
się całkowicie cztery ra^y, w drugiej trzy ra ­
zy, a w trzeciej raz, w ostatnim  wreszcie zupeł­
nie się nie mieści. Wobec tego pierw sza lista 

I zdobyła 4 m andaty, druga trzy, a trzecia jeden 
11. j. razem  8. O statnia Jista nie zdobyła żadnego 

m andatu. Jeśliby jednak się okazało, że jeden 
z kandydatów  tej ostalniej, przepadłej listy  u- 
zyskał dla siebie więcej niż połowę dzielnika 
wyborczego, a więc w  naszym przypadku conaj 
m niej 2.351 głosów — natenczas w kilku, co- 
praw da trudnych przypadkach,

może kandydat ten zdobyć m andat. 
Jeden z tych przypadków, Jako najbardziej je ­
szcze prawdopodobny należy tu  przytoczyć. O 
ile m ianowicie na liście, k tó ra  uzyskała m an­
daty jeden z w ybranych kandydatów  m iał 
m niej głosów niż powyższy kandydat z listy 
przepadłej, wówczas ten już jak b y  w ybrany 
kandydat traci swój m andat na rzecz owego 
kandydata, k tó ry  na przepadłej liście zyskał 
dla siebie więcej niż połowę dzielnika w ybor­
czego.

Podstaw ą tego wszystkiego Jednak jes t za­
znajom ienie się wyborców ze swymi okręgami 
i lokalam i wyborczymi. Dlatego też w skaza­
nym  jest, by  każdy zainteresow any wyborca 
stw ierdził na wywieszonych obecnie afiszach 
urzędowych, gdzie przynależy ulica i dom, w 
którym  mieszka. ADW. DR. HENRYK APTE

Keren Hsjesod -- Kofer Haam -- 
okup narodowy

Od k ilku  tygodni toczy się we wszystkich 
skupieniach żydowskich na świecie intensyw ­
na akcja propagandow a Keren Hajesodu. Pod 
lasłem  Kofer Haam  1‘Haganat Hajiszuw — 
okupu narodowego dla obrony jiszuw u zje­
dnoczyło się źydostwo w pracy dio Palestyny, 
celem zebrania potężnego fundusz a, który 
służyć będzie dla rozbudowy i obrony żydow­
skich pozycyj gospodarczych w Palestynie.

Przez trzydzieści k ilka miesięcy zmaga się 
jiszuw  palestyński bohatersko z przemocą 
arabską, składając liczne ofiary krw i i mienia. 
Jiskor, księga poległych bohaterów  żydow­
skich, zapisała dziesiątki nowych nazwisk, 
k tóre przejdą do potomności, dokum entując 
swoim i  obcym, że nie tylko pracą, ale także 
krwią utw ierdzono nasze praw a do prastarej 
Ojczyzny, Z niem niejszą ofiarnością składa 
jiszuw  ofiary mienia, powiększając w ydatnie 
fundusze narodowe.

Czyni to  wszystko w  głębokim poczuciu 
sw ojej spólnoty z ziemią palestyńską i roz­
prószonymi je j synam i w diasporze Nie wal­
czy o swój w łasny spokój i sw oje bezpieczeń­
stwo, ale o praw o do Palestyny dla tych setek 
tysięcy tułaczy żydowskich, którzy w różnych 
k ra jach  tęsknią za Ziemią Obiecaną, walczy 
o praw a do szerokiej im igracji dla narodu 
żydowskiego. ‘

Żydzi diaspory, n ie  mogąc walczyć w pierw­
szych szeregach o realizację tych  postulatów ,

od których zależy przyszłość żydostwa, m u­
szą ho jną ofiarą mienia zadokum entować swo­
ją  solidarność z jiszowem palestyńskim , mu­
szą złożyć prawdziwy okup narodowy.

Zebrane w ten sposób fundusze stanowić 
będą podwalinę finansow ą dla milionowego 
budżetu Agencji Żydowskiej, odpowiedzialnej 
za losy k ra ju . Ożywią pracę w przemyśle •’ han 
dlu, użyźnią nowe połacie osiedli żydowskich, 
zwiększą chłonność im igracyjną k ra ju .

Sytuacja polityczna Palestyny jest nadal 
nie wyjaśniona. Bez względu jednak na konste­
lacje polityczne zdaje się być pewnym, że rze­
czywistość palestyńska, rozm iary zakupionej 
przez nas i zagospodarowanej ziemi ojczystej 
wyznaczać będą nasze późniejsze granice. Na­
sze granice biegnąć będą szlakiem naszych 
pozycyj narodowych, miedzami ziem, przez 
nas użyźnionych, strefam i naszego osiedlenia 
w k ra ju .

W  tej nader doniosłej akcji, odbyw ającej 
się w przełomowej dla Żydów chwili dziejo­
wej, zjednoczyć się w inno całe Żydostwo bez 
względu na przekonania polityczne. Tylko 
zbiorowym wysiłkiem całego narodu żydow­
skiego będzie można sprostać tym  gigantycz­
nym  żądaniom , jak ie  są  do spełnienia w P a­
lestynie.

Czas jes t przeciw nam  M usimy dz-ałać szyb­
ko, gdyż może być zapóźno, a wówczas żadna, 
naw et najw iększa o fiara  ju ż  n ie  gomoże.
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M E T A M O R F O Z Y
Ot, tak sobie — tylko parę zestawień, jak 

się rzeczy zmieniają w czasie.
Komisaryczny prezydent stołecznego mia­

sta Warszawy, p. Starzyński, zajmował bar­
dzo eksponowane stanowisko w Sanacji. 
Stronnictwo jego szło do wyborów na wspól­
nych listach i z błp. Wiślickim i błp. Kirsz- 
braunem i z odznaczonym obecnie Krzyżem 
zasługi Mincbergiem. Zdaje mi się nawet, że 
i sam p. Starzyński osobiście figurował na 
tych listach wraz z Żydami. Żydzi byli wów­
czas dobrymi obywatelami. Szczucie przeciw 
ko nim uchodziło za objaw antypaństwowy 
za dowód szkodnictwa endeckiego. Powątpie 
wać o różnych prawach obywatelskich żydów 
w Polsce mogłv tylko „zaplute karły”, „obce 
agentury". Podawanie w wątpliwość faktycz 
nego równouprawnienia Żydów uchodziło bo 
daj za Creuelpropaganda.

Przed kilku laty samorząd miejski w War 
sza wie został rozwiązany. P. Starzyński, je­
den z teoretyków nadmiernego etatyzmu, zo 
stał mianowany komisarycznym prezyden­

tem. Zaczęto szukać chętnych do uzyskania 
nominacji na członków jego rady przyboc? 
nej. Organizacja Syjonistyczna, upatrując w 

mianowaniu zarządu komisarycznego za­
mach na prawa samorządu, szturm iritegral 
nego totalizmu do bram ratusza, chęć opano 
wania zarządu miasta przez jedno tylko stron 
nictwo polityczne — takiej chęci nic ujaw­
niła. Natomiast znaleźli się wśród Żydów 
chętni spośród tych sfer, które biorą wszyst 
kie mandaty, niezależnie od ich pochodzenia. 
Dowodzili, że p. Starzvński jest przyjacielem 
Żydów, jako że ma kilku osobistych przyja­
ciół już chrzczonych i jeszcze niechrzczo- 
nych, no, i że jest czynnym członkiem BBW R 
która przecież wystawiała i żydowskie kan­
dydatury.

Teraz p. Starzyński jest czynnym człon­
kiem Ozonu z jego 13 punktami. Teraz w  
Warszawie odbywają się wybory do Rady 
Miejskiej. P. Starzyński, który byl ekspo- 
nentem pewnej polityki na Radę Miejską, a 
teraz dowodzi niedopuszczalności polityki 

W samorządzie — broni jednak haseł politycz 
nych swego nowego stronnictwa. W wywia j 
dzie zaatakował on Endecję, że ta tylko ga 
dała w Radzie Miejskiej o antysemityzmie,' 
ale naprawdę i tolerowała kilku urzędników, 
żydowskich, i dopuszczała, by Magistrat) 
korzystał z usług dostawców żyd. i zezwa­
lała na dawanie pewnych subwencji niektó-| 
rym instytucjom żydowskim. A on to wszyst 
ko usunął bez hałasu, przy potulnym kiwa­
niu brodami przez żydowskich członków je­
go rady przybocznej, którzy przecież zawsze 
biorą wszelkie mandaty tylko dlatego, że 
wszędzie trzeba bronić praw ludności żydów 
skiej. Słowem, p. komisaryczny prezydent- 
zachwala rządy Ozonu, nawołując do głoso 
wania na jego listę, bo Ozon skuteczniej rzei 
komo zwalcza Żydów i odżydza miasto, niż.
np. Endecja.

Czyżby p. Starzyński się tak w istocie
zmienił? Czy po pewnym dniu wiosennym i 
1935 roku tak radykalnie zmienił swoje po-, 
rlądy, bo nie stało tego hamulca, który zmu 
szał poprzednio do nieimwniania pewnych 
■tistynktów? Czv może Żydzi się zmienili na 
;orsze? Nie sądzimy. To tylko polityka. Po 
mostu, powiał inny wiatr — z bliskiego za- 
rhodu. Stąd zmiana. Może aż do nowego wia 
Iru, który zdaje się, wkrótce powieje. Z dal- 
izego zachodu.

*  *  *
30 grudnia 1791 roku jedna ze świetla- f 

tfych postad Sejmu Czteroletniego, poseł 
Eiemi Łukowskiej, Jezierski, przewodniczą­
cy komisji sejmowej do uregulowania spra-j 
tvy  żydowskiej, towarzysz broni szlachetne- 
po posła pińskiego, Butrymowicza i jednej 
t najpiękniejszych postaci tej epoki, Czackie 
po, wygłosił na Sejmie płomienne przemowie 
sie w  obronie praw uciemiężonych i poniewie 
fanych Żydów, podkreślając, jak są pożytecz

nymi dla Rzeczypospolitej, i zwalczając po-' 
gląd, jakoby Żydów należało dopiero „uspo­
łecznić”.

Czyżby w owych czasach nie było w Pol­
sce antysemityzmu? Nie było prekursorów 
obecnego ONR-u? Endecji? Byli. Była cała 
powódź broszur antyżydowskich. Drukowano 
rozmaite brednie, zbliżone do obecnych „Pro 
tokółów Mędrców Syjonu”. Aż się roiło od 
„znawców” Talmudu na modłę i miarę ks. 
Pranajtisa, lub ks. Trzeciaka. Oskarżenia o 
mord rytualny sypały się, jak z rękawa. Był 
i głośny paszkwil antyżydowski „Moszkopo- 
lis”. Ale byli i poważni mężowie stanu w ro 
dzaju Czackiego, Butrymowicza i in. którzy 
nie zniżali się do poziomu motłochu, lecz ro 
zumnie i humanitarnie ujmowali sprawy Pań 
stwa. podnosząc imię Polski w świecie.

A w dniu 9 grudnia 1938 roku poseł tejże 
Ziemi Łukowskiej, Stoch, zbierał podpisy 
pod wnioskiem o pozbawienie Żydów polskich 
obywatelstwa i zagwarantowanych im kon-j 
stytucją — choć niezawsze realizowanych —  
praw. Czyżby żydostwo polskie tak się po

gorszyło w ciągu tych 150 lat? Czy nie 
krwawiło i w 1830 roku, i w walkach napo­
leońskich i w powstaniu Styczniowym i w 
Legionowych szeregach? Czy nie ono zbudo 
wało w Polsce i przemysł i handel i kolej­
nictwo i  asekurację? Skądże ta zmiana w 
nastrojach Ziemi Łukowskiej?

Inny wiatr. Wówczas przed 150 laty wiał 
już z zachodu wiatr jutrzni narodów, haseł 
braterstwa, wolności i równości, wiatr zbli 
zającej się Wielkiej Rewolucji Francuskiej. 
Dzisiaj z bliższego zachodu, wieje wiatr 
rozkładu i nienawiści, ducha Attyli, buta 
żołnierskiego, torującego sobie drogę na 
wschód za pomocą zatruwania dusz i serc 
ludzkich.

*  *  *

Pułkownik Sławek dopiero przed trzema 
laty orzekł, że ludność nie ma prawa wybie 
rania bezpośrednio swoich przedstawicieli do 
parlamentu. Rządzić państwem powinni nie 
obywatele, lecz elita. Elitę mianują kolegia 
wyborcze. To miało być jedynym ratunkiem 
państwa. Precz z szarym obywatelem!

Pułkownik Sławek zrealizował swój sen eli 
tamy. I sam został usunięty z elity. Teraz

zrozumiał swój błąd. Wyspowiadał się w 
wywiadzie przed współpracownikiem „Sło­

wa”. Kolegia powinny być usunięte. Należy 
przywrócić prawa wyborcze obywatelom. 

Należy wzmocnić z powrotem kontakt pomię 
dzy posłem a jego wyborcą.

Pułkownik Sławek jest niewątpliwie czło­
wiekiem dobrej woli, człowiekiem głęboko 
uczciwym. Popełnił błąd — ludzka rzecz. 
Eksperymentował — ekspeiymentował niesz 
częśliwie. Ale czy wolno eksperymentować 
na ciele narodu, na ciele Państwa? Czy nie 
za dużo się u nas eksperymentuje? Czy nic 
należałoby wprowadzić w życie strawestowa- 
nej zasady: primum experimentum ab ego? 
Może wówczas niejeden zawahałby się przed 
eksperymentowaniem. I społeczeństwo i Pań 
stwo uniknęłyby wielu smutnych i kosztow­
nych doświadczeń, zarówno już stwierdzo­
nych jak i tych, które dopiero przysrfość 
ujawni.

Trzeba odczuć zło dopiero na własnej skó 
rze — wtedy się zmieniają poglądy hołdują 
ce cofnięciu społeczeństwa wstecz.

*  *  *

Mordował żydów w Rumunii Codreanu. 
Mordował ich osobiście, wyrzynał ich przy 
pomocy swoich zauszników z „żelaznej Gwar 
dii” W imię rzekomego swegt) szowinizmu 
rumuńskiego — on, w którego żyłach nie 
było ani kropli krwi rumuńskiej. Ojciec jego 
był Polakiem czy Ukraińcem, matka — Wę 
gierką. Ale pieniądze brał niemieckie. Był 
bozyszczem motłochu. Terroryzował rządy. 
Usuwał niewygodnych mu ministrów przy 
pomocy kuli i noża. Wreszcie mieli go dość. 
Skazali na 10 lat za udowodnione szpiegost 
wo. Bożyszcze, pan tłumów, dyktator nad 
rządami poszedł do więzienia. Spróbował spo 
za kraty wznowić swoją działalność. Ubito 
go bez sądu; ubito wraz z najbliższymi towa 
rzyszami. Ubito brutalnie. Tak, jak on to 
czynił. Jegt metody zabiły moralność i pra 
wo i znalazły naśladowców wśród jego prze­
ciwników Skierowane zostały przeciwko nie 
mu. Świat cały się wzdrygnął na wieść o je­
go końcu. Nie z żalu nad jego osobą, ale na 
widok spustoszenia moralnego, jakie on wpro 
wadził. Tylko jedno społeczeństwo dało głoś 
ny wyraz oburzeniu z powodu jego śmierci 
i jej okoliczności. To właśnie społeczeństwo, 
które takie same metody stosuje do swoich 
przeciwników, które w podobny sposób usu 
nęło Roehma i generała Schleichera z żoną i 
wielu, wielu innych.

Wczoraj bożyszcze 1 inicjator pogromów 
— dzisiaj trup ubity jak wściekły pies. For 
tuna variabilis. Niejednemu przydałoby się 
zastanowić nad końcem Codreanu, nad skut 
kami trucizny, którą sam sączył. Rozmaite 
bywają metamorfozy i czasami nawet rychłe.

Kronika literacko-artystyczna 
„Pan Tadeusz“ po żydowsku

Oddany został już do druku pełny przekład ży­
dowski „Pana Tadeusza", dokonany przez znanego 
żydowskiego poetę Dawida Kónigsberga. Nad prze­
kładem tym pracował Kónigsberg przez szereg lat. 
Jak wiadomo, hebrajski przekład arcydzieła Mi­
ckiewicza, pióra poety J. Lichtenbauraa, jest już 
od dawna gotowy.

„Pan Tadeusz" po żydowsku pojawi się w naj­
bliższym czasie. Pewna ilość egzemplarzy nkaże 
się na papierze kredowym jako wydanie bibliofil­
skie. Zamówienia skierować można na adres: Da­
wid Konigsberg, Lwów, Zamarstynowska 56.

Pamiętniki Władysława 
Mickiewicza

W listopadowym numerze „La Vic“ zamieścił 
Leon Łubieński obszerny artykuł p. t. „Ladislas 
Mickiewicz et son temps“ — Władysław Mickiewicz 
i jego epoka. W artyknle tym Łubieński wspomina 
że Wł. Mickiewicz bardzo cieszył się z inicjaty­
wy pisma „La Vie“, która propagowała oddanie do 
wykonania Bourdelowi pomnika jego ojca, Adama.

Przy końcu artykułu wspomina Łubieński o pa­
miętnikach Wł. Mickiewicza, które mają być ogło­
szone już niebawem w druku.

„Genewa“ w w Genewie
Angielskie towarzystwo p. n. „English Drama- 

tic Society" organizuje w b. tygodniu w Genewie 
cykl przedstawień napnowszej komedii satyrycznej 
Bernarda Shawa p. t. „Genewa", której premiera 
odbyła się niedawno w Londynie. Nie pozbawio­
nym pikanterii jest fakt, że w niektórych rolach 
wystąpią urzędnicy Ligi Narodów, która jest — 
jak wiadomo w tej komedii — przedmiotem uszczy­
pliwych aluzji ze strony genialnego kpiarza.

Toscanini dyryguje w Londynie
Dyrekcja Orkiestry symfonicznej radia brytyj­

skiego (B. B. C.) podpisała kontrakt z Arturem 
Toscaninim, który zobowiązał się w ramach fc- 
stivalu muzycznego w Londynie, zapowiedzianego 
na kwiecień — maj 1939, dyrygować siedmiu kon­
certami,- poświęconymi wyłącznie twórczości 
Beethovena. Jako solista wystąpi m. in. Adolf 
Busch. Wszystkie koncerty będą transmitowane 
przez radio.
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STACJE KRAJOWE 

KRAKÓW . L57 P leśń uoranna; 7 A udycja pe • nna; 8.10 
Muzyka z p łyt; U  A udycja dla szkól: „Zm artwienie z 
kołaczem", słuchowisko dla dzieci m łodszych w  opr. H el. 
T'„.nlentecktej z piosenkam i W ład. M uzyita-/m odzkleffo, 
w wyk. zespołu „K ukiełek śląsk ich"; 11.20 M uzyka z p łyt; 
11.57 S ygn -I czasu, hejnał, 12.01—13 A udycja południowa; 
14 Muzyka obiadowa w w yk. orkiestry R ozgłośni K atow i­
ckiej pod dyr. Jarosław a Leszczyńskiego; 14.40 Poga­
danka dla kobiet: „Nowości kosmetyczne*’ w  opr. dr F ry­
deryki Am elsen-DlstleroweJ; 14 5# Program  na d z le / na­
stępny; 14.55 Sprawy gospodarczo; 15 „Nasz koncert** au­
dycja muzyczna d la dzieci D rege-Schlllow ej. „Wycinanki** 
•raz recytacje; 15.30 M uzyka obiadowa w wyk. orklostry  
pod dyr. Tomasza K lesew ettera; 10 Dziennik popołud­
niow y; 10.95 W iadomości gospodarcze z W arszawy; 10.20 
„Dom 1 s/,kolii* gawęda dr A ntoniego K arpowicza; 10.35 
K oncert kam eralny. W ykonawcy: Zbign. Dym ek (tort.). 
Józe l Dalacz (skrz.). J . Drohom lreckl (w iol.); 17 „Od od­
działów ochotniczych do potężnej armii" odczyt w ygł 
płk. dypl. Tadeusz Tom aszewski; 17.15 „D am y w  kryno­
lin ie  śp lev a ja „ .“ audycja m uzyczna w opr. 8 t . Roy*a; 
l» „Skrzynka techniczna" w opr. ln i. Sow ińskiego; 18.1# 

naszego śpiewnika"- W ykonawcy; Jan ina Bilew ska  
(śp i. ni, Bolesław  W aHsk-W ałewskl (akomp.); 18.30 „Nasz 
Jeżyk*' audycja w opr. prol. W it. Doroszewskiego; 18.40 
D yskutujm y: „Zgubny czy dodatni w pływ  k ina na m a­
sy" dyskusje za»al A ntoni Bohdziewicz; 10 M uzyka w ę­
gierska w w yk. M»Icj Ork. PH. pod dyr- Zda. Górzyń­
skiego, H aliny Zaehcrtówny (sopr.), A leksandra Jawora 
l Trójki Radiowej; 20.35 Dztc.i. w letz., wład. meteor. 1 
sport., program na jutro; 21 Fr. Chopin; Sonata na wiol.
1 fort. op- 05 w w yk. Z oili RabcewlrzowcJ (!ort.)l Tadeu­
sza L lfanu (w iol.); 21.30 „O tak zwanym  spryclaratw le  
w literaturze" przy sto liku  literackim ), d ia log  radiowy 
m iedzy Ferd. Goetlem 1 IM em ons. G alezyńsslm ; 22 Lokal- 
ao wiadom ości sportowe; 21.95 „ V  m łodych p isarzy kra­
kowskich" szkic literacki w  opr. Tad, H olują; 22JO Kon­
cert wieczorny: „Z żelaznego repertuaru ehórzysty" — 
w wykonania hrakow sklego Chóru A kadem ickiego pod 
dyr. Adama K opyelńsklego; 23 .- 13.05 Ostatnie wiadomo- 
4el dziennika wieczornego, komnnlknt m eteor.

W ARSZAW A. C4» A ndyeja  poranna; 18 A udyeja dla  
w si; 18.30 p . K raaów ; 22 Folk lor ró łn yeh  narouów (p łyty);  
22 40 K siążka 1 wiedza; 22.55 Przegląd prasy; 23 p. K ra­
ków; 23.05 W ladom. z P olsk i w Jez. anp-I 23.15 P ły ty .

KATOWICE. 5.30 W esoły m ontaż p łytow y; 0.57 p. K ra­
ków; 14.4# „K siążka — tw ój przyjaciel" — pogan. A l. 
Jeslonow sk łcgo; 14-50 I ł l s J - a .  bież* I giełda; 15 p- K ra. 
ków; 18 And okollezuoiclow a; 18-31 p. K raków; 22 „Z ży­
c ia  gospodarczego Śląska**; 22.10 „Podróż po Europie" — 
lekka and. muz.; 25 p. K raków.

LWÓW. 0.57 p. K raków; 14 M uzyka sym foniczna z  p łyt; 
14.45 Wladom. gospoo.; 14.50 G iełda lw ow ska; 1* p. K ra­
ków; 18 Wladom. bież. z  m iasta 1 prow lnejl; 18.05 „M ło­
dzież lw ow ska p ized  mikrofonm r"; 18.30 p. K rrków ; 22.05 
Muzyka taneczna; 23 p . K raków.

ŁÓDZ. 5.30 P ły ty ;  7 p. Kraków; 14 K oncert sym foniczny  
(p łyty); 14.50 Łódzkie wladom. giełdow e; 15 p. K raków; 
18 „Co czyni m iasto dla potrzebujących pomocy" — pogad. 
18.10 P ły ty ;  18.30 p. K raków; 22 Pogadanka aktnalns; 22.10 
Koneert solistów ; 22.45 W iersze K rystyn y  ChrniclelskleJ, 
recytaeje; 23 p. Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE
JEROZOLIMA (449.1) 12.30 S ygn ał czasu, dziennik poi. 

(po hebrajska); 1240 Program* arabski; 13.21 Dziennik  
potudn. (po sn glelsk n); 13.30 S ygn a ł czasn, koniec progra­
mu południowego; 10 sygn ał ezssn , kom unikaty, kącik  
m łodzieży hebrajskiej: „K w uca bez fortepianu" — słu­
chow isko w  opracowaniu A rje Sachsa 10.45—18.30 Program  
arabsuL 18-30 Program  hebrajski: żydowska m uzyka
wschodnia w w ykonaniu Ezry Arona. 18.45 Kom. meteor*» 
dziennik wieczorny (po bebrajsku); 19 D alszy ciąg  kon- 
eertn żydow skiej m nzykl wschodniej, w wykonaniu E zry  
Arona. 19.15 Pogadanka z h istorii m nzykl. w ygłosi F . wro- 
in lew lcz. 1940 U nstracja do pogadarkl F . Grodnlewlcza: 
(krez „Baroku" w mnzyee. 20 „W  górach Him alajów" — 
pogadanka II. F . Tarnta. 20.15 Kom. m eteor- dziennik  
wieczorny tpo angielsku), 20.30 M uzyka taneczna z  p ły t. 
R łFcn/ec niogram u.

Przegląd sytuacji międzynarodowej

Na po-monachiiskim rumowisku

st st ¥
18 IlK UK sELA FLAM.: Muzyka kameralna. BUDAPESZT: 

Muzyka cygańska. KOPENHAGA: M elodie operetkowe 
I l i .n o w .  LONDYN REG.: Aud. dla dzieel. WIEŻA 
EIFFLA: Be.-ltal skrzypcow y. RADIO PA R IS: 18.05 
K on-»ri orkiestrow y. BRU KSELA FR A N .: 18.20 M usle- 
K all.

10 FLORENCJA: M uzykr rozryw ko* a LONDYN REG.: 
Koncert orkiestrow y. TALLIN 19.10 K oncert tria . Tl i- 
LUZA: 19.15 P iosenki. RYGA: K oneert popular. RZYM: 

M uzyka rozryw kowa. DROITW ICH: 19.25 „Al- 
hnm Bandy Pow ella" — aud. m nzyezna.

J, BEOGRAD: H nm or. BRUKSELA FLAM .: And. espe- 
rnneka kn czci dra Zamenhofa. LUBLANA: Transm. z 
Opery. KO PENH AG A: W ieczór m uzyczny. LATH I: 
„Cyganeria" — opera PneeInl‘ego (p ły ty). MONTE CE- 
NER1: K oneert orkiestrow y. 8Z1 OKHOLM: „Gaudęa- 
mon lgltur"  — w esołe potponrrl m uzyezne. WIEŻA  
E IFFL A : K oncert solistów . sOTTENSr W esołe stneho  
wDUo, K oneert sym fonlezny. BUDAPESZT: 2Łl»
K oncert orkiestrow y. RYGA: 20JO W alc# Straussa. 
LONDYN REG.: 2045 M nslc-HalL

31 BRU KSELA FLAM .: K oncert BRU K SELA FBANC.: 
.W spom nienia a dawnych czasów" — and. m uzyezna; 
ł ' . ) j  Utwory Schuberta. MEDIOLAN: 21 Koneort kwar-

Nad Renem bez zmian
E uropa zdołała się. już  przyzwyczaić do — 

„Świstków papieru". Kosze kancelarii dyplo­
m atycznych i archiw a m inisterstw a są jnż  wy­
pełnione pokaźną stertą  takich świstków, k tó ­
ra  zdołała się w  n ich  nagrom adzić na przes­
trzeni ostatnich dwudziestu lat. Kolekcja ta  do 
znała ostatnio wzbogacenia przez podpisanie w 
Paryżu deklaracji francusko - niemieckiej, k tó  
rą  to uroczystość zaszczycił swą obecnością 1 
m inister spraw  zagranicznych III-ciej Rzeszj , 
Joachim  v. Ribentropp. T rudno na przestrzeni *' 
ostatnich lat znaleźć dokum ent, z którym  opinia I 
publiczna w iązałaby tak  niewiele nadziei. / ,k t  
ten został też przyjęty z lodowatą niem al obo­
jętnością, przy czym jest rzeczą niezm iernie 
charakterystyczną, że Rzesza i jej p rasa przy­
wiązuje do tego aktu więcej znaczenia aniżeli 
opinia publiczna F rancji. T ekst sam  niewiele 
mówi, zaw iera jedynie czysto deklaratywne 
stwierdzenie, że „stosunki dobrego sąsiedztwa 
między F ran c ją  a Rzeszą stanow ią jeden z istot­
nych elem entów konsolidacji sytuacji europej­
skiej i u trzym ania pokoju powszechnego. O 
tym  wie E uropa i jej dyplom acja conajm niej j 
od... 150 lat. Zapewnienie, że działalność obu 
rządów pójdzie w tym  k ierunku  jes t zupełnie 
nieokreślone i mgliste. Nie zaw iera ono nawet 
zobowiązania w zajem nej konsultacji na w ypa­
dek konfliktu, analogicznego do spraw j sudec­
kiej. W ięcej znaczenia m ają  dalsze ustępy, 
stw ierdzające nienaruszalność tery torialną kon 
trahentów  i utrzym ujące w  m ocy ich poprzed- 
dnie zobowiązania. W  tym  leży w łaśnie sedno 
zagadnienia dalszej ewolucji w zajem nych sto­
sunków  po obu stronach  Renu, W  francuskiej 
opinii publicznej utrzym uje się nadal niepew­
ność, czy niemieckie zobowiązanie rozciąga się 
również na  im perium  kolonialne F rancji. W  tej 
mierze p anu ją  bardzo poważne wątpliwości, 
k tórym  daje w yraz półoficjalny „Temps1*, w 
swym  słynnym  już  artykule. A rtykuł ten u j­
m uje w  system atyczna całość, wszystkie w ątph 
wości, jak ie  n u rtu ją  francuską opinię pub li­
czną po ostatnich w ydarzeniach. Inspirow any 
przez Q uai d 'O rsay organ akcentuje, że F ra n ­
cja nie zgodzi się n a  degradację do ro li m o­
carstw a drugiej kategorii i nie w y  zeknie się 
swych środkowo i w schodnio -  europejskich 
sojuszów i gw arancji. W ynurzenia francuskich 
polityków  kończą się znanym  dobrze refrenem  
— zbrojenia, zbrojenia, zbrojenia.

Ofensywa ze zmienionymi 
rolami

Państw a „osi” zam ieniły się dzisiaj rolam i. 
Prowadzenie ofensywy objęła w tej chwil' dy­
plom acja włoska, rozw ijając natarcie n a  całej 
szerokości frontu . Rewindykacje odnośnie T u­
nisu na pierwszymi, a K orsyki na  dalszym  pla­
nie, zostały nietylko podtrzym ane przez organy 
p rasy  włoskiej, ale naw et sprecyzowane oraz 
historycznie i politycznie wywiedzione. Towa­
rzyszy im odpowiedni „gniew ludu", zmontowa 
ny przez m inisterstw o propagandy. Kampania 
ta  osiągnie zapewno swój punk t kulm inacyjny 
i otrzym a „błogosławieństwo" stoinego Duce, 
w  czasie zapowiedzianej na najbliższe dni m o­
wy dyktatora na Sardynii. Tymczasem atmo-

totn sm yczkowego. RZYM: Operetka. WIEŻA EIFFLA : 
Koncert. SZTOKHOLM: 21.10 „Psalm us H ungaricns" — 
K odaly‘ego. TALLIN: Koneert. LONDYN REG.: 21.'5 
O rkiestra wagonowa w  awym repertuarze. DROIT- 
W ICH: Koncert. LILLE: 21.39 „Poław iacze pereł" — 
opera Bizeta, tranem, a teatrn w Bonem  STRASBURG: 
F est i \  a i Brahm sa. P A R IS  PTT.: Ploaenkf w w yk. Buzy 
Solldor. 214# K oneert a konserw atoriom . RENNES: 
2145 M elodie taneezne.

22 M EDIOLAN: Program  rozryw kow y POSTE PA R I- 
SIE N : 22.95 M uslc-H all. LUKSEM BURG: 22.10 Teatr 
Łnstncru, 22.45 Koncert. LONDYN REG.: 22.15 Radlo- 
kabaret. SZTOKHOLM: M uzyka taneczna. HILYEBSUM  
II .:  22.25 P ieśn i holenderskie SOTTENS: 2240 M uzyka 
taneczna.

23 KOPENHAGA: M uzyka taneczna. DROITWIOH; 23.03 
Kone. ork. dętej 1 chórn. POSTE PA R 1SIEN : 23.97 „O 
ezym  m arzycie", 23.22 Przyszłe sław y przed m ikrefo- 
le m . DILVERSUM  I.: 21.10 M uzyka rozryw k. M EDIO­
LAN: 23.15 23.15 M uzyka taneczna.

sfera na linii Paryż — Rzym dochodzi do punk 
tu  wrzenia. Burzliwe kontrm anifestaeje we 
F rancji, zarówno w  m etropolii jak  i w kolo­
niach, były odpowiedzią. Możliwość odwotam a 
am basadora francuskiego z Rzymu nie jest — 
wedle ostatnich wiadomości — w ykluczeni.

Nie pierwszy już raz obserwujem y na sza­
chownicy dyplomatycznej tego rodzaju podział 
ról, gdy jeden z partnerów  „osi” przekazuje 
kierownictwo ofensywy w ręce drugiego a sam  
nakłada chwilowo „iłum ik” na  swe postulaty. 
Propaganda Ill-ciej Rzeszy udziela postulatom  
włoskim  pełnego poparcia. O pierając się na  
podpisanej świeżo deklaracji domaga się F ran ­
cja od Rzeszy, by wycofała się z regionu śró­
dziemnomorskiego, w którym  nie posiada żad­
nych żywotnych interesów. Postu la t ten  mie­
ści w sobie również dalszy, mianowicie, by  
Niemcy zrezygnowały z wszelkiej form y in ter­
w encji w Hiszpanii. Nie należy się łudzić, by 
Rzesza chciała i mogła te sugestie francuskie w  
jakikolw iek sposób uwzględnić. W szak posta­
w iły by one pod znakiem  zapytania całą kon­
strukcję „osi" Rztfin — Berlin i odebrały by  
je j wszelką praktyczną wartość.

W Anglii wzmaga się opozycje
W  obliczu tych now ych wydarzeń nie zajęła 

dyplom acja bry ty jska jeszcze żadnego określo­
nego stanowiska. W prawdzie am basador P erth  
interw eniow ał z polecenia C ham berlaina t  m in. 
Ciano w  spraw ie kam panii an tyfrancuskiej, 
w skazując na jej sprzeczność z w łosko-angiel­
skim i układam i o staius qpc w  basenie Śród­
ziem nom orskim , jednak  odpowiedź min. Cia- 
iio nie wyszła poza ogólniki. W  obecnej kon­
stelacji dyplom acja bry ty jska — w  przede dniu 
wizyty m inistrów  w  Rzymie — nie mogła p o m ­
nąc sie dalej. Cham berlain nie może równocze­
śnie psuć stosunków  z oboma partneram i „osi", 
bo był to nieodparty dowod błędności jego li­
n ii politycznej i bezcelowości dotychczasowych 
ustępstw . Dlatego oficjalne czynniki b ry ty jsk ie  
s ta ra ją  się zachować pozory, że w  trójkącie 
Londyn—Paryż—Rzym nic się właściwie nie 
zmieniło. Jednakże w angielskiej opinii publi­
cznej pogląd ten znajduje coraz m niej zwolen­
ników. W szystko wskazuje na to, że opozycjo 
przeciwko polityce zagranicznej Cham oerlaina, 
prow adzona nie tyle przez opozycję, ale przez 
poważną część obozu rządowego w zrasta na si­
łach i przygotowuje się do generalnego n a ta r­
cia. Sukces Edena w  Ameryce w skazuje n a  to, 
że szczeize dem okratyczna polityka zagranicz­
na może liczyć n a  bardziej ak tyw ną w spółpra­
cę zaa.lantyckiego m ocarstw a. Za tym  przem a­
w ia również przebieg i duch, ożywiający obra­
dy konferencji panamerylcańskiej w  Limie, k tó ­
rej porządek dzienny ogranicza się tylko for­
m alnie do spraw  i zainteresowań ściśle konty­
nentalnych, w rzeczywistości zaś stanowi wzmo 
cnienie m yśli i aktyw ności dem okratycznej n a  
terenie polityki międzynarodowej. Tego m oral­
nego wpływu panam erykańskiego obrad n ie 
należy niedoceniać.

W  samej Anglii czynniki opozycyjne otrzy­
m ały poważny sukurs, z chwilą gdy lord Bald- 
w in rzucił na szaię swój bezsprzeczny autorytet. 
Znajdujem y się w  przede-dniu bardzo poważ­
nej rozgrywki w  łonie angielskiej partii kon­
serwatywnej, k tórej wyniki mogą w sposób de­
cydujący zaważyć na szali sytuacji europej­
skiej. W  tej samej chwili daje się zaobserwo­
wać poważne przegrupowanie na wewnętrzno- 
politycznym  froncie we F rancji. D aladier zła­
m ał ostatecznie pozory rządu fron tu  ludowego 
i odrzucił całą lewicę do opozycji. Również i  
z tej strony  należy zatem oczekiwać poważnych 
reperkusji na arenie zewnęb zno-politycznej.

Cisza na froncie kolonialnym
Stw ierdziliśmy już, że m ocarstw a „osi” prze­

szły znowu do ofensywy. W łochy prow adzą ją  
w  basenie śródziemnom orskim , na  lin ii Hiszpa­
n ia  —  T unis —  Suez. Trzecia i ’ze sza ściszyła 
chwilowo sw ą kam panię kolonialną i poświęci 
swą uwagę problem em  centralnej i wschodniej 
Europy. Czynnikiem k tó ry  spowodować u> 

I (chwhowe zresztą). grzesU wienie niem-eckiej,
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Czy nastapi reforma interwencjonizmu!
»Codz. Gazeta Handlowa” donosi:
Jak wiadomo, minister przemysłu i handlu po­

dołał komisję dla spraw interwencjonizmu go- 
•podarczego. Na czele komisji tej stanął prezes 
Związku Izb Przemysłowo - Handlowych b. min. 
Czesław Klarner, a w skład jej weszło 20 imien- 

zaproszonych przedstawicieli samorządu go­
spodarczego oraz znawców zagadnień przemy­
słowych j ekonomistów.

Komisja ta w zasadzie prace swoje już ukoń­
czyła przez dokładne zbadanie całokształtu zaga- 
*®&eń związany cli z interwencjonizmem gospodar­
nym , Rozpisana w tym celu ankieta dostarczyła

sporo materiału ciekawego i pozwoliła zorientować
się w jakim kierunku iść winna zamierzona refor 
ma. Na podstawę prowadzonych studiów nad ze­
branymi materiałem, komisja opracowała konkre­
tne wnioski, które mają być złożone Ministerstwu 
Przemysłu i Handlu. Niektóre z tych wniosków 
wypowiadają się za dość daleko idącą reformą 
stosowanych dotychczas w Polsce metod interwen­
cjonizmu gospodarczego. Po ostatecznym ujęciu re­
dakcyjnym, wnioski komisji zostaną prawdopodob­
nie jeszcze w tym miesiącu złożone w Minister­
stwie Przemysłu i Handlu.

   „ _

Sytuacja na rynkach towarowych
’   "Irt imr^ołnihU

Międzynarodowe rynki surowcowe kształtowa­
ły się w tygodniu ubiegłym pod znakiem wyda­
rzeń politycznych. Bodźców o charakterze ekono­
micznym było stosunkowo niewiele. Poprawa ko­
niunktury w Stanach Zjednoczonych doznała pe- 
Vfiiego zahamowania, które ustąpi niewątpliwie 
Znaczniejszemu ożywieniu dopiero w okresie se- 

wiosennego. Jednym z elementów, wpływa­
jącym niekorzystnie na kształtowanie się obro­
tów w handlu międzynarodowym, były wahania 
kursu funta, które rynki te odczuwały silnie 
P ła szcza  w listopadzie. Wahania funta wiązały 
sią częściowo z gwałtownym wzrostem rozmia­
rów zbrojeń angielskich, absorbujących bardzo 
Poważne środki finansowe. Z drugiej jednak stro­
ny osłabienie kursu waluty angielskiej oceniane 
jest w Wielkiej Brytanii na ogół korzystnie, jako 
sprzyjające ekspansji eksportowej.

Na rybkach międzynarodowych wzrost zapo­
trzebowania objął tylko niektóre artykuły i nie­
które tereny Tak więc w początkach grudnia mo- 
Cnłejsza tendencja objęła rynki pszenicy i kukn- 
rydzy w związku z  szybkim spadkiem nadwyżek 
c»sporl w  -cu kukurydzy, pochodzenia argentyń- 
s ki ego, przczn a czonych na eksport. Na rynku

pszenicy sytuacja nie wykazywała wydatniejszych 
zmian.

Z artykułów kolonialnych na zaznaczenie za­
sługuje dalsze osłabienie cen herbaty. Wzmocnie­
niu uległy natomiast ceny kawy brazylijskiej, co 
wiąże się z projektami rządu w sprawie zwięk- 
kszenia ofensywy eksportowej. Poprawa notowań 
cukru na rynku londyńskim, którego ceny osiąg­
nęły poziom z lutego br., tłumaczy się częściowo 
zakupami, uskutecznionymi przez rząd angielski 
W ramach tworzenia rewerw wojennych. Wydat­
niejsza zniżka objęła notowania kakao na rynku 
nowojorskim, co przypisać trzeba wiadomościom 
o dużych zbiorach w krajach zamorskich.

Na rynkach surowców włókienniczych tenden­
cja dla bawełny kształtowała się zniżkowo. Ceny 
wełny były utrzymane, ceny lnu mocniejsze wo­
bec wzmożonego zapotrzebowania zachodnio-eu­
ropejskich przemysłów przetwórczych. Na rynku 
jedwabiu tendencja była utrzymana, na rynku 
juty osłabiona.

R ynki metali nieżelaznych kształtowały się za­
równo w listopadzie, jak i grudniu zniżkowo Je­
dynie miedź w grudniu była mocniejsza. Ceny 
kauczuku wykazywały tendencję słabszą.

Nad*** nad wyrobem masła
i  serów

Na obszarze całego kraju weszło w życie rozpo- 
rHdzenie Ministerstwa Rolnictwa 1 R. R. o ocenie 

i żerów. W związku z wejściem w życie tego 
^^ęwnządaenia przystąpiono do organizacji pań­
stwowego komitetu oceny masia i serów, którego 
"Władze wybierane są na okres łat 3-ch.'

Według nowego rwzporzą dzenia ocenom podle­
gają rnaslo i sery wytwoirzcoe w zakładach młe- 
JSarskich, które przerabiają w przeciągu roku ka- 
łendarzowego oo najmniej 110.000 litrów mleka na 
Ptasio lub oo najmniej 55.000 litrów mleka na sery. 
Jednocześnie została opublikowana tabela klasyfi­
kacyjna służąca za podstawę do klasyfikacji prze- 
fobów przewidująca szereg klas dla masła ustaio- 
hych na podstawie stopniowania punktowego 5 
Osadniczych wymogów: 1) smak, 2) konsystencja,
3) barwa, 4) solenie, 5) opakowanie. Rozporządze­
nie weszło W życie z dniem ogłoszenia i na obsza­
rze całego kraju zakłady przetwórcze czynią kroki 
Przystosowa wcze.

aktyw ności dyplomatycznej, je \ t  w  pierwszym 
rzędzie kategoryczne oświadczenie m inistra 
kfac Donalda złożone w  parlamencie, że Anglia 
a hi m yśli, nie tylko o oddaniu jakiejkolw iek 
cfęści swego kolonialnego im perium , ale naw et 
k i t  zamierza prow adzić rozmów na ten tem at.

stosunku  do niedaw nych oświadczeń p re­
m iera je s t to wyraźne cofnięcie się. - - Ale też 
ńależy pam iętać, że enuncjacje Chamberlaina 
w te j m aterii były  składane jeszcze w  okresie
monachijskich złudzeń.

W  Europie środkowo-wschodniej Trzecia 
Rrzesza po „zgleichschaltowaniu" Czechosło­
wacji s tara  się włączyć W ęgry również w  orbi­
tę działania swej ekspansji. Te dążenia dopro­
wadziły do ostrego kryzysu, zakończonego dy­
m isją  m in istra  Kanyi oraz rozłamem w partii 
rządowej. Dzisiaj kon ilik t ten jes t uregulow any 
Po linii życzeń... Trzeciej Rzeszy. W ęgry za- 
m ilkły chwilowo w  kw estiach Rusi P rzykarpa-

Odprężetiie na rynko finansowo- 
walutowym we Francji

Szereg dekretów, wydanych na wniosek mini­
stra Finansów, obniża, poczynając od dnia 12 bm, 
stopę procentową szeregu kategorii bonów. Ob­
niżka stopy procentowej stała się możliwa w 
związku z dodatnimi reperkusjami ostatnich wy­
darzeń wewnętrzno - politycznych na rynkn fi­
nansowym. Zaznaczyć należy, że powrót wywie­
zionych przedtem za granicę kapitałów postępuje 
nieprzerwanie od połowy listopada.

Z GIEŁDY
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

KRAKÓW. Pszenica 8# prac. z!ara. szk lista  2J.5i-I3.7i 
Jednolita czerwona 21.75—22,, b iała 21.75—22, zbierana 24.75 
21.00, żyto standart I. 10.25—1040. standart II  15.25—1540, 
Jęczmień Jednolity 17.50—18, przem iałowy 10—10.25, pastę' 
w ny 15.75—10, owies nlezadeszczony 17.75—18, standart I. 
(lekko zadeazczony) 11840—17, standart I I  (zadeszez. dop.); 
M aks pszenna i  workiem 20 proe. 02.75—10.75, w yciągow a

ckiej, Cele dyplom acji niemieckiej na  najbliższą 
przyszłość określa prasa francuska, z której 
przynieśliśm y ostatnio wiązankę najbardziej 
charakterystycznych nagłówków. Przew ija się 
w  nich ustawicznie termin... Ukraina. To sta­
nowisko prasy francuskiej jes t odbiciem panu­
jącego w  opinii publicznej przekonania, że po 
ostatnich przem ianach m ają Niemcy — wolne 
ręce na wschodzie. Połnocno-wschodnia odno­
ga tej ekspansji okrąża coraz silniejszym pier­
ścieniem — K łajpedę.

Całokształt zobrazowanych tu  wydarzeń i 
przeobrażeń utw ierdza nas w  m niem aniu, że w 
Europie i jej system ie politycznym  zapanowała 
zupełna próżnia. Po lityka pom onachijskt n ie ( 
zdołała w lać w  tę  próżnię żadnej treści, k tó ra  
byłaby w yrazem  określonego politycznego 
oblicza nowej E uropy. Na pom onachijskini ru ­
m owisku nie został wzniesiony gmach nowej 

k równow agi. Z. £ .

Z SALI ODCZYTOWEJ

Interwencjonizm państwowy
(v) Staraniem Związku Przemysłowców w Kra- 

Kow.e wygłosił w sah Izby Przem. - Handlowej 
odczy pod powyższym lylułem znany działacz 
gospodarczy p. dr Rogger Battagża. Prelegent 
szeioko omówił historyczne tło interwencjonizmu 
państwowego W dziedzinie gospodarczej, sięgając 
do czasów biblijnego Józefa, który radził Farao­
nowi kupować zboże w latach tłustych i sprzeda­
wać je w latach chudych (p prelegent mylnie za­
mienił tu Mojżesza’ z Józefem), wspomniał o cie­
kawych próbach interwencjonizmu w średniowie­
cznym państwie Inkasów w Peru oraz w pań­
stwie jezuickim w Paragwaju, a wreszcie z now­
szych czasów o interesujących próbach interwen­
cjonizmu Piotra Wielkiego i rewolucji francu­
skiej. Jeśli chodzi o czasy najnowsze, to wyczer­
pująco omówił p. prelegent współczesne wzory 
interwencjonizmu w Rosji sowieckiej, w Niem­
czech i we Włoszech.

W przeciwieństwie dc innych państw, Polska 
nie przeszła procesu umocnienia kapitałowego, 
ale odi azu wkroczyła na drogę interwencjonizmu 
gospodarczego. Interwencjonizm ten przejawia 
się dOi^d w formie ingerencji w rozdział dochodu 
społecznego, zamiast wytworzenia warunków, u- 
możłiwiających jego pomnażanie. Prelegent dzieli 
interwencjonizm na dwie grupy: 1) interwencjo­
nizm rozdzielczy i 2) interwencjonizm przemysło­
wy. Do pierwszego zalicza interwencjonizm fis­
kalny, polegający na przewłaszczeniu dochodów, 
obciążaniu jednych warstw kosztem innych, in­
terwencjonizm kredytowy, polegający albo na 
subwencjach, albo na wyczerpywaniu rynku ka­
pitałowego, tak aby nie wystarczało go już dla 
prywatnej gospodarki, dalej interwencjonizm e- 
tatystyczny, polegający na zabieraniu przez pań­
stwo prywatnych warsztatów pracy, interwencjo­
nizm rolniczy, wyrażający się w dążeniu do wyi- 
sry  Ł cen rolnych, interwencjonizm cennikowy, 
regulujący ceny rożnych towarów, a wreszcie in­
terwencjonizm socjalny, biorący w obruię robot­
ników, lokatorów, dłużników i przejawiający się 
często w podtrzymywaniu słabych i niezdolnych 
do normalnego życia przedsiębiorstw. (Ma to 
miejsce szczególnie w przemyśle naftowym, gar- 
baiskim, szklarskim i w spółdzielczości).

Jeśli chodzi o interwencjonizm przemysłowy, 
to prelegent wylicza jego objawy: Inwestycje,
transporty (ulgi kolejowe), dostawy, import i 
eksport, cła, kontyngenty i polityka dewizowa, a 
wreszcie interwencjonizm zbrojeniowy i emigra- 
cyjny.

Jednym z ważnych 1 często stosowanych spo­
sobów interwencjonizmu Jest polityka walutowa, 
o  czym Jednak p. prelegent nie wspomniał.

85 proc. 42.25—44.25. gatunek I 54 proc. 33.25—1143, g * . IA. 
(5  proc. 35—14. gaw U  35-45 proe. 33—34 gat. H A  54-55 proe. 
2S.54—34, gat. II  54-44 pruć. 34.54—31, gat. II  44-55 proe. 
24—2444, gat. H I  45-75 proe. 24.54—21, pastewna 13.25—13.54, 
rasow a 15 proc. 34—24.54, m aka iy tn la  okręgn krakow skie­
g o  gat. IA  55 proc. 27.25—27.54, rasow a 95 proe. 23.25—234*. 
maka ły tn lr  okręgu poznańskiego gat. IA  55 proe. 2745— 
27.54. otręby ps-enno standartowe m iałkie 8.75—14, średnie  
444—4.75, u r n ie  Standartowe 444—4.75, Jęczmienne 14—14.25, 
Tendencja I obroży: palenica 245 ożywiona, iy to  344 o l i ­
wiona, Jęczmień 544 o iyw lon a , ow ies 244 spokojns Ogólny, 
obrót 1844 ton, tendoneja ogólna: oiyw lona.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
POZNAŃ, 13 grndnla. Zyto plus 15 groszy. Reszta no­

towań bez zm iany. Tendencja 1 obroty: pszenica 452 spo­
kojna, Iy to  1111 oiyw lona. Jęczmień 484 spokojna, owies 
115 spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W ARSZAW A, 13. 12. K ursy zam knięcia. Akcje: Bank 

P olsk i 132, Imienne 131, Bank H andlowy 53.34, Bank Za- 
Starachow ice 43.75—4344. W ęgiel 33.54. Tendencja nieje- 
ehodnl 42, M odnejów  24, Ostrowiec 8er . B. 45. Lilpop 44. 
dnollte.

P ap iery  procentowe: 3 proe. prem iow a p o i. tnw ezty  
ey jn a  I  em. 83.25, I I  em. 82.50, 3 proc. prem iow a p o t  In 
w estyeyjna seryjna II em. 94, 4 proc. p o i. konsolidacyjni 
I*. 4 proc- p o t  dolarowa (dolarówka) 42.12V>, 4V= proe. p o i  
w ew nętrzna *4.*2'/i. Tendencja niejednolita.

D ew izy: B e lg ia  89.24, H olandia 287.75, K openhaga 114.2# 
Londyn 24.47. Nowy Jork czek 5.29‘/«, Nowy Jork telegra 
liczny 5.29'!=, P a r y i 13.88, P raga 13.14, Sztokholm 127.11 
SiwaJearU. 114.71, Tendencja n ieco słabsza.
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GŁOS KOBIETY ŻYDOWSKIEJ
ORtiAN ZRZESZENIA KOBIET ŻYDOWSKICH MAŁOPOLSKI ZACHODNIEJ i SLASKA (W, I. Z. O.)

Kobiety a samorząd
Dziwnym może ale z pew nością słusznym  

zbiegiem okoliczności kobiety żydowskie róż­
nych m iast Polski postanow iły wziąć czynny 
udział w obecnych w yborach do sam orządu, 
uważając, że ta  akcja wyborcza m a nie tylko 
ch arak ter wyłącznie polityczny , ale przede 
wszystkim  m a charak ter społeczny i gosnodar 
czy. Moment ten podkreślam y z naciskiem  dla 
tego, że w sam orządzie kwestie polityczne sta­
nowią, a w każdym razie stanow ić powinny 
raczej tło dalszorzędne wobec ważniejszych 
spraw  w dziedzinie gospodarczej i społecznej.

Polityka dla nas kobiet nie jes t w tym  wy­
padku szczególnym wabikiem, Nasze zaintere­
sow ania idą w łaśnie przede wszystkim  w kie­
runku  rozpatryw ania - rozwiązywania p-oble- 
mów gospodarczych i społecznych, tak  waż­
nych w struk tu rze  w arunków  dnia codzienne­
go doby obecnej.

Stosunek ilościowy żydowskich m ieszkań­
ców do ogółu ludności tutejszej, wynoszący 
około 25 proc., zupełnie uspraw iedliw ia na­
sze żądanie zdobycia takiej ilości m andatów  
w Radzie M iejskiej, k tóra choćby w przybli­
żeniu odpow iadałaby tem u stosunkow i liczbc 
wemu.

Stosunek zaś ilo śn  kobiet żydowskich do 
mężczyzn w yraża się cyfrą około 55 proc., a 
więc wynosi więcej niż połowę ogółu ludno­
ści; zdając sobie jednak  spraw ę z realnych 
możliwości, nie mówimy o sprawiedliw ym  
czy proporcjonalnym  podziale mandatów ra ­
dzieckich — zadaw alając się skrom ną, w prost 
znikom ą ich liczbą. Ani n a  chwilę jednak nie 
wątpim y, że wyborczy nie żydowskie, stano­
wiące tak  w ielką siłe w społeczeństwie n a­
szym, pow itają z radością fak t p rz y d a n ia  
nam  przez Reprezentację Zjednoczonego Ży- 
dostwa Krakow a osobnego okręgu wyborcze­
go (IV), w którym  w łaśnie kobiety tak l5cz- 
nie są na liście wyborczej reprezentow ane — 
fak t tym  bardziej znamienny, jako  że na n a­
szym terenie w stosunku do Żydówek nie 
praktykow any.

Zdajem y sobie sprawę, że tu  gdzie roztrzą­
sane są kw estie natu ry  gospodarczej, a prze­
de w szystkim  problem y opieki społecznej, 
tak  trudnej do realizowania, o ile przedm io­
tem  tej opieki ma być społeczeństwo żydow­
skie — nie śmie braknąć głosu kobiety, któ­
rą  specyficzne walory związane z w artościam i 
jej psychiki kobiecej, predestynują do tej 
pracy i do w yw ierania swego wpływu na jej 
kierunek.

Nie wątpimy, że wyborczynie, dając dowód 
swej dojrzałości politycznej, skorzystają w 
100 proc. ze swych oraw  wyborczych i tak w o- 
kręgu IV, jak  i w innych okręgach masowo 
bez żadnego w yjątku pójdą do urny w ybor­
czej i oddadzą swe głosy na żydowskich kan ­
dydatów do Rady M iejskiej, i to nie tylko one 
same, ale wpłyną także na swe otoczenie, za­
ktyw izują je  i zmuszą je  do spełnienia obo­
wiązku obywatelskiego i żydowskiego zara­
zem.

W szak chodzi o obronę słusznych praw  oby 
wateli żydowskich Krakowa, Którzy dźwigają 
na swych barkach wszelkie obowiązki wobec 
Państw a. Chodzi przecież o nasz udział prcy 
decydowaniu o wielu spraw ach najżyw otniej 
obchodzących wszystkich Żydów.

Ostatnia alija młodzieży -  a Wizo
Jest rzeczą zrozumiałą, że sytuacja obecna przede 

wszystkim sytuacja żydostwa niemieckiego wpły­
nęła na strukturę pracy WIZO zarówno w Pale­
stynie jak i w golusie.

Od września tego roku wzmogła się alija z Au­
strii. 150 dziewcząt przybyio do kraju na podsta­
wie certyfikatów szkolnych. WIZO miało za zada­
nie przyjąć te dziewczęta i rozmieścić w swoicb 
instytucjach szkolnych. Praca zaczynała się już na 
okręcie; godzinami musiały wysłanniczki WIZO 
wystawać w porcie aż załatwiły skomplikowane 
formalności, aż rozmieściły chwilowo dziewczęta, 
starając się w miarę możliwości uwzględnić wszel­
kie ich życzenia, załatwić sprawy, które się z na­
tury rzeczy masowo wyłaniają u każdego nowego 
przybysza. „W domach WIZO" w Hajfie i Teł 
Awiwie roiło się jak w ulu.

Mimo woli nasuwa się porównanie z naszym 
lokalem WIZO tu w Krakowie w obecnym gorącz­
kowym okresie pracy. A jednak jak mało jest po­
dobieństwa jeśli się porówna nastrój i widoki na 
przyszłość naszych nieszczęśliwych gości i widoki 
Oiim i Olot w Palestynie.

Po pierwszych pięknych wysiłkach społeczeń­
stwa żydowskiego w naszym mieście stoimy po 
kilku tygodniach pracy niemal że bezradni, kasy 
pustoszeją, trudności masowego utrzymania pię­
trzą się z dnia na dzień, z godziny na godzinę i 
wywołują pesymizm, nawet u ludzi owianych naj­
lepszą wolą, wytrwałych i silnych. Może nie ma 
teraz głodnych, może nie ma ludzi bez dachu, aie 
problem znalezienia pracy dla tych ludzi, urzą­
dzenie ich na własną rękę jest ciężki, trudny, oby 
nie beznadziejny.

W Erec natomiast znajdzie się pomieszczenie 
nie tylko dla młodzieży, ale i dla dorosłych; wa­
runkiem jest tylko, by żydostwo nie ustawało w 
swej ofiarności dla Palestyny. Tam nie ma obawy 
przed konkurencją, bo jest przekonanie, że tylko 
silna nieustająca alija może zbudować kraj i dać 
wszystkim egzystencję.

WIZO w Erec rozmieściło nowe przybyszki z

rozmaitych krajów w swoich szkołach gospodar­
stwa domowego, w szkole rolniczej w Nahalal, w 
doskonałej farmie rolnej Ajanot, w nowoczesnej 
szkole gospodarstwa domowego w Nachlath 
Ichak i in. Niełatwo będzie przystosować się tym 
dziewczętom z rozmaitych krajów i środowisk i 
zżyć się z sobą z nowym otoczeniem i nowym, 
warunkami pracy.

Wszystkie jednak oczarowane były wprost pię­
knymi i celowymi urządzeniami szkół 1 farm 
WIZO, wszystkie pełne zapału i wiary w przy­
szłość zabrały się ochoczo do nauki i pracy.

Urządzenie i absorbcja imigrantek — kobiet na­
potyka oczywista na niepomiernie większe tru­
dności. Warunki gospodarcze w kraju są zbyt cię­
żkie, aby stworzyć natychmiast konstruktywną po­
moc dla ludzi bez środków materialnych, nie mło­
dych, językowo i fachowo dla kraju nieprzygo­
towanych.

WIZO zajmuje się przede wszystkim towarzy­
szkami z innych krajów, udzielając im pomocy 
i porady zawodowej. Stworzono w tym celu oso­
bny komitet, wyznaczono pewne kwoty na po­
moc konstruktywną oraz na uruchomienie skrom­
nych kas pożyczkowych. Celem umożliwienia 
matkom pracy zarobkowej WIZO stworzyło tak zw. 
przychodnię dla dzieci imigrantek, w której ma­
leństwa pozostają przez cały dzień pod opieką 
zawodowej wychowawczyni. WIZO wszystkich 
3 głównych miast Palestyny a więc Teł Awiwu, 
Hdjfy i Jerozolimy wykazuje jak największą ży­

wotność w organizowaniu konstruktywnej po­
mocy dla kobiet i dziewcząt.

Na szczęście wśród nowo przybyłych do Pale­
styny znajdują się także imigrantki zamożne, wol­
ne od trosk, które z całą gotowością garną się 
do współpracy w WIZO; a zapotrzebowanie no­
wych niezmęczonych, chętnych sił jest tak w Pa­
lestynie jak i u nas zawsze wielkie.

MATYLDA KARMELOWA

/
Żydzi! 

Wyborczynie! 
Wyborcy/ 1

' Reprezentacja Zjednoczonego Żydostwa miasta 
Krakowa wystawiła w IV. okręgu wyborczym do 
Rady Miejskiej w Krakowie listę kandydatów na 
czele której znajdują się znani działacze społeczni: 
Amalia Aptc, Dr. Dawid W istreich, Dr. Henryka 
Stiller, Mgr. Edward Rosthal, Ruchel Horowitz, 

i Lódel Friedner, Rebeka Pfeffer, Dr Malke Hofsteter 
' Mandelbaum, Dr. Stanisław Froramer, Ida Jassem, 

Izrael Steiner, Regina Muckeitbrun, Rozalia Telg- 
1 man, Szymon Diirtsenfeld, Salomon Goldstein. Jest 

to jedyna żydowska lista w  IV. okręgu. Lista nosi 
numer 7.

Chodzi o naszą dojrzałość i o naszą godność 
obywatelską, i w jej obronie m usim y przede

I wszystkim my Żydzi sami wystąpić.
Kobiety-Zydówkil Zdajcie sob:c sprawę, 

jak  ważnym jesteście czynnikiem zarówno 
jako jednostki jak  . jako masa. Niech żadne., 
z W as nie braknie w dniu  w yboru 18 bm. u i r /  
u rnie wyborczej I

MARIE APTE.

„W izo 1 w  świecie
KONFERENCJA PARYSKA. Kilka tygodni temu 

odbyła sią w Paryżu konferencja WIZO, w której 
Egzekutywę londyńską WIZO reprezentowała p. 
Dr. Wera Weizmann. W konferencji wzięli udział 
delegatki Antwerpii i Brukseli, Strasburga, Lyonu, 
Marsylii i innych miast

Honorową przewodniczącą WIZO obrana została 
znana adwokatka p. Dr. Ivonne Netter.

KAMPANIA WIZO W AMERYCE POŁUDN. W 
Chile i Argentynie przeprowadziła p. Benzion, 
znana działaczka syjonistyczna wielką akcję pro­
pagandową — której rezultatem jest powstanie 
szeregu grup WIZO i  objęcie prze nie wysokich 
kontyngentów na rzecz naszych instytucji w Erec. 
Federacja argentyńska zebrała wśród swych 
członkiń Egzekutywy Ł. 500 dla aliji dziewcząt 
z Austrii.

W TEGOROCZNEJ KAMPANII KEREN HAJE- 
SOD w Afryce Połudn. brała aktywny udział adwo­
katka Dr. Róża Giinzberg, członkini Egzekutywy 
WIZO w Tel Awiwie. P. Dr. Giinzberg przemawiała 
w ciągu 2 miesięcy pobytu 62 razy na zebraniach 
i mityngach, pozyskując siłą swych argumentów 
setki i tysięee nowych pracowników, zarówno dla 
WIZO jak i dla Keren Hajesodu. Pani Dr. Giinz- 
berg jest jak wiadomo, synową znakomitego filo­
zofa i pisarza hebrajskiego Achad Haama.

W okręgu IV. — Jedyna lista Żydowska
łu ta  Reprezentacji Z|ednoczonegc Żydostwa m. Krakowa

z Drowa Maria Apte na czefe
Wszyscy Żydzi solidarnie g»esu*a na lisie!

3  f
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Dzisiejsze zgromadzenia 
wyborcze

Reprezentacja Zjednoczonego Żydostwa urządza 
W dniu dzisiejszym następujące zebrania:

O godz. 8 wiecz. w siali Kahatu. Krakowska 41 — 
Wielkie Zgromadzenie Wyborcze; na którym prze 
m awiają: radca H. Ajzensztadt, prez. M. Lauter­
bach, d r  E. Markus, F. Stempel i E. Altschuller.

0 godz. 7.30 wiecz. w  sali Stow. Ręk Podbrzezie 6 
Zebranie Wyborcze Rzemieślników, na którym 
przemawiać będzie prez.: D. Schednnowitz, J. Lana- 
berger, radca J. Steinberg, sekr. W. Heuberger, r . 
M. Gołdfairb radca J. Steiner, H. Leder, J. Pan zer 
P. Nadel.

O godz. 8 wiecz. Wielkie Zebranie Wyborcze, w 
bożnicy Zuckera, ul. Węgierska 5, na którym prze 
mawiać będzie, rabin D. Awigdor, inż. H. Taub­
mann, dr J. Muckenbrunm, Eokstedn.

Godziny handln w tygodniu 
przedświątecznym

Władze administracyjne przypominają, że zgud- 
nie z ustawą o godzinach handlu w okresie sześ­
ciu dni. poprzedzających wigilię Bożego Narodze­
nia, godziny handlu mogą być przedłużone z  za­
chowaniem postanowień ustawodawstwa o ochro­
nie pracy, a mianowicie: w dni powszednie do 
godz. 21. W rb. okres ten rozpocznie się od niedzde 
li, 18 bni. W przypadającą w tym okresie niedziele 
18 hm., wykonywanie handlu dozwolone jest od 
godz. 13 do 18. W  wigilię 24 hm., wszystkie sklepy 
« miejsca zawodowej sprzedaży, zakłady kaJotechni- 
czne, fryzjerskie itp. mogą być czynne najwyżej do 
godz. 18. W pierwszy dzień świąt, w niedzielę 25 
bm., wszystkie miejsca zawodowej sprzedaży, bez 
Względu na swój charakter (nawet jadłodajnie), 
winny być zamknięte. Natomiast w  druga dzień 
świąt, w p o n ie d z i a ł e k  26 bm., jadłodajnie i kaw iar­
ce  mogą być otwarte, jak w zwykły dzień świą-

Żydowscy kupcy,przemysłowcy i rzemieślnicy 
I-go Okręgu za lista narodowo-źydowską Nr.15

W ub. poniedziałek odbyło się w sali Żydow­
skiego Towarzystwa Teatralnego tłumnie frek- 
wentowane zgromadzenie kupców, przemysłow­
ców i rzemieślników, zwołane przez Komitet Jisty 
narodowo-żydowskiej Nr 15.

Zagajając zebranie naszkicował jego przewod­
niczący Inż. D. Feldman, program listy narodo­
wo-żydowskiej Nr 15, podkreślając przede wszy­
stkim realność mandatu żydowskiego w I-szym 
Okręgu. Mandat ten musi zdobyć lista narodowo- 
żydowska, idąca do wyborów pod hasełm onrony 
interesów żydowskich i praw żydowskich.

Następnie zabrał głos d. Julian Goldstein, który 
wskazał na bolączki i dezyderaty żydowskiego 
rzemiosła. Faktem jest, iż fala nienawiści bije i 
uderza nie w tę czy inną część społeczeństwa ży­
dowskiego^ lecz w naszą całość. Zagrożeni jesteś­
my wszyscy w równej mierze i tylko solidarna 
postawa wszystkich Żydów może nas obronić. — 
Móca wzywa do glosowania w I-szym Okręgu na 
listę narodowo-źydowską Nr 15, która jest wyra­
zem solidarności całego społeczeństwa żydow­
skiego

Następny mówca p. Dr R. Stein zwraca na 
wstępie uwagę na dość dziwne postępowanie 
Bundu, który będąc z natury nastawiony antykle- 
rykalnie, wciska ulotkę wyborczą do ręki orto­
doksji, Bundu, który nie waha się urządzać ze­
brania w bóżnicach, który mając pełne usta o 
walce klas zwraca się bez wahania do „burżuja” 
—. przemysłowca żydowskiego — gdy tego wy ma

ga koniunktura wyborcza, gdy chodzi o zdobycie 
mandatu. To postępowanie jeszcze raz świadczy 
o kompromitacji haseł bundowskich, penłych do- 
gmatyzmu, a równocześnie giętkich wówczas, gdy 
tego interes wyborczy wymaga. Nasz program 
nie jest przypadkowy, nie wypływa z takiej czy 
innej koniunktury, lecz z głęboko pojętych haseł 
idei syjonistycznej. Idea herzlowska, która w 
ciągu lat swego działania zdołała wychować spo­
łeczeństwo żydowskie o zdrowej psychice, która 
przeorała do głębi jego duszę, stworzyła typ Ży­
da nie zginającego karku, lecz dumnie i śmiało 
walczącego o swe prawa. Z tego programu wy­
ciągamy dalsze konsekwencje i przy obecnych 
wyborach. Nie kwestia mandatu, który jest tylko 
środkiem do celu, jest dla nas decydująca, lecz 
poczucie konieczności walki o pełne prawa dla 
społeczeństwa żydowskiego, jako całości. Jeżeli 
żydostwo zdawało sobie w ciągu dziesiątek lat 
sprawę z tego, że syjonizm oznacza nie partię 
lecz ideę walki o jego równouprawnienie, to dziś 
to poczucie potęguje się jeszcze. Mandat żydowski 
w I-szym Okręgu, jako realny musi prsypaść tej 
liście, która wanozy o interes całego żydostwa — 
a tą listą jest lista narodowo-żydowska Nr 15. Na 
tę listę Żydzi zamieszkali w I-szym Okręgu wr dn. 
18 grudnia solidarnie głosować będą!

Po przemówieniach odczytał przewodniczący p. 
Inż. Feldman odpowiednie rezolucje, które wśród 
oklasków zostały przez zebranych przyjęte, po 
czym zebranie zamknął.

 */ •

colo 3000 dzieci żydowskich 
dożywianiu CENTOS-u 
akowskiego
V bieżącym miesiącu rozpoczęła się doroczna ak 
dożywiania dla najbiedniejszej dziatwy żydow- 

:j, organizow ana przez wszystkie instytucje — 
ynalcżne do Centosu okręgu krakowsko śląskie 
Akcja ta obejmuje miasta: Kraików, Chrzanów, 1 
■owice, Biala( Wadowice Limanowa, Nowy J 
z, Gorlice, Jasło, Dukla; Ulanów, Rzeszów, Dę- 
t, Pilzno, Tarnów; Brzesko, Bochnia^ Wiclicz-
S w osz o wice,

ihenna robotnika polskiego 
Niemczech
głosił się do redakcji naszej górnik Michał 

który podał szczegóły traktowania rolników 
tkich w Niemczech. Ryś pracował przez 9 lat 
3elgii, a ostatnio postanowił wrócić do kraju, 
mając pieniędzy na wizę niemieckę, dostał się 

etgii do Niemiec przez „zieloną granicę”, a w 
mczech kupił sobie bilet kolejowy do Kolonii, 
i pociągu do Kolonii skradziono mu paszport 
' pi ery wojskowe, tak, że zaraz po przyjeździe 
miasta udał się na policję, pytając się, j ak 
:na dostać się do Konsulatu R. P. Zamiast o- 
rmania informacji, Ryś został aresztowany.
I więzieniu niemieckim przebywał przez 7 ty­

godni, traktowany w sposób jak najgorszy Za­
równo jemu, jak też i innym więźniom Polakom, 
zatrzymanym za błahe przewinienia, dawano tyl­
ko połowę racji żywnościowych. W okrutny spo­
sób znęcano się nad pewnym robotnikiem pol­
skim, którego aresztowano za to, że zawołał na 
ulicy „Vive la Polognel”, „Vive la France”. Czło­
wieka tego bito w straszliwy sposób. Innego 
znów Polaka zmauretow ano tak strasznie, że zła­
mano mu nogę i trzymano przez 9 dni w piwnicy, 
skutego łańcuchami.

Pó odcierpieniu kary aresztantów Polaków oraz 
grupę z 29 Żydów wydano w kierunku Zbąszy­
nia. Żydzi musieli się wrócić do Niemiec, gdyż 
nie zostali wpuszczeni, natomiast robotnicy pol- 
s.cy, gnani przez lasy i pola, zmuszeni zostali do 
nielegalnego przekroczenia granicy.

Z nad brzegów Dunaju -  
do krakowskiego więzienia

Pochodzący z Wiednia Maks Ortsmann karany 
był już wielokrotnie za różnego rodzaju kradzie­
że. Wczoraj znalazł się znów na ławie oskarżo­
nych sądu krakowskiego. Tym razem przedmio­
tem rozprawy było włamanie do mieszkania przy 
ul. Starowiślnej.

Jak wynikało z aktu oskarżenia, Ortsmann wła­
mał się w dniu 26 września br. do mieszkania p. 
Lejzora Birona przy ul. Starowiślnej 75 w Kra­
kowie, gdzie skradł garderobę i nakrycie stoło­
we wartości około 1.200 zł.

Sędzia dr Wsołek zasądził Ortsmanna za doko­
nanie tej kradzieży na 3 lata .więzienia.

m  NACIŚNIĘCIE PALCA WYSTARCZY! DzIęM za- 
łtosow anin now ego eyetem u kondensatora przesuwowego, 
P olsk ie Zakłady P h ilip s m ogły  skonstrnować odbiornik  
PH IL IPS SJP E H  7-39, strojony p .z y  pom ocy klaw iszy, 
dających się  nastaw iać na 8 najchętnl słuchanych sta- 
r v j W ystarczy n aciśn ięcie  palca, aby żądania slac ja  się  
odezwała. Następną, niezm iernie ważną cechą supera 7-39 
jest potęzn-o- zasięg  krótkofalow y, pozwalający na czystj-, 
g łośn y  I w yraźny odbiór, i  sw et najbardziej odległych  
ztacyj egzotycznych, z  w szystkich p ięc ia  części św iata.

6636k

— REGULARNE R YSY — TO ZAMAŁO... N ajlepszym i
sp rzym ierzeńcam i P ani są  puder i  woda kw iatow a 
5 K w iatów  „ r o r v i l “ o w ykw in tnym , św ieżym  zapachu. 
W y ro b y  „TToryil*1 c ieszą  s ię  zasłużonym  pow odzeniem  
u  e leganck ich  p a ń  ca łego  św ia ta . 8236k

W szystkim , którzy w  naszyn  bólu l  powodu zgoni- 
naszej nieodżałowanej żony i ’ Matki

u. p. HELENY HERSTEIN
s ta ra li się prze* słow a pociechy nieść nam ulgę, składa­
m y serdeczne dzięki.

MAŻ i DZIECI.

Z kroniki żałobnej
BŁP. DR. NAWA ROSENBAUM.

Z Tel Awiwu nadeszła wiadomość o zgonie blp. 
Dr Nawy (Żani) Rosenbaum, żony znanego dzia­
łacza syjonistycznego, b. dyr. giłnnazjum „Tarbu- 
tu” w Lodzi, dra Elijahu Rosenbauma.

Blp. Dr Nawa Kohn-Rosenbaum, która w  czasie 
wojny mieszkała przez jakiś czas w Krakowie, 
ukończyła studia filozoficzne i poświęciła się za­
wodowi nauczycielskiemu. Odznaczała się nie­
przeciętnymi zdolnościami. Przed kilku laty prze­
niosła się wraz z mężem do Palestyny, gdzie ży­
wo zajmowała się pracą naukową i społeczną. 
Pod wpływem rozpaczliwych wiadomości otrzy­
mywanych od najbliższej rodziny z Wiednia, po­
padła ostatnio błp. Dr Rosenbaumowa w silny 
rozstrój nerwowy, który doprowadził do kata­
strofy. Śmierć łubianej powszechnie działaczki 
wywołała w Tel Awiwie i w- szerokich kolach ji- 
szuwu szczery i głęboki żal. Zmarła osierociła 
5-letniego synka. Przeżyła lat 39.

BŁP. ARON MARK
W Wilnie zmarł po długiej chorobie, przeżuw­

szy lat 34, wybitny dziennikarz, literat i pedagog 
żydowski blp Aron Mark, współredaktor dzien­
nika „Wilner Express”. Mimo młodego wieku zaj­
mował błp. A. Mark czołową pozycję w żydow­
skim życiu kulturalnym miasta Wilna. Jego od­
czyty z dziedziny literatury żydowskiej cieszyły 
się zawsze ogromnym powodzeniem nie tylko 
wśród społeczeństwa żydowskiego. Błp. Mark re­
prezentował niejako literaturę żydowską na zew­
nątrz: czy to w związku literatów polskich, czy 
przed mikrofonem radia wileńskiego wygłaszał 
piękną polszczyzną prelekcje o  literaturze "żydow­
skiej, był też autorem najlepszego słownika ży­
dowsko-polskiego. Natychmiast po zgonie blp. 
A. Marka odbyło się żałobne zebranie przedsta­
wicieli wszystkich żydowsikich zrzeszeń i  insty­
tucji kulturalnych W Wilnie, redakcji pism ży­
dowskich itd. Wybrano komitet honorowy, który 
zajął się organizacją pogrzebu. Zmarły osierocił 
żonę i dwoje dzieci.
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Portier Domu Akademickiego
postrzel A rohutniha na Placu Jabłonowskich

Ostre formy ancji przedwyborczej w Krakowie
KRAKÓW, 14 grudnia

W m iarę zbliżania się term inu w yborów do 
Rady M iejskiej w  Krakowie, w alka wyborcza 
przybiera coraz bardziej na sile i ostrości. Co­
raz częściej dochodzi do incydentów  między 
zw olennikam i stronnictw , niorących udział 
w  kam panii wyborczej.

W  ciągu ubiegłej doby zanotowano w K ra­
kowie dwa poważniejsze incydenty, którym i 
zainteresow ały się władze prokuratorsk ie, p ro­
wadząc w  tym  k ierunku  energiczne dochodze­
nia.

I tak  p ro k u ra to r dla spraw  politycznych dr 
O jrzanow ski prow adzi obecnie docliouzenia 
w sprawie postrzelenia 25-letniego Jana Li- 
piarskiego, rohotu ika, zamieszkałego przy ul. 
Olszewskiej 11. W czoraj w godzinach połu­
dniowych L ip iarsk i został postrzelony przez 
Jan a  Stożkę, p o rtie ra  Domu Akademickiego w 
Krakowie. Stożko strzelił do Lipiarskiego z 
rew olw eru, a ku la  ugodziła go w usta, prze­
biła podniebienie i utkw iła w gardle. P ro k u ra ­
tor zarządził w tej sprawie dochodzenia, w y­
dając polecenie aresztow ania w innych.

Ja k  słychać incydent ten nastąpił w  czasie 
rozlepiania afiszów  socjalistycznych na PI. 
Jabłonow skich. Grupa robotników , wśród 
których  znajdowtał się L ipiarski, rozlepiała 
afisze wyborcze. W  czasie tego napadli na 
nich bojówkarze endeccy. Robotnicy przeciw­
stawili się bojówce endeckiej i na tym tle do­

szło do aw antury. W  czasie zajścia wybiegł 
z pobliskiego Domu Akademickiego portier 
Stożko, znany podobno zc swych przekonań 
endeckich. Stożko strzelił z rewolweru do Li- 
piarskiego, raniąc go w podniebienie.

W w yniku tego zajścia doszło następnie do 
incydentu, obok Akademii Górniczej, gdzie 
grupa bojówkarzy schroniła się do bursv ak a­
demickiej. Robotnicy pobiegli za bojów ką en­
decką i wywiązała się bójka, w czasie której 
dwaj studenci Akademii Górniczej Mieczy­
sław Blok i Zbigniew Małota zostali po tu rbo­
wani. O patrzył ich lekarz Pogotowia R atunko­
wego.

Stan zdrowia rannego robotnika Lipiarskie- 
go nie budzi obaw. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewieziono Lipiarskiego do szpitala 
św. Łazarza. Stąd udał się L ipiarsid  do szpi­
tala Żydowskiego, gdzie dokonano zabie­
gu chirurgicznego i usunięto m u kulę.

Równocześnie zanotować należy, że w związ­
ku z akcją wyborczą na terenie m iasta, uszko­
dzono szereg wywieszek i szyldów żydow­
skich. I tak np. na ul. Karm elickiej wym alo­
wano na chodnikach czerwoną farbą napisy 
propagandowe listy nr. 3. Równocześnie za­
m alowano farbą wywieszki żydowskie oraz 
pojaw iły się napisy antyżydowskie. Na Grze­
górzkach zasm arowano czarną farbą fasady 
sklepów żydowskich.

Włamywacz warszawski i jego przyjaciółki 
ograbili sklep jubilerski w Krakowie

Przed kilkoma tygodniami relacjonowaliśmy na 
tym miejscu o włamaniu jakiego dokonano do skle­
pu jubńerskiego w Krakowie. Dnia 25 paździer­
nika br. w godzinach obiadowych, nieznani spra­
wcy dokonali zuchwałego włamania do sklepu 
jubilerskiego Dawida. Kornreicha w Krakowie, 
przy ul. Stradomskiej 3, któremu skradli większą 
ilość cennej biżuterii i brylantów, na ogólną su­
mę około 25.000 zł.

Sprawcy przy dokonaniu włamania, posługi­
wali się dorobionymi kluczami do kłódek i zam­
ków werthcimowskich, oraz klamką z rączką do 
połowy urżniętą ,którą po włamaniu pozostawili 
w sklepie. Dokonali oni włamania tak sprytnie i 
fachowo, że nie pozostawili na miejscu po sobie 
najmniejszych śladów, co w bardzo dużym sto­
pniu utrudniało dochodzenia w wykryciu i ujęciu 
ich oraz odebraniu skradzionych pieniędzy.

Policja śledcza w Krakowie, po żmudnych do­
chodzeniach, prowadzonych w różnych kierun­
kach, biorąc pod uwagę nic tylko miejscowych 
włamywaczy, lecz także i z innych miast w Pol­
sce, ustaliła, żc włamania tego dokonał niebez­
pieczny włamywacz warszawski 30-letni Aron Fin- 
kielsztajn, przy pomocy swej kochanki 26-letnie.i 
iłajli Sojcher vel Wolman i jej przyjaciółki 28 
letniej Nachy Roskocznik, obecnie przyjaciółki 
znanego pasera warszawskiego Joska Prużańskie- 
Jo.

Przygotowaniem planu do tego włamania zajęła 
iję wyłącznie Nacha Roskocznik, która na kilka 
zgodni przed kradzieżą, przyjechała sama do 
Arakowa, w celu poznania rozkładu lokalu, per- 
lonalu oraz ilości biżuterii znajdującej się w skle­
pie, a wysłał ją przyjaciel jej Prużański.

Była ona w sklepie Kornreicha po kupno pa­
ka do zegarka damskiego i mimo okazania jej 

pszystkieh pasków, posiadanych w sklepie, żad- 
.ego z nich nie kupiła.

Wróciła do Warszawy i na kilka dni przed kra- 
izieżą ,w towarzystwie Finkielsztajna i jego ko­
chanki przyjechała do Krakowa i zamieszkała w

hotelu Spatza, przy ul. Miodowej, gdzie przez 
kilka .dni cała szajka przebywała bez meldowania.

Celem ostatecznego przeprowadzenia wywiadu 
w sklepie Kornreicha — Finkielsztajn z Sojche- 
równą przybył tam pod pozorem naprawy zegar­
ka damskiego celowo uszkodzonego, o przy tym 
zażądał okazania mu większej ilości pierścion­
ków, których jednak po oglądnięciu nie kupili. 
Zegarek pozostawiony do naprawy jak stwierdzo­
no ,pochodzi z dużej kradzieży, dokonanej na te­
renie Warszawy.

Finkielsztajn chciał również sprzedać lub za­
mienić zegarek srebrny męski, który poprzednie-

Z RUCHU PRZEDW YBORCZEGO

Lista Nr 6
W  sali Saskiej w Krakowie odbyło się ze­

branie przedwyborcze Komitetu O bywatelskie­
go, k tóry  w okręgu Nr. 5. w ystąpił z  listą Nr. 6.

Do licznie zebranych wyborców przem ówili 
czołowi kandydaci tej listy, a  to gen. Hohe- 
nauer oraz radni miejscy W ojciech Bochenek 
i architekt Ludw ik W arth. Mówcy podkreśli­
li, że celem ich będzie dążenie do rozbudowy 
Krakowa, bez w alki demagogicznej i n ienaw i­
ści rasow ej czy religijnej, które to prądy przy­
noszą tylko Krakowowi wstyd.

W „I. K. C.“ o utecfaesach...
„I. K. C." ogłasza mowę gen. H allera na w ie­

cu wyborczym w Krakowie. Gen. H aller mówił 
m. in .:

Sięgam więc do jednego z wieszczów na­
szych, aby moje słowa lepszemi argum entam i 
wzmocnić i czytam w „W yzwoleniu" W y­
spiańskiego słowa K onrada:

„Olo przede w szystkim  pow inniśm y usza­
nować krew  N arodu. I nie dać jej m arnow ać. 
Nie pozwolimy m arnow ać krw i N arodu. My 
nie pow inniśm y naszych kobiet tym  ob­
cym, którzy  siedzą w śród nas (na p lan­
tach).. Nie mogę ścierpieć i znosić i słuchać, 
że kobieta Polka przeistacza dom męża obce­
go i czyni zeń dom polski. Że wytw arza Się 
tłu in  ludzi, obojętnych dla naszego narodo­
wego społeczeństwa, którzy je  zaprzedają" 
(m echesy).

Przez to, że o niczym nie m yślą, że się p ręd­
ko godzą z w arunkam i i że nie czują potrze­
by zm iany. My zaś czujemy potrzebę zmiany, 
potrzebę przebudow y i odbudowy tak społecz­
nej, jak  i gospodarczej, a zwłaszcza m oralnej. 
Byle interes szedł!

* go dnia skradł przy pomocy swej kochanki i jej 
przyjaciółki w sklepie zegarmistrzowskim Saula 
Griinfelua w Krakowie przy ul. Grodzkiej 71.

Wychodząc ze sklepu Kornreicha oglądnęli kłód- 
| ki i zaniki zabezpieczające drzwi sklepu Korn­

reicha, poczem zakupili w sklepie p. Grunberga 
w Krakowie przy ul. Szewskiej cztery kłódki o 
podobnych rozmiarach z kluczami i w następnym 
dniu w godzinach obiadowych przybyli pod sklep 
Kornreicha, celem dokonania włamania.

Finkielsztajn poodmykał kłódki i zamki, poczem 
wszedł do wnętrza lokalu i spakował najcenniej­
szą biżuterię, zaś jego przyjaciółka Sojchenówna
i Nacha Roskosznik stały na ulicy na czatach.

Ze skradzioną biżuterią sdali się do kawiarni 
Neumana w Krakowie ,przy ul. Krakowskiej 33, 
a stamtąd taksówką odjechali na dworzec Kole­
jowy i pociągiem odchodzącym o godz. 17.45 po­
jechali dc Warszawy.

Skradzioną biżuterię wraz z brylantami sprze­
dali za pośrednictwem Joska Prużańskiego, zna­
nemu paserowi Izraelowi Depsztokowi, zam. w 
Warszawie przy ul. Pawiej 33 za 4.600 zł. Część 
skradzionej biżuterii odnaleziono, a całą szajkę 
aresztowano w Warszawie i odstawiono do wię­
zienia karno-śledczego w Krakowie, do dyspozy­
cji władz sądowo-śledczych.

Aresztowanie kierownika szkoły polskiej 
na terenie W . M. Gdańska

szkoły polskiej w W ielkich T rąbkach na tere 
nie W olnego Miasta, obyw atela polskiego f 
K urka oraz ochroniarkę polską.

Zastępca kom isarza generalnego R. P. p. Per 
kowski doKonał w dniu dzisiejszym w tej spra 
wie interw encji u wiceprezydenta senatu gdań 
skiego p. Jdutha.

Gdańsk, 13. 12. PAT. W czoraj wieczorem 
przewieziono do G dańska z m . Ełganowa na 
terenie W olnego Miiasta rodzinę Szulców, oby­
wateli gdańskich narodowości polskiej wraz 
z kilkorgiem  dzieci za cofnięcie przez panią 
Szulcową przeniesienia dzieci ze szkoły pol­
skiej do niem ieckiej.

W krótce potem aresztow ano kierow nika

Eden w Białym Domu
W aszyngton, 13. 12. PAT. B. m inister spraw  

zagranicznych W . B rytanii Eden w tow arzy­
stwie radcy am basady brytyjskiej przybył dziś 
rano do departam entu stanu, gdzie został przy­
jęty przez zastępcę sekretarza stanu Summer

W ellesa. Rozmowa trw ała 15 m inut, po czyn 
W elles odwiózł Edena do Białego Domu. V 
drodze tłum  owacyjnie w itał gościa brytyj 
skiego.
Rozmowa trw ała 40 min. w obecności JYelle^ą
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Bliższe szczegóły w afiszach.

Okręty niemieckie n> będę mogły 
przyaijić 03 wybrzezy H m w  Jorku

Nowy Jork , 13. 12. (ŻAT) W  Nowym Jorku 
•d b y ła  się konferencja działaczy Iłiasu. na 
k tó re j omawiano sprawę rozszerzenia akcji 
pomocy uchodźcom. Silne przemówienie wy­
głosił przewodniczący rady  miejskiej Nowego 
Jo rku , Newbold Morris, k tóry  oświadczył, że 
zarząd m iejski rozważa obecnie wniosek o 
zakaz dostępu okrętow nazistycznych do wy­
brzeża nowojorskiego.

Akcja zbiórkowa na rzecz 
uchodźców w Anglii

Londyn, 13. 12. ŻAT. Akcja zbiórkowa na

rzecz funduszu pomocy uchodźcom im. lorda 
j Baldwina, popierana gorąco przez całą prasę 

angielską, cieszy się wielką popularnością. O- 
becnie rozważany jest projekt zbiórki we wszy­
stkich teatrach i kinach. W  oznaczonym dniu 
przedsiębiorstwa rozrywkowe przeznaczą pe­
wien odsetek dochodów na rzecz tego funduszu.

*  *  *
Haga 13. 12. PAT. Policja w Amsterdamie 

wykryła 400 uchodźców nie posiadających n a­
leżytych dokumentów wjazdowych. Przekro­
czyli oni granicę nielegalnie. W  Amsterdamie 
ogółem znajduje się 20 tys. uchodźców i  co-

czdeń przybywają nowL Dla czasowego ulo­
kowania ich zakłada się trzy obozy.

Zezwolenie na przyjazd rabinów 
do Anglii

Londyn, 13. 12. ŻAT. Jak  inform ują z kół 
Agudas Izrael, rząd angielski zezwolił na przy­
jazd do Anglii 40 rabinów  z Niemiec. P rem ier 
holenderski pozwolił przyjechać do Holandii 
40 rabinom, zaś francuski m inister Bonnet 30 
rabinom  z Niemiec. Poza tym wpuści się jeszcze 
do Anglii 30 kantorów i 150 uczniów jeszybo- 
tów. Do wszystkich 3 krajów , a więc: Anglii, 
F rancji i Holandii będzie mogło ponad to wye­
migrować jeszcze około 1500 osób, przebywa­
jących w obozach koncentracyjnych.

Z obozu koncentracyjnego 
do Tel Awiwu

Teł Awiw, 13.12. ŻAT. W  porcie telawiwskim 
wylądowała dziś trzecia grupa starców żydow­
skich z Niemiec, przeważnie w wieku od 70— 
90 lat, wielu w prost z obozu koncentracyjnego 
w Buchenwald. Wszyscy prawie byli wyczer­
pani, tak, że wielu starców m usiano wynosić 
na noszach. Jedną staruszkę przewieziono do 
szpitala.

Paryż w obawie przed nowa 
„mediacja” Chamberlaina

Akcja polityków niemieckich w Londynie
Paryż, 13. 12. PAT. Uwaga francuskich kół 

politycznych i prasy zwrócona jest w dalszym 
ciągu na sprawę taktyki rządu brytyjskiego 
wobec rew indykacyj włoskich. Dzisiejsze po­
południowe dzienniki paryskie dają niedwuzna­
cznie wyraz obawom aby prem ier Cham ber­
lain nie pojechał do Rzymu w charakterze me­
diatora między F rancją i W łochami i to z tym 
jeszcze, że koszty tej m ediacji obarczyłyby 
Francję .

Z dużym zainteresowaniem  oczekuje się tu 
przemówienia prem iera Cham berlaina na ban­
kiecie prasy zagranicznej ze względu na możli­
wość w yjaśnienia stanowiska rządu brytyjskie­
go. W  kołach politycznych Paryża oczekują, że 
prem ier brytyjski skorzysta z okazji i naprawi 
przykre wrażenie, jakie wywołał swoim suchym

oświadczeniem w Izbie Gmin, iż Anglię nie w ią­
żą żadne zobowiązania wobec F rancji na wy­
padek ataku W łoch na kolonie francuskie.

W  sporze między F rancją i W łochami — p i­
sze londyński korespondent „P aris  Soir“ — 
Anglia może wystąpić jako pośrednik lub też 
zaproponować sw oją mediację. Niestety k ró tka  
i lakoniczna deklaracja prem iera Cham berlaina 
w Izbie Gmin nie budzi specjalnego optymizmu.

Duże zainteresowanie wywołuje również w 
Paryżu akcja polityków niemieckich na tere­
nie Londynu, a mianowicie przyjazd do stoli­
cy W . B rytanii dr. Aschmanna oraz b. m inistra 
gospodarki narodowej Schachta. Koresponden­
ci londyńscy pism paryskich zaznaczają, że o 
iłe chodzi o dr. Schachta, to spotka się on Z 
chłodnym przyjęciem.

Ribbenlrop społksf się w  Parvźu
z  Randinem?

Paryż 13. 12. (P ) W ielką sensację w tu te j­
szych kołach politycznych wywołała kursująca 
pogłoska, jakoby w czasie swej wizyty pary­
skiej, m inister spraw zagranicznych Rzeszy, 
Ribbentrop, spotkał się z b. m inisterm  Flandi- 
nem, k tóry  jak  wiadomo, wysłał swego czasu 
telegram gratulacyjny do Hitlera, za co spo­
tkał się z gwałtowną krytyką większości fran ­
cuskiej opinii publicznej.

W  związku z tymi słuchami zamieścił organ 
socjalistów francuskich „Populaire" następu­
jącą  notatkę: Oficjalny rozkład zajęć i wizyt

min. RLbbentropa posiadał uderzającą lukę
szczególnie, jeśli chodzi o drugi dzień jego 
pobytu w Paryżu. Nie wiadomo bowiem, co 
robił min. R ibbentrop między godziną 15 a
17-tą, a więc między śniadaniem  w komitecie 
francusko-niemieckim, a drugą wizytą w m u­
zeum Luwru. Czyżby więc praw dą było, że 
podczas swego pobytu w Paryżu min. Ribben­
trop odbył dłuższą rozmowę z p. Flandinem  w 
hotelu Crillon?

Pytanie to wymaga bezwłocznej, jasnej od­
powiedzi.

Fachri Bej delegatem 
na konferencję londyńską

Kair, 13. 12. ŻAT. W ysłannicy Arabów, k tó ­
rzy uciekli z Palestyny i przebyw ają w Egipcie 
desygnowali na delegata konferencji londyń­
skiej przywódcę opozycji arabskiej, Fachri Bej 
Naszaszibi.

Jerozolim a, 13. 12. ŻAT. Banda terrorystów  
zaatakowała nowe osiedle żydowskie w pobli­
żu Isr Szeik Hussein. Żydowska policja pom oc­
nicza odparła atak terrorystów , którzy zmusze­
ni byli cofnąć się na drugą stronę Jordanu. W  
akcji pościgowej wzięły również udział sam o­
loty. Gafir żydowski Josef Lewin został cięż­
ko ranny.

Jerozolim a, 13. 12. ŻAT. P iekarz żydowski 
z Polski, Dawid Eisenberg, lat 43, został ciężko 
zraniony w Bat Jam , niedaleko Tel Awiwu.

Banda terrorystów  w targnęła do szpitale rzą­
dowego dla umysłów o-chorych w pobliżu Be- 
tleem. T erroryści zamordowali żydowskiego 
pracownika szpitalnego, Eliahu Szwejki.

W  pobliżu kolonii N atania znaleziono zwło­
ki Salomona Gwila zamordowanego przez te r­
rorystów .

Jerozolima, 13. 12. PAT. W  Gazie areszto­
wano burmistrza miasta Fahmy Husseini 
Beya, krewnego b. wielkiego muftiego Jero­
zolimy.

Dzisiaj skazano na śmierć dwóch Arabów, 
którzy dokonali zamachu na porucznika bry 
tyjskiego. Trzeciego uczestnika napadu 17- 
letniego Araba skazano na dożywotnie wię­
zienie.

Obce wpływy wdzierają się do Litwy
Fam aresztowań w szeregach opozycji

Kowno 13. 12. PAT. Aresztowania przewód- 
ców opozycji, rozpoczęte już wczoraj, objęły
cały szereg osób-

Dzisiejsza popołudniowa „Lietuyos Aidas“ 
donosi, że aresztowanych zostało w dniu wczo­
rajszym  9 sób z chrześcijańskiej demokracji 
i waldemarasowców. Z chrześcijańsńiej demo­
kracji uwięzieni zostali m. in. dr. Bistras, oraz 
luzew ódca m łodzież/ chrześcijańskiej Delini- 
kaitis. Spośród wardemarasowców aresztowany 
został b. przewódca puczu z roku 1934 lvanaus- 
kas  oraz Kompajtis. W Kłajpedzie aresztowano

m. in. Olgierda Sleyeraitisa, Jednego z prze- 
wódców t. zw. Związku aktywistów, pod k tó ­
rą  to nazwą k ry ją  się waldemarasowcy, oraz 
Giedymina Galvanauskasa, brata b. prem iera.

„Nie jest to nowina — pisze „Lietuyos Aidas“ 
— że ooce wpływy wdzierają się do Litwy. 
Przekonaliśm y się « tym  już przed kilku laty. 
Przy badaniu przyczyn wypadków ostatnich 
dni odnajduje się drogi prowadzące za g ra­
nicę".

„Lietuyos A id as “ wspom ina też o świeże za- • 
łożonym w Kłajpedzie i  od razu  zakazanym  *

dzienniku ,Zygis“ i jasno stwierdza, że jest to 
pismo waldemarasowców. Pismo to rozpoczęło 
swe istnienie od gwałtownego ataku na pre- 
zydenta Smetonę.

Jest rzeczą charakterystyczną, że u areszto­
wanych przewódców waldemarasowców znale­
ziono bardzo znaczne sum y pieniędzy, które po 
części nie były jeszcze odwinięte z banderol 
bankowych.

Jeśli chodzi o akcję rządu litewskiego, to na­
leży stwierdzić, że jest ona bardzo energiczna. 
Ju ż  expose prem iera M ironasa z 1 grudnia 

wskazywało na decyzję rządu utrzym ania do­
tychczasowej linii i odrzucenia zakusów w ej­
ścia do rządu elementów innych. Bardzo ostro 
spraw ę tę postawił również wczoraj prezy­
dent Smetona, a aresztowania wczorajsze wy­
kazują, że te decyzje bezwzględnie będą prze­
prowadzone.

Kowno, 13. 12. PAT. Prorządow e pismo k łaj- 
pedzkie „V akari“ donosi, że w sobotę odbył się 
w Kłajpedzie wiec, na k tórym  szereg m /w ców  
studentów  zaatakow ało obecny rząd litewski, 
żądając przejęcia władzy przez W aldem arasa. 
W  związku z tym rektorzy insty tu tu  pedagogi­
cznego i insty tutu  handlowego zawiesili czaso­
wo wykłady. W  ten sposób zawieszone są  wy­
kłady na wyższych uczelniach Kownie i  w 
Kłajpedzie.
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Nie ma niezmiennej formy rządu
Wielka mowa premiera Chamberlaina

Londyn, 13. 12. PAT. W  przemówieniu, w y­
głoszonym na bankiecie prasy zagranicznej 
Cham berlain poruszył zagadnienie stosunków  
W . Brytanii z F rancją , Niemcami i U. S. A., 
m ówiąc również o przygotow aniu W. Brytanii 
pod względem wojskowym.

Po omówieniu ostatniego konfliktu europej­
skiego, układu m onachijskiego i deklaracji an- 
gielsko-niemieckiej, Cham berlain wyraził ubo­
lewanie z powodu obecnego tonu prasy nie­
mieckiej i oświadczył-, h istoria uczy, że nie ma 
niezmiennej form y rządu. Dlatego m usim y się 
troszyczć o to, aby nie zerwać kon tak tu  z żad­
nym krajem  z powodu systemu, który z biegiem 
czasu może ulec takim  zmianom, że będzie się 
całkowicie różnił od tego, czym jest dzisiaj.

Mówiąc o zbrojeniach brytyjskich, Cham ber­
lain podkreślił, że zbrojenia te uległy zmianom 
w dwóch kierunkach: program  ich został roz­
szerzony i przyspieszony. P rem ier żywi nadzie­
ję, że zbrojenia te nigdy nie będą użyte.

W  dalszym ciągu Cham berlain oświadczył: 
Nie możemy zapominać, ze mamy zobowiąza­
nia nie tylko wobec naszego narodu, lecz wo­
bec narodów  całego brytyjskiego Im perium  o- 
raz wobec sprzymierzeńców, z którym i łączą 
nas trak ta ty . Musimy być gotowi do w ykona­
nia tych zobowiązań i nasze przygotow ania p o ­
sunęły się już dostatecznie, abyśm y mogli z za­

ufaniem powiedzieć, że jesteśm y w stanie zo­
bowiązania te wykonać.

Cham berlain zakoń/zył swe przemówienie a- 
pelem do wszystkich naiodów , że celem winna

Londyn, 13. 12. PAT. Ambasada Rzeszy w 
Londynie wydała następujący kom unikat ofi­
cjalny: „Am basador Niemiec, członkowie am ­
basady i dziennikarze niemieccy szczerze ubo­
lewają, że z powodu niektórych zdań, zaw ar­
tych w przemówieniu prem iera Chamberlaina, 
nie mogą wziąć udziału w obiedzie, wydanym

być pomyślność wszy.-tkich narodów, a pom yśl­
ność tę osiągnąć będzie można tylko przez za­
niechanie przesądów i podejrzeń oraz przez szu­
kanie porozumień.

dziś wieczorem w Londynie przez stowarzysze­
nie prasy zagranicznej".

Analogiczne stanowisko zajął przebywający 
obecnie w Londynie naczelnik wydziału pra­
sowego niemieckiego urzędu spraw  zagranicz­
nych dr. Aschmann, który również miał być 
obecny na wspom nianym  obiedzie.

Anglia kończy dzieło dozbrojenia!
Londyn, 13. 12. (R ). Przem aw iając na dorocz­

nym zgromadzeniu brytyjskiej ligi im perialnej, 
m inisier koordynacji ODrony Inskip, oświad­
czył, iż dzieło obrony im perium  doznało znacz­
nej popraw y z chwilą urządzenia nowych baz 
m orskich w Singapore i Kapsztadzie. M inister 
oświadczył, że W. Brytania ukańcza dzieło u- 
zbrojenia m etropolii i innych części im perium  
tak, że prem ier czy m inister spraw  zagranicz­

nych nie będą już ham owani względami na 
słabość tej, czy innej części im perium .

*  *  *
Londyn, 13. 12. (R) Prem ier Cham berlain 

oświadczył w Izbie Gmin, iż parlam ent zbie­
rze się po feriach świątecznych 31 stycznia. 
Jednak speaker w razie gdyby in teres publi­
czny tego wymagał może zwołać Izbę wcze­
śniej.

I n c y d e n t !

Min. Świętoslawski 
u prezydenta Finlandii

Helsinki, 13. 12. PAT. Dziś w drugim  dniu 
pobytu w Helsinkach m inister W . R. i O. P. 
prof. Świętoslawski był przyjęty na specjalnej 
audiencji przez prezydenta F in landii Kalio.

Prezydent m. Kowna przyjęty - 
przez min. Becka

W arszawa, 13. 12. PAT. Dziś w godzinach 
przedpołudniow ych m inister spraw  zagr. Beck 
przyjął burm istrza Kowna min. Merkysa.

Tatarescu w Rzymie
Rzym, 13. 12. P A 1 . Od wczoraj bawi tu  b. 

prem ier rum uński Tatarescu.

Expose prem. Berana
Praga, 13. 12. PAT. Na dzisiejszym p lenar­

nym posiedzeniu Sejmu i Senatu czeskosło- 
wackiego wygłosił prem ier Beran expose, w 
którym  streścił wytyczne program u nowego 
rządu.

Rekonstrukcja gabinetu 
szwedzkiego

Sztokholm, 13. 12. PAT. W skutek śm ierci mi­
n istra  obrony narodowej Janne Nilssona, na­
stąpi rekonstrukcja gabinetu szwedzkiego. Mi­
nistrem  obrony zostanie obecny m inister han ­
dlu Skoeld, którego miejsce zajmie m inisier 
spraw  społecznych Moeller. Tekę spraw  spo­
łecznych obejmie m inister kom unikacji For- 
slund, którego następcą będzie poseł Strind- 
lund.

Carlo Sforza „szkaluje" 
Wiochy...

Rzym, 13. 12. PAT. Senator Perrone Com- 
łagni postawił w senacie wniosek o zbadanie, 
-zy nie zachodzi konieczność oddania pod sąd 
enato ra Carlo Sfforzy, bądź też pozbawienia 

•jo godności senatora. W ystąpienie swe Umo- 
lywował sen. Compagni antypatriotyc,.ną dzia 
ialnością Sforzy, „szkalującego Italię". Jak  
wiadomo, sen. Sforza oddawna przebywa za 
granicą jako em igrant polityczny. W niosek 

poparty został przez przewodniczącego sena­
tu FederzonPego. Sprawą tą  zajm ie się senat 
na jednym  z następnych posiedzeń.

W arszawa, 13. 12 (A). W organizacji ONR 
.Falanga" doszło w tych dniach do rozłamu.

Nowy dziennik hebrajski 
w Palestynie

Z  Teł Awiwu donoszą nam : Korespondent 
palestyński „Nowego Dziennika" p. Dr. Ezriel 
Carlebach uzyskał od władz palestyńskich ze­
zwolenie na w ydawanie dziennika w ieczorne­
go p. n. „M aariw".

żydzi na roli w Polsce
W arszawa, 13. 12. ŻAT. Sekcja gospodarczo- 

statystyczna Z. I. N dokonała analizy wyników 
spisu ludności w odn esieniu do udziału Żydów 
w rolnictwie. Ogółem trudniło  się w czasie o- 
statniego spisu rolnictwem  124,389 Żydów, czy­
li 4 proc. całej ludności żydowskiej w Polsce 
i 17 proc. w iejskiej ludności żydowskiej. P rze­
szło 50 proc. wszystkich rolników-żydów sk u ­
pionych jest w  Matopulsce. głównie W schod­
niej, gdzie w tej gałęzi gospodarczej zatrudnio­
nych jest niespełna 10 proc. całej ludności ży­
dowskiej. W całym kra ju  jest 22.164 żydow­
skich gospodarstw  rolnych, z czego przeszło 
połowa przypada na M ałopolskę (12.000), poza 
tym  przeszło 5.000 na kresach wschodnich i 
niespełna 4.000 w województwach centralnych. 
Praw ie trzy czwarte wszystkich żydowskich go- 
spodastw rolnych (73.4 proc.) stanow ią gospo­
darstw a najm niejsze ponize.i 5 ha. Gospodarstw 
o obszarze 50 ha i więcej jest zaledwie 4,4 proc. 
Zaledwie jedna pią:js (19,7 proc.) wszystkich 
gospodarstw  rolnych żydowskich posługuje się 
pracą najem ną. Na blisko 125.000 Żydów w ro l­
nictwie było 25.000 piacobioreów.

Zderzenie statków w Gdańsku
Gdańsk, 13. 12. PAT. Dziś rano w kanale 

portowym  nastąpiło zderzenie statku  polsko- 
brytyjskiego tow. żeglugowego „Lublin" ze 
statkiem  holenderskim  „Jeanette", który został 
poważnie uszkodzony. Po zderzeniu statek ho­
lenderski najechał na barkę gdańskiego tow. 
żeglugowego „Prow e", k tóra w chwilę potem 
zatonęła z całym ładunkiem  450 ton zboża. — 
Ofiar w ludziach nie było.

Przed wyrokiem w sensacyjnym 
procesie paryskim

Paryż, 13. 12. (R ). W  procesie gen. Skoblina 
powód cywilny dom agał się dziś dla oskarżo­
nej Plewickiej dożywotnich robót przym uso­
wych. W  dniu dzisiejszym rozpoczęło się też 
przemówienia obrońców, które trw ać będą je ­
szcze ju tro . W yrok spodziewany jest w środę 
po południu.

Red. Mitzner ułaskawiony
W arszaw a 13. 12. (A) Redaktor „Dziennika 

Ludowego", p. Zbigniew M itzner otrzym ał % 
kancelarii cywilnej Pana Prezydenta zawiado­
mienie, że. w drodze łaski Pana Prezydenta zo­
stała m u darow ana część kary, której nie odsie­
dział. Jak  wiadomo, red. M itzner skazany zo­
stał, w szeregu procesów prasowych na łączną 
karę 2 lat więzienia. Skazany redaktor odsie­
dział 6 miesięcy więzienia, po czym został wy­
puszczony na wolność, a obecnie ułaskaw iony.

Wymowny projekt
Montreal, 13. 12. PAT. W związku z zaw ar­

ciem trak ta tu  handlowego między Kanadą a 
U. S. A., do rządu kanadyjskiego w płynął p ro ­
jekt, na którego pocstaw ie Niemcy, W łochy i 
Japonia m ają być wyłączone •. korzystania z ulg, 
zaw artych w tym trak.acie, mimo że posiadają 
w swych układach z Kanadą klauzulę najw ięk­
szego uprzywilejow ania. W niosek ten, poparty 
przez szereg wybitnych osobistości i przez k il­
ka ugrupow ań polityeznycn, będzie rozpatryw a­
ny na najbliższej sesji parlam entu.

 o o — —

Nowa ustawa dewizowa w Rzeszy
Berlin, 13. 12. PAT. Z dn, 1 stycznia 1939 r. 

wchodzi w życie w Niemczech nowa ustawa de­
wizowa, k tó ra w zasadzie stanowi niejako ko­
dyfikację dotychczasowych przepisów, oznacza 
jednak dalsze zaostrzenie przepisów dewizo­
wych, co stało się — jak mówi oficjalny ko­
m entarz — koniecznym celem zaham ow ania 
ucieczki kapitałów.

Tak więc, wywożenie, względnie w ysyłka za 
granicę wszelkich podarunków i prezentów bę­
dzie odtąd bezwzglęiioit podlegało procedurze 
uzyskania specjalnego pozwolenia. Żydzi — 
niemieccy obywatele oraz bezpaństwowi — nie 
będą m ieli praw a zaoierania przy wyjazdach 
za granicę żadnych przedm iotów poza przed­
m iotam i koniecznej potrzeby.

Drożyzna w brunatnym Wiedniu
W iedeń, 13. 12. PAT. Gauleiter G lobornik 

przeprowadził wczoraj rewizję w szeregu skle­
pów wiedeńskich, celem skontrolow ania cen. 
W związku z tym  bardzo wielu kupców zas­
tan ie  ukaranych za przekroczenie cen dozwo­
lonych. Dodać należy, że w ostatnich trzech 
miesiącach ukarano w W iedniu 3 tyś. kupców 
grzywnam i do wysokości 45 tyś. m arek, a 26 
sklepów zam knięto.
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Kronika krakowska
W  ŻURY APTEK

^ziś mają dyżur nocny apteki: Szczepańska 1, 
łkołajska 4, Stradom 6, Senatorska 5, Krowoder- 

sk t 74j pj_ Zgody 18, Rakowicka 12, Madalińskie- 
8o 7.

JJfciś posiedzenie komitetu 
Ker en Hajesod

t^ziś o godz. 8.15 wieczór odbędzie się w lokalu 
tasnym posiedzenie plenarne komitetu współ­

pracowników Keren Hajesod w Krakowie. Obec- 
n°ść zaproszonych konieczna!

K̂aszach ar-przedświt"
Uroczystości jubileuszowe 
posia dra I. Scbwarzbarta
. ^ r,egdaj odbyła się w lokalu „Haszachar-Przed- 
switu“ uroczystość z okazji jubileuszu 50-lecia se- 
Oiora organizacji, posła dra Ignacego Schwarzbar- 
a> Połączona z odsłonięciem portretu Jubilata. 
Soczystość tą, która zgromadziła zarówno senio- 
w, jak też i liczne rzesze członków organizacji, 

®8aił kol. W. Griiner. W serdecznych słowach 
reślił uczucia, jakimi darzą członkowie organi­

k i  swego drogiego Seniora-Jubilata.
^ ^  kolei zabrał głos imieniem seniorów-kolegów 
r- L. Lustbader, dzieląc się ze słuchaczami kilku 
upomnieniami o Jubilacie, sięgającymi jeszcze 

Sasów gimnazjalnych, pracy na terenie „Samo- 
Pomocy". Mówca, opowiada o działalności dra 
chwarzbarta na terenie „Przedświtu", uważając 

res prezesury Jubilata za jedną z najbardziej 
^ le tla n y c h  kart historii organizacji. Już wtedy 
uwidoczniło się u Niego gorące pragnienie jedno- 
j“Cl i konsolidacji Narodu, które się wyraziło choć­
by w założeniu HAZ-u.

•Następnie przemówił imieniem młodszych se- 
■orów Mgr. 1. Margulies, podkreślając szczegól- 
y dar Jubilata wszczep iania w dusze nowych 

Waności.
^  kolei przemówili imieniem korporacji „Kadi- 

‘na kol. Ehrenreich, zaś w imieniu „Aclidutu"
l  Pink.
Wreszcie witany owacyjnymi oklaskami zabrał 
°S ,P°seł dr. Schwarzbart, składając na wstępie 

ż Zlek°wanie wszystkim tym, którzy złożyli mu 
,|7 *'.en*a z okazji jubileuszu. Ze szczególnym po- 

'ękowaniem zwrócił się Jubilat do p. Spiry, de- 
Sata naszej dzielnicy na I Kongres Syjonistyczny 
Mówca opisuje swą młodzieńczą drogę do Sy- 

W czasach gimnazjalnych był członkiem 
v°łka socjalistycznego, poświęcając się z zapałem 
cg° pracom, pozostając pod silnym wpływem pi­

e r z y  marksistowskich. Kiedy jednak na jednym 
Posiedzeń usłyszał wrogie słowa o Palestynie, 

d°dy podówczas gimnazjalista natychmiast zgło- 
Swe wystąpienie. Odtąd oddaje się lekturze, 

raktującej o kwestii żydowskiej, a wreszcie wstę- 
PUje do „Przedświtu". Organizację tą uważa Ju- 

ńat za laboratorium, gdzie przerodził się w praw- 
*iWeg0 syjonistę, a teraz kiedy przychodzi do niej 

Jak do domu rodzinnego.
Ciężkie chmury skupiły się obecnie na firma- 

ńiencie żydowskim. Staliśmy się objektem pocis- 
°w, które padają na nas z wszystkich stron. Du- 

w tym jest naszej winy, dlatego obecnie mu- 
SlIny przejść katharsis — oczyszczenie. Pokolenie 
0bccnycli seniorów organizacji, do których należy 
również i Jubilat — to Przedświt; obecni człon­
kowie — to świt, a ci, którzy przyjdą — opromie­
nieni będą słońcem Dnia! (długo niemilknące o- 
klaski).

^ a zakończenie odbyła się wspólna fotografia 
Seńiorów, członków z Jubilatem. Piękna ta i ser­
deczna uroczystość pozostawiła nu wszystkich 
^oranych  niezatarte wrażenie.

kontyngent213 przy wóz towarów
^^łaittciiiowau) eh

Izba Przemysłowo-Handlowa w Krakowie przy 
Pominą zainteresowanym importerom tut. okręgu, 
Łe termin wnoszenia podań o przywóz towarów 
{diam entow anych na kontygenty: półroczne (Ita- 
aa). kwartalne (Francja, Grecja, Portugalia) i 
*'vvumiesięczne z innych krajów, upływa w nie­
przekraczalnym terminie z dniem 20 grudnia. Po­
lania należy wnosić na nowych formularzach, do 
^ńrych  musi być dołączona pro forma faktura na 
Wszystkie kraje.

Zabił o papierosa
śmiertelny epilog awantury na uh Klanowej

Ulicą Klonową w Krakowie przechodził dnia | 
25 VI. br. 32-letni Mieczysław Kalamus, który 
w racał w sta.:>e podchmielonym do domu. Po 
drodze i.apolkał Kalanuis niejaki.-g) Karola 
-Zawrzykraja, do którego podszedł prosząc o I 
papierosa. Zaw rzykraj odmówił tej prośbie, 
a wówczas Kalamus począł się z mm kłócić 
i zelżył go.

Zaw rzykraj udał się do swego domu. gdzie 
po chwili zjaw ił się Kalamus i począł ciskać w 
dom kamieniami. Za chwilę K alam js zjawił 
się przed domem uzbrojony w drąg i zaczaił 
się w sieni. Gdy Zaw rzykraj wychodził na uli­
cę, Kalamus podbiegł do niego i ugodził go 
drągiem w głowę.

Dwa dni przeleżał Zaw rzykraj w łóżku a

trzeciego dnia udał się do pracy. Na ulicy do­
stał jednak ataku szału, tak, że m usiano go 
przewieść do szpitala, gdzie dnia l lipca 
zmarł.

Jak  się okazało, naskutek uderzenia d rą­
giem doznał Zawrzykraj pęknięcia czaszki i 
zapalenia opon mózgowych, w wyniku które­
go nastąpiła jego śmierć.

Kalamus stanął przed sądem krakowskim, 
oskarżony o nieumyślne spowodowanie śm ier­
ci Zaw rzykraja Kalainus wypierał się, jakoby 
uderzył denata drągiem w głowę. Zeznania 
świadków wypadły jednak dla niego oociąża- 
jąco i został on zasądzony na 6 lat więzienia. 
W yrok ten zatwierdził wczoraj krakowski Sąd 
Apelacyjny.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 14 bm : 
Phmurno \ miejscami drobne opady przy umiar­
kowanych wiatrach z południowego wschodu. — 
tem peratura na wschodzie nieco poniżej a na za­
chodzie nieco powyżej 0 st. Widzialność umiar­
ó w  ajja.

Zmiany w policji krakowskiej
W wojewódzkim Urzędzie Śledczym w Krako­

wie nastąpiła zmiana na stanowisku zastępcy na­
czelnika. Dotychczasowy zast. nacz kom. Józef 
Kuzjel przeniesiony z-ostat do Białegostoku, gdzie 
objął stanowisko naczelnika Wydziału Śledczego.

Obecnie zastępcą naczelnika Urzędu Śledczego 
w Krakowie jest nadkomisarz Makowski z Lun- 
lina.

Z rynków mięsnych
W ubiegłym tygodniu spędzono na targ w Kra­

kowie: buhaji 2G(i, wołów 56, krów 140, jałówek 
210, cieląt 492, owiec 1, nierogacizny 1109 razem 
2334 zwierząt. Z poprzedniego tygodnia pozostało 
25 sztuk. Ogółem 2359 zwierząt.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na 
konsumeję miejscową 2253 sztuk, na konsumeję in­
nych gmin 76 sztuk, pozostało niesprzedanych 30 
sztuk. Przebieg handlowy: W bieżącym tygodniu 
targowym silniejsze spędy bydła, słabsze nieroga­
cizny. Jakość trzody chlewnej wyrównana. Ceny 
wszystkich gatunków zwierząt rzeźnych ustalone. 
Transakcje żywe. Usposobienie spokojne.

Zasiłki świąteczne 
ma pracowników miejskich

Onegdaj odbyło się na Ratuszu krakowskim po­
siedzenie Magistratu, na którym przyjęto do wia­
domości zarządzenie prezydenta miasta o udziele­
niu jednorazowego, bezzwrotnego zasiłku świąte­
cznego pracownikom miejskim fizycznym i umy­
słowym, zatrudnionym w Zarzad-zie Miejskim i 
przedsiębiorstwach gminnych.

O bezpieczeństwo w okolicy 
III. mostu

Ostatnio dochodzą nas skargi na stosunki, pa­
nujące w okolicy III mostu w Krakowie. W tych 
stronach gromadzą się w ciągu dnia różnego ro­
dzaju szumowiny, które kradną węgiel z przejeż­
dżających wozów, a ponadto dopuszczają się na­
paści na przechodniów Żydów, bijąc ich dotkli­
wie j niszcząc ich dobytek. Spodziewać się należy, 
że kompetentne władze wydadzą w tym kierunku 
odpowiednie zarządzenia.

Pościg za kluscwnclrami
Służba leśna maj. Gzapic w pow. miechowskim 

natknęła się na trzech kłusowników braci: F ran­
ciszka, Piotra i Stanisława Łącznych z Minogi k. 
Ojcowa. Po zawiadomieniu o fakcie posterunku 
P. P. w WieiKanocy, zarządzono pościg za kłuso­
wnikami, którzy korzystając z ciemności zbiegli 
do pobliskiego lasu.

Wczoraj na skutek dalszego pościgu wszyscy 
zostali ujęci. Z aresztowanych Franciszek Łączny 
powrócił niedawno z więzienia, gdzie ousiadywał 
karę za udział w zabójstwie rządcy majątku Mi­
noga, śp. Stecieckiego.

_  KOMISJA LOKALNA ŻYD. FUNDUSZU NA­
RODOWEGO W KRAKOWIE komunikuje, iż ma­
teriał do akcji chanukowej wydawać się będzie 
od dziś w porze między 1 w poł. a 4 pop.

— KOM. LOK. ORG. W PODGÓRZU. Walne Zgro 
madzenie Org. Syjon, w Podgórzu odbędzie się w 
czwartek, dnia 15 bm. o godzinie 7.30. Prosimy 
wszystkich członków o niezawodne przybycie ze 
względu na ważność zgromadzenia.

_  ZWIĄZEK ZAW. ŻYD. PRAC. UMYSŁ. pl.
WW. Świętych 8. Dziś godz. 20-la plenarne zebra­
nie sekcji wychowawczyń i korepetytorów.

Z teatru, literatury i sztuki
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

komedia Mazo de la Roche „Rodzina Whiteoak’ów” 
w opracowaniu scenicznym reż. Stanisławy Wy­
sockiej, która odtwarza glowną rolę kobiecą. — 
Jutro po raz drugi tragikomedia Marii Jasno- 
rzewskicj „Baba-dziwo”. Główną rolę „Baby-dzi- 
wo” dyktalorki krainy „Praw ji” odtwarza Stani­
sława Wysocka, jej wolnomyślną rywalką R. 
Pawłowska. W piątek po raz ostatni „Klątwa” 
Stanisława Wyspiańskiego z udziałem St. Wysoc­
kiej.

  IGNACY FRIEDMAN należący do najwięk­
szych współczesnych mistrzów loriepianu, które­
go grę cechuje barwność uderzenia, rozmaitość 
w dynamice, niezrównana biegłość techniczna i 
precyzyjność w oddaniu subtelnym odczuć od­
twórczej sztuki, wystąpi z jedynym koncertem we 
czwartek, 15 bm w Starym Teatrze.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Środa, godz. 8 wiecz.: „Rodzina W itheoa-

k‘ów“.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADR’ a  : „P ieśń skazańców " (N orm ar F ostcr) 

i „Dla kobiety" (M yrna Loy, Clark Gable).
APOLLO. „Żebrak w purpurze" (Ronald Col- 

mar. i Frances Dee).
ATLANTIC: „Ludzie za m głą" (Jean Gąbin i 

Michele Morgan) i „Dwaj mężowie pani Vi- 
cky" (Loretta Young, Tyrone Powera. 

LOPP: „Złotowłosa" (Jeanette MacDonald). 
PROMIEŃ: „Jezebel" (Bette Davis).
MUZEUM: „Ucieczka ku szczęściu".

SCALA: „Alibi" (Eryk Stroheim, Louis Jouvet 
i  Albert P rejean).

ŚW IT: „W  cieniu gilotyny" (Barry K. Barnes, 
S. Steward, M. Scott)

SZTUKA: „Zbrodnia w Monte Carlo" (W arner 
Oland, Virginia Field i Keye Lukę).

UCIECHA: „Zapom niana m elodia" (Grossów- 
na, Znicz, S ielański).

WANDA: „Hotel w T yrolu" (Robert Joung, 
F rank  Morgan i Florence Rice).

— ZWIĄZEK INŻYNIERÓW ŻYDÓW. Dziś 8-ra 
wiecz. w nowym lokalu Związku odczyt Dr. Józef 
Tauba na temat: „Wpływ ustawy O. P. L. na bu 
downictwo miejskie".

— KOŁO RODZICIELSKIE GIMNAZJUM IM 
KRÓL. JADWIGI (Rynek Gł. 34) urządza dzi 
godz. 18-ta trzeci wykład dla rodziców z cykli 
„Wychowawcy i Wychowankowie". Mówić będzi 
dr. Henryk Rowid n. t. „Osobowość wychowawc; 
w domu i szkole". Po wykładzie dyskusja.

— ODCZYT PROF. STANISŁAWA JAKUBÓW 
SKIEGO. Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Muzeun 
Narodowego w  Krakowie donosi, że dziś godz 
6-ta wiecz. w  Muzeum Narodowym w Sukienni 
cach odbędzie się wykład wybitnego grafika, prol 
Stanisława Jakubowskiego p. t. „Historia i techni 
ka emalii malarskiej". Odczyt ten będzie ilustro 
wany oryginalnymi emaliami oraz obrażam 
świetlnymi. Bilety wstępu w cenie 1 zł., dla mło 
dzieży 50 gr. — dla członków Towarzystwa Przy 
jaciół Muzeum Narodowego wstęp wolny.
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AKWIZYTORÓW'’ zdolnych 
p raco w ity ch  m ający ch  roz­
gałęz ione  stosunki p oszuku­
je  się n a  K raków  do w er­
bow ania członków d la  in s ty ­
tu c ji  w sp ie ra jąc e j w dow y i 
s ie rc ty  za sow itą p row izją . 
O ferty  k ierow ać Adm. „N o­
wego D zienn ika" pod 15510.

6306g

S TEN O TY PISTK A  polsko- 
n iem iecka a a  1 mieś. zas tęp ­
stw o do K atow ic n a ty c h ­
m iast poszukiw ana. Znajo 
m ość n iem ieck ie j s te n o g ra ­
f ii, tłum aczen ia  n a  polsk ie  
w ym agane. Zgłoszenia pod 
„N atychm iast*  K s ię g a rn ia  
W iener, K atow ice, S zo p em  
8 86% k

Posad posiBkuli
P R Z Y JM U JĘ  n a p ra w y  — 
p rzeró b k i R A D IO A PA R A - 
ToW  ip n . F R E Y L IC H , D ie­
t la  51, TEL EFO N  119-36.

8552k

SAM ODZIELNY korespon­
dent polsko-niem iecki, p r a ­
ce b iurow e i p isa n ie  n a  m a­
szynie, p o sz u k u je  posady 
od zaraz  na  sk rom nych  w a­
ru n k ach . Ł askaw e zgłosze­
n ia  do A dm in. „Nowego 
Dziennika*4 pcd  „8043".

8569k

T E C H N IK  den ty sty czn y  sa ­
m odzielny  p recy zy jn y  po ­
szuku je  p o sad y  od zaraz  w 
m iejscu  lub  w okolicy . Zgło­
szenia  A dm in. „Nowego 
D zien n n ik a"  pod „15501.

6300g

SAM O DZIELNA korespon­
d en tk a  polsko-niem iecka ze 
s te n o g ra fią , zn a jąca  w szel­
k ie p race  h iurow e, także 
w zak res ie  im portu , z w ielo­
le tn ią  p ra k ty k ą , p oszuku je  
posady  od zaraz , ew e n tu a l­
n ie  n a  pół dnia. Zgłoszenia 
A dm in. „N ow ego D zienn i­
k a"  pod 15502, 6301g

A P L IK A N T  sam odzielny , 
b ieg ły  s te n o ty p is ta  poszu­
ku je  p a tro n a . Z głoszenia: 
A dm in. „Nowego D zienn i­
k a"  pod „Zdolny 8701".

8701k

SAM ODZIELNA tkaczka, 
p o siadająca  w arsz ta ty  p rzy j 
m u je  zam ów ienia n a  sam o­
dzia ły  ub ran iow e i m ehlow e 
Z głoszenia A dm in. „N ow e­
go D zienn ika" pod 15518.

<307g

UCHODŻCZYNI szuka posa­
dy gospodyni w lepszym  
domu. Ma św ie tną p ra k ty -  
kę w tym  zawodzie. J e s t  też 
p ierw szorzędną k u ch a rk ą . — 
Z głoszenia  A dm in. „N o­
wego Dziennika** pod 801/823,

MŁODY 25 le ln i uchodźca, 
sp e c ja lis ta  w BRANŻY T E ­
K STY LN EJ szuka jak ieg o ­
kolw iek za jęc ia  za  m ałym  
w ynagrodzeniem . Obznajo- 
m iony w p racach  składo­
w ych. Z na ste n o g ra fię  i  ma- 

i szynopism o. Ma s ta rą  m a t­
kę na  u trzy m an iu . Ł askaw e 

I zgłoszenia A dm in. „Nowego 
D zienn ika" pod 15508. 6304g

EM IG RA N T — sam odzielny  
I k o responden t niem iecko- 

czeski, B U C H A LTER b ilan- 
I sis ta  ze znajom ością  b u ch a l­

te r ii  p rzeb itkow ej szuka po- 
| sady. Skrom ne w aru n k i. —
1 Zgłoszenia A dm in. „N ow e­

go E z ien n ik a"  pod 6298.
6298g

P R Z Y JM U JĘ  do ezycia, 
|! chodzę po dom ach, wykonu- 
| ję  w szelkie p rzeró b k i. L iser, 
r S eb as tia n a  31, m. 9 I I  p.

SAM O DZIELNA k u ch ark a  
Żydówka, dobre św iadectw a, 
poszu k u je  p racy  n a  sezon 
do p en s jo n a tu , re s ta u ra c ji . 
W iadom ość: K raków , ul.
C iem na 1/1. godz. 12—3.

TANCZYO! NAUCZ S IĘ ! -  
TELEFO N  229-59. 6305g

A N G IE L SK I, fran c u sk i, — 
niem ieck i — m etodą Anso- 
na  — Zł cz tery  m iesięcznie: 
K row oderska 5. 5989g

A N G IE L SK I n a  odległość 
w 6t) lek c jach . 5 le k c y j (ze­
szyt) zł 8.— P ro f  D r R o­
m an T h o ra , K raków , G rodz­
k a  42. 6198*

hA FT O W A N IE , endlow a- 
nie, m ereżkcw anie, obcią­
g an ie  guzików , n a jta n ie j:  
nl. G rodzka 25, m. 4.

5244b

PO SZU K U JĘ  bezp ła tn e j 
p ra k ty k i  b iu ro w ej, znam 
b u ch a lte rię  i m aszynop isa­
nie. Zgłoszenia A dm in. „N o­
wego D zienn ika" pod „15427*

D E K O R A C JE  w ystaw ow e 
n a  św ię ta  „R ek lam a"  Ra- 
dziw iłłow ska 10 m. 1. 6180g

ZDOLNA kraw cow a szy je  
w dom u, po dom ach ład n ie  i 
tan io  Senacka 9 m . 8. I i  p.

PA N N A  z dobre j rodziny  
poszu k u je  p ra c y  do dobre­
go dom u od 15. X II . Z gło­
szenia  A dm in. „N ow ego 
Dziennika*4 pod „15391".

6245g

EM IG RA N T la t  32, ak ad e ­
m ik hand low y w olny, w ła ­
d a jący  po lsk im  i  n iem iec­
kim  język iem  w słow ie i p i­
śmie, ru ty n o w an y  urzędnik , 
zastępca i o rg an iza to r  szu­
ka  jak ie jk o lw iek  posady . — 
Zgłoszenia A dm in. „N ow ego 
D zienn ika" pod 15137. 6120g

A N G IELSK IEG O  
K ARM EL, K9LETEK TRZY

6264 g

STENOGRAFII B IU RO W EJ
bankow ej o raz m aszyuopi 
sm a w yucza n a jszy b c ie j — 
ZOFIA SCHoNGUTÓW NA, 
WW. Św iętych 8, tel. 109 97.

8620k

A N G IELSK IEG O , F R A N ­
CUSKIEGO, N IE M IE C K IE
GO udzielam , ceny n isk ie , 
wiadom ość: S tradom  13 w 
podw órcu u Ch O rsch iitzer 
(PRACOW NIA G9RSETÓW) 

6173g

HAI 1 U. Telef. lba-zl Oar 
h erobę noszoną k u p u ję , p ła ­
cę najw yższe  ceny. Gold- 
be ig  — Gazowa 11. 4934*

KONCESJONOW ANA f i r ­
m a k u p u je  w szelką noszoną 
g arderobę, obuw ie, bieliznę. 
P łac i najw yższe ceny. — 
Fuks, K raków , S ta ro w iśln a  
74. Telefon 210-18.

3489k

O D K U PIĘ  I .  trp o te k ę  w 
K rakow ie . Zgłoszenia pod 
„ K o rz y stn ie "  B iuro  Ogło­
szeń S ta tte ra , R ynek  8.

8700k

S p r z e d a ż
O B IC IA  MEBLOW E, przy 
b ory  tapicerski©  —n a jta n ie j  
F ischm an , K raków , G rodzka 
8, telefon  119-34. 2894

W IECZNE PIÓ R A ! Najwię- 
kszy w ybór, n a jlep sza  ja  
kośó, ceny fabryczne. Ig n a  
cy G ross ł Ska, K raków . 
S ta ro w iś ln a  L telef. 121-90 

2537 k

O K A Z Y JN IE  sukna, w ełny, 
jodw abio. „B ła w a tn ia  oka­
z y jn a " , K rak o w sk a  6 I  p.

3117k

P E R U K I a r ty s ty c z n e  pole­
ca Z. S inger-W eissow a — 
K raków , S ta ro w iśln a  28.

8232k

F O R T E P IA N  B osendorfera  
p ierw szorzędny  in stru m en t 
o kazy jn ie  sp rzeda  „ H e r­
m es" S to la rsk a  13. 8687k

NAJTA Ń SZY  sk ład  m a te r ia ­
łów B ielsk ich  i resz tek  oka 
zy jn y ch  J .  MuNTZ, K raków  
STRADOM 16 w podw órcu 
Za okazaniem  n in iejszego 

ogłoszenia rd z ie la m y  5 proc. 
ra b a tu !  8531k

ZAPROW ADZONY sklep 
spożyw czy na  K alw ary j- 
sk ie j sprzedam . W iadom ość 
W a h rh a f t, S tan is ław a  8b.

6302g

Matrymonialne
DLA p an n y  30-letnieJ, w y ­
sok ie j, zdolnej i ru ty n o w a ­
nej k ierow niczk i p en sjo n a­
tu  — poszukuję  m ęża do la t 
45, na  s tanow isku  lub  m ogą­
cego założyć w spóln ie  p en ­
s jo n a t. Z głoszenia n ieanoni- 
mowe pod „D obra  rodzina" 
K raków , S k ry tk a  poczt. 253.

8632k

L o k a l e
POKÓJ do w ynajęc ia  p a ­
nu lub  studen tow i z u trz y ­
m aniem  lub  bez od 1 stycz­
nia. W iadom ość: S ta ro w iś l­
n a  45 I  p. m. 5. 6214g

M IE SZ K A N IA  2-pokojowe 
z bollem  p e łn y  kom fort, u l. 
Szym anow skiego 11 (P a rk  
K rakow ski) do w ynajęc ia . 
W iadom ość n a  m iejscu , 

j  6299g

PO K Ó J um eblow any dw uo­
sobow y kom fort, bez poście­
li, w ejście z k la tk i schodo­
w ej d la  m ałżeństw a do w y ­
n a jęc ia . P au liń sk a  20 m. 5. 
od godz. 1—3.

PO K Ó J dw uosobowy, pełnc- 
kom fortow y, w ykw in tne  u- 
trzy m an ie , te lefon  — sy tu o ­
w anym . Sobieskiego 14/2.

8698k

PO K Ó J um eblow any  kom ­
fortow y zaraz  do w y najęc ia . 
T ra u g u tta  10, m. 7. 8699k

PO K Ó J um eblow any, fro n ­
tow y, śródm ieście d la  p ań  z 
u trzy m an iem  do w ynajęc ia . 
S ienna 7/4. 8697k

Z A R Ę K A W EK —TOREBKA 
najnow szo fasony  artysty-* 
cznie w ykonuje D ie tla  34/8.

6168g

„NO W O CZESN Y " K R A ­
KÓW. PRO SZĘ ODEBRAĆ 
LIST. 6311g

W Y K W IN TN E obiady  -  za 
1 zł w ydaje  in te lig e n tn a  ro ­
dzina żydow ska. Brzozowa 
12/3. 2249k

U PRA W N IO N Y  D ENTY­
STA p o sia d a jący  kom pletne 
u rządzen ie dent. i  tecnn . — 
p rzy jm ie  spó in ika  z  gotów ­
ką 1000—2.000 zł. Zgłoszenia 
A dm in. „Nowego D zienni­
k a"  pod 15519 6308g

Pocztę szyfrowa 
inseratowo

aaloiy w rz u c a ć  w siągu 
całagc dnia
tylko 

do skrzynki
w mu r o w a n e j  w bramie 
przed .Nowym Dziennikiem9 
a k tó rą  o p ró ż n ia  się  

6 razy dziennie.

„ Z A K O P A N E "
„DWOREK**
J O Z E F A  E H R L I C H A

Tel. 1 .8 2
Znany kom fortowy pensjonat rytualny, przyjmuje
zaiiiów .enia na sezon zim ow y. fc69ók

CELEM  w yko rzy stan ia  zna­
kom itego, z ag ran icą  w ypró­
bow anego pom ysłu  szukam  
sp ó in ik a  (czki) z kap ita łem  
ca  Zł. 10.000.— P ew ny zysk. 
Z głoszenia A dm in. „N ow e­
go D zienn ika" pod 15526.

6313g

„S T E N IA " m a odpowiedź 
re s ta n te  od den ty s ty , na je j 
l is t pod „14310". 631 ig

„M A G IST ER  LO U IS" — 
B IE LSK O . PROSZĘ ODE­
BRAĆ L IST . 6311 g

Z d r o j o w i s k a
ZA K O PA N E — pensjo n a t 
„G op lana" . Zam ojskiego, — 
telefon  10-61, k uchn ia  w y­
kw in tna , p rz y jm u je  na 
św ię ta  zgłoszenia. 8684k

ZA K O PA N E now oczesny — 
LUKSUSOW Y p en s jo n a t — 
„S P L E N D ID " zarz. S inge­
rów , tel. 1099 obok D rogi do 
B iałego  p rz y jm u je  ZAMÓ­
W IE N IA  n a  okres św ią tecz­
ny. 8583k

ZA K O PA N E „M A G N O LIA " 
pod zarządem  BR O N ISŁA ­
W Y A U STERN -SPA N LA N - 
G O W EJ I W ERY  H AM ER- 
SCHLAG n a  g rudzień  ceny 
ZNIŻONE. U prasza  się o 
w cześniejsze zam ów ienia na 
św ię ta . 8488k

Z A K O PA N E „O A ZA " D ro­
ga do B iałego, te l. 1289. — 
kom fortow y p en sjo n a t I-ej 
K A T. p rz y jm u je  zgłoszenia. 
Z arząd R. i  M. Piwokowic.

S581k

B IELIZN Ę MĘSKIJ } nach fabrycznych poljca

Maks Spandorf Kraków, G rodzka 60

m C IE  PSZCZÓŁ

ZA K O PA N E „ P A L Ą C E #  
R ep reze n ta cy jn y , nowocze­
sny, 50 pokojow y hotel- 
p e n s j .n a t .  A p a r ta m e n ty  X 
łaz ienkam i. O dnow ione w nę­
trz a  i pokoje. Z arząd  — !ak 

d o tychczas — E . L ustigow ie. 
T elefon 116-51. 8563k

ZA K O PA N E D roga do B ia ­
łego. Do p e n s jo n a tu  dla 
KŁODZIEZY 1 D Z IE C I — 
D row ej BLO CH U W EJ n„ 
fe rie  p rz y jm n je  zgłoszenia: 
K raków , S ta ro w iś ln a  22 — 
Teł. 172-11. 80871

z a k o p a n e , d ,  kom forto-
i wego pensjon . „ R IV IE R A " 

teł. 18-84 p rz y jm u ję  ja k  rok 
roczn ie  m łodzież szkolną. 
O pieka pedagogiczna . I n ­
s tru k to r  n a rc ia rsk i  — prof. 
R einhold , K raków , S ta ro ­
w iślna  84. te l. 21534. 6313g

ZA K O PJ NE. P e n sjo n a t dla 
M ŁODZIEŻY i  dzieci Mg] 
Salom ei i Cyli TU CH FELD . 
Z głoszeń.,.: K raków , Pod 
zam cze 3/10 17—19. 8606k

R A B K A . W Y TW O RN E to­
w arzystw o spędza sw ój u r ­
lop  w superkom fortow ym  
P ensjonacie  „A D R IA ". — 
te lefon  193 — pod zarządem  
BRA N D STA ED TERÓ W . — 
IN STR U K TO R  N A R C IA R ­
S K I n a  m iejscu . U p rasza­
m y o w cześniejsze za rezer­
w ow anie pokoi. 86821

R A B K A  — PENSJONAT 
K uN ST L IC H A  „U C IE C H A " 
te lefon  375. P e łn y  kom fort. 
Nowe u rząd zen ia . P ościel. 
U p raszam y  e  w cześniejsze 
zam ów ienia pokoi. K u ch n ia  
śc iś le  i tu a l r  86»31

— Kochanie, mozebyś chciała bliżej obejrzeć to­
bie życie tych owadów!

PKzlN U M ERA TA w Krakowie s odnosi*, 
niem i bez odnoszenia oras na prowincji
i a przezj łL, pocztowy . « . miesięcznie sl, 4 U  kwartalnie zŁ 12.90 
Zagranicy z przesyłko pocztowy mieaięcznie ZŁ 7.50 kwartalnie zL 22.00

OGŁOSZENIA. Podstawy obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 7t> milimetr. Strona ta  ten tem  C ła- 
mew po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L strona Lis. — Tekst. • Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gi. Grata 
lacje i kondoiencjt do 4 wierszy z i .  5.— . Ogłoszenia ślubne i z s r ę c z y p s w e  
ZL 1.0.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—- Nekrologi (klepsy­
dry) do 66 mm. w L łamie ZL 20.—. Za zastrzeżenie miejsca doucaa alf 
25%, za druk kolorowy 60%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, takie w poniodz. i dni* poswiyt-

[Wydawca: Za spółkę W yd. „Nowy Dziennik": Zygm unt Hochwald. — R edaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa D rukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem  M aksym iliana Feidm ana.


